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P r e n u m e r a t y  p r z y j m u j ą :
Administracya „CZASU" w  K r a k o w i e , tudzież urzędy pocztowe. M ie js c o w ą  p r e n u m e r u j  
księgarnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej w Sukiennicach obok filii pocztowej. — Oąr*«r 
■ rem is (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pieri 
szy raz 10 cnt., za każdy następny raz po 5 cnt. — N a i le s ła n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miej1 
sea wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — l l n ł ą c z e n l a  d o  „C zasu" (prospekta, cyr- 
kularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 zlr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się n a p rz ó d  nadesłać przej 
kazom pocztowym.— Ó g-łogzenin  I p r e n u m e r a tę  przyjmują: w e  L w o w ie  Aieneya „CZASU 
w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ulicy Trybunalskiej L. ‘4; w  I* « ry iu  wyłącznie p. Adam, 
Rue Clćment 4; (prenumeratę p. Wincenty Raczkowski, Faubourg Poissonićre 33); w  W ie d n iu  pp, 
Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). 
A. Oppelik, Stubenbastei Nr 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i (Norymberdze), 

H. Schalek, M. Dukes, M. Stern, w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp.

m

na pół roku 
złr. 19

P r z e d p ł a t a  na „CZAS“
od dnia Igo IJpca 1883 r.

Z  p rze sy łk ą  pocztow ą  w  p ań stw ie
Austryackiem:

na kwartał na 1 miesąc
złr. O zlr. 9 * 5 ©

Z  przesyłką pocztową clo Niemiec :
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
9 8  marek 1 4  marek O marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata licxy się ty lito 
od pierwsxegro do ostatniego dnia 
w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać p rzek a zem  
pocztow ym .

Cena „C zasu "  zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego Numeru.

HF Do dzisiejszego numeru dołącza się 
przypomnienie szanownym p p . Prenu 
meratorom wczesnego odnowienia p re­
numeraty.

K rabów  25  czerw ca.

Przegląd Polityczny.
Jedne z Sejmów krajowych w Austryi kończą, 

inne zaczynają swą czynność. Z sejmów otwar­
tych w maju zamknięte już zostały sejmy: szląski, 
dolno-austryacki i salzburgski; d. 20 b. m. roz 
począł obrady Sejm bukowiński, a dzisiaj zbie 
rają się Sejmy dalmatyński, kraiński, Gorycyi i 
Istryi; d. 5 lipca zbierze się Sejm czeski. W dru- 
giój połowie sierpnia iw  początku września przyj­
dzie kolej na Sejmy Galicyi, Moraw, Austryi Gór­
nej, Karyntyi, Tryestu i Yorarlbergu. W  dniu 
dzisiejszym obraduje ośm Sejmów krajowych.

W Czechach stronnictwa stoją już prawie przy­
gotowane do walki wyborczej, która rozpocznie 
się wyborami z gmin wiejskich d. 28 b. m., mia­
sta wybierać będą d. 30 b. m., a wielka posia­
dłość d. 2 lipca. Kandydaci f na posłów są już
m 7j > y  e l a i A  o ł? * r tr » y  r i ę j ł o o ó o n i .

Korespondent wiedeński Bohemii donosi w naj­
nowszy mgliście , że obrady 1 nad rcorganizacyą 
przedlitawskiej obrony krajowej wydały już po­
zytywne rezultaty i że zastosowanie organizacyi 
obrony krajowej do zmienionej organizacyi armii 
ezynnćj* należy uważać za rzecz skończoną i we 
wszystkich szczegółach uregulowaną. Projektowa­
ne przenoszenie batalionów ’ obrony krajowej do 
okręgowych stacyj uzupełniających (Ergdnzungs- 
bezirksstationen) tych pułków piechoty armii czyn­
nej, w których torytoryum one się uzupełniają, 
jest już w to k u ; różne koiriisyc, których zada­
niem jest adaptacya koszar i magazynów dla ba

talionów obrony krajowej, ewentualnie ich kadr, 
rozpoczęły już swoje czynności w odnośnych o- 
kręgowych stacyach uzupełniających wspólnej ar­
mii. Przy większych okręgach, takich na przy­
kład, które dostarczają po dwa bataliony obrony 
krajowej, zostaną w jednej stacyi pomieszczone 
dwa sztaby batalionowe i dwie kadry. Niemniej 
postanowioną jest rzeczą ustanowienie tak zwa­
nych inspektorów obrony krajowej w obrębie 
każdej komendy korpuśnćj. Nominacya ich nastą­
pi najpóźniej z początkiem przyszłego roku. Na 
posady to zostaną powołani najstarsi rangą puł­
kownicy obrony krajowej, którzy będą mogli a- 
wansować na jenerałów, co dotychczas miało miej­
sce tylko w wypadkach nadzwyczajnych. W  sku­
tek ustanowienia takich inspektorów zostaną uwol­
nieni od dotychczasowych obowiązków inspekcyj­
nych zastępcy komenderujących jenerałów, ewen­
tualnie komendantów korpuśnych. .Znaczenie i za­
kres działania adjutantur komendy obrony krajo­
wej zostaną znacznie ścieśniono, a na posady^ te 
nie będą powoływani, jak dotychczas, pułkownicy 
i podpułkownicy, lecz majorowie, lub najstarsi 
rangą kapitanowie. Kemendantem obrony krajo­
wej pozostanie i nadal komendant korpusny. Pro­
jektowane łączenie trzech lub czterech batalionów 
obrony krajowej w jeden pułk obrony krajowej, 
nie dozna uszczerbku przez mianowanie inspek­
torów.

Presse, poświęca artykuł kolejom lokalnym 
w Galicyi, i tak pisze: „Nic lepiej nie ilustruje 
błogiej działalności ustawy o kolejach lokalnych, 
jak okoliczność, że nawet w Galicyi budowa ko­
lei lokalnych w najpomyślniejszym jest rozwoju. 
Że w kraju ubogim w kapitały i zakłady przemy­
słowe powstaje jedna po drugiej kolej lokalna, 
najlepszym jest dowodem użyteczności ustawy lo­
kalnej, która zapewnia mniejszym liniom żela­
znym znaczne ułatwienia i przywileje. Niedawno 
temu uczyniliśmy wzmiankę o konsoreyum ubie- 
gąjącem się o koncesyę dwóch nowych kolei lo­
kalnych, z których jedna ma przecinać Bukowi­
nę. Konsorcya prywatne tak rozpowszechnione 
w innych krajach” stanowią wyjątek w Galicyi, 
zazwyczaj bowiem ubiegają się tam o koncesye 
towarzystwa kolejowe, rozporządzające z natury 
rzeczy większemi kapitałami i zasobami. I tak 
kolej Karola Ludwika wzięła na siebie budowę 
kolei lokalnej z Jarosławia do Sokala i spodzie­
wa się ukończyć ją  jeszcze w tym roku; obok 
tego rokuje z rządem o koncesyę drugiej linii lo­
kalnej Rzeszów-Sandomierz, a wiadomo, że nim 
państwo zdecydowało się budować na własny ra­
chunek galicyjską kolej transwersalną, koleje Ka­
rola Ludwika i Lwowsko-Czerniowiecka, ubiega­
ły się o budowę pomienionej linii. Godną uwagi 
jest ruchliwość kolei Lwowsko-Czcrniowicckiej; 
bierze ona udział w budowie kolei lokalnej z Czer- 
niowiec do Nowosielicy, a obecnie ubiega się o 
koncesyę na budowę kolei lokalnej ze Lwowa 
przez Rawę ruską do Tomaszowa. Kolej ta ma 
przecinać pod Rawą ruską linię Jarosław-Sokal. 
Wszystkie galicyjskie koleje lokalne to mają mię­
dzy sobą wspólnego, że dążą do połączenia istnie­
jących już głównych sieci z rosyjską granicą, 
albowiem obrót wewnętrzny w Galicyi nie jest 
jeszcze w tym stopniu rozwinięty, aby sam przez 
się mógł zapewnić byt odpowiedni każdej z oso­
bna kolei lokalnej

W Jassach, w obecności króla Rumuńskiego, 
odbyło się uroczyste odsłonięcie pomnika Szcze­
pana Wielkiego. Na bankiecie wygłoszono wielo 
mów, z których zwłaszcza jedna, senatora Gra-  
d i s t e a n o ,  zasługuje na uwagę. Dziennik Inde- 
pendance Jłoumaine podaje jej treść. Senator ton 
między innemi powiedział: »W koronie W . Kr.
Mości brakuje jeszcze kilku pereł, mianowicie: 
Banatu, Bukowiny, Siedmiogrodu; mam nadzieję, 
że nie na zawsze." Powyższy dziennik dodaje, 
że król miał uścisnąć serdecznie dłoń mówcy. Dzien­
niki wiedeńskie nie biorą na seryo tej szowini­
stycznej clukubracyi, i sądzą, że musiała ona bar­
dzo niemile dotknąć króla Rumuńskiego, który 
natychmiast opuścił salę.

Petersburski korespondent Standardu zamie­
szcza treść ostatniego manifestu nihilistów, który 
miał pojawić się -w f o r m i e  bardzo długiego, bo 1 2  

stronnic obejmującego listu „rewolucyonistow rosyj
kich do społeczeństwa rosyjskiego.“ Zdaje się , że
nihiliści upadli na duchu w skutek utraty wielu 
członków i braku środków; a list ich nie zawiera 
programu akcyi. Uwagi godnem jest jednak, że roz­
wodzą się w nim dość szeroko o obecnej kryty­
cznej sytuacyi państwa i niezadowoleniu ludu z po­
wodu bezczynnej polityki Aleksandra III- Życiu 
cara nie grozi nic bezpośrednio, należy jednak 
zaznaczyć że Alekąander II zginął, ponieważ 
nie uwzględniał uprawnionych życzeń i potrzeb 
ludu. List ten kończy sią uwagą, że rząd przygo­
towuje ze szkodą Rosyi wojnę z Niemcami. Bis- 
mark obchodzi się z Rosyą w taki sposób, w ja ­
ki nikt nie mógłby drugiego traktować, jeśliby 
nie chciał narazić się na wypoliczkowanie! Bis- 
mark grzeczniej się obchodzi pewnie z pokojów­
ką swój żony, niż z rządem rosyjskim. Ostatnie 
słowa tego manifestu brzmią: „Stronnictwo nie 
przestanie ścigać samowoli w jej najtajniejszych 
zakątkach, a wy obywatele macie obowiązek, do­
starczyć środków do walki; działajmy jak jeden 
mąż."

Korespondent paryski Pre?sg niedzielnej miał 
intervietv z margr. T s e n g ,  który w tej chwili 
jest modnym dyplomatą. Reprezentant niebieskie 
go państwa, powiedział korespondentowi, że zbli 
żenie między Chinami a Francyą jest jeszcze mo- 
żliwem. Rząd chiński wie, że liczni obywatele 
francuscy mają w Pekinie ważne intoresa, dlatego 
gotów jest do wszelkich koncesyj, celem zabez 
pieczenia takowych; z drugiej zaś strony cesar 
stwo chińskie posiada nad temi krajami prawa, 
których pod żadnym nie pozbędzie się warun­
kiem.

Minister T i r a r d został wybrany dożywotnim 
senatorem. Prezydent Rzeczypospolitej G r e v y  
na sobotniej radzie ministrów odczytał pismo pa­
pieskie. Na przyszłem posiedzeniu pismo to bę­
dzie przedmiotem dyskasyi. Dzienniki sądzą, że 
odpowiedź będzie napisana w tonie nader po­
jednawczym.

W Londynie wywarło wielkie wrażenie wystą­
pienia pana Gocschcn i lorda Ampthill i kilku 
innych wybitnych osobistości z Cohden-Clubu, 
który wkrótce ma odbyć swojo coroczne posie­
dzenie pod przewodnictwom p. Chamberlain, mi­

nistra handlu. Jako powód tej scesyi podają przy­
jęcie do klubu znanego radykalnego deputowa­
nego francuskiego pana Clemenceau. Utrzymują 
w Londynie, że wkrótce wystąpią również wszyscy 
umiarkowano-liberalni członkowie klubu.

Nordd, Ailg. Ztg pisze, że słabość ks._kancle­
rza nie jest lekką. Od ośmiu dni cierpi on na 
katar żołądka, i dlatego musiał zaniechać wszel­
kiej pracy. Od wczoraj nastąpiło polepszenie. 
Książę nic inoże jednak wychodzić jeszcze z po­
koju.

- Gdyby z elukubracyj organów stronnictwa na- 
rodowo-libcralnego można jakiekolwiek wyciągac 
wnioski, mniemaćby należało, że ks. Bismark 
chce się odtąd stanowczo opierać na stronnictwie 
konserwatystów i na partyi centrum. Przyjęcie 
nowej ustawy kościelno-politycznej nazywa mię­
dzy innemi National Ztgi „kapitulacyą rządu11 „no­
wym Ołomuńcem," „zwinięciem bandery pruskiej 
przed papieżem," „połamaniem i wydaniem bro­
ni," którą walczyć należało. Frazesy te nie malują 
wiernie obecnego położenia i wynikają jedynie 
z irytacyi, która dowodzi, że stronnictwo naro- 
dowo-libcralnc uczuwa dotkliwie niemoc, w jaką 
popadło od czasu usunięcia się Bonnigsena.

Zniecierpliwiony zapewne spokojem, z jakim 
Czas spogląda w przyszłoś6,Dziennik Polski gwał­
townie a zarazem podstępnie występuje przeciw 
naszemu dziennikowi, zarzuca nam i potępia nas 
za to, że przypomnieliśmy słowa: „Stoimy przy 
Tobie Najj. Panie i stać chcemy," słotfa, które 
nie on sam od niedawna nazywa programem Czasu, 

A przecie nie są one ani Czasu, ani niczyjm 
programem, bo są godłem wywieszonem przez je ­
den z poprzednich sejmów a przyjętem przez dalsze 
sejmy, przez kraj cały, przez naród, przez wszystkich 
z wyjątkiem ludzi wykolejonych, chorobliwych, 
niepoprawnych i katylinarnych indywiduów oraz 
dzienników bałamutnych. Ale takie indywidua 

podobne organa znajdują się zawsze i wszę 
dzie. Przypisywać zaś Czasowi, że godło ca 
łego kraju jest jego programem, to za wiele 
zaszczytu, ale zarazem zbyt wielka niedorze­
czność. A jednak tak jest! Do niezliczonych fał­
szów, kłamstw, potwarzy i szalbierstw, któremi 
od pewnego czasu wojują z naszym dziennikiem 
i jego zwolennikami*, zawiedzione ambieye i fał 
szywc apetyty polityczne posługujące się w tej za­
równo beztreściwej jak bezowocnej walce,, anarchi- 
cznemi żywiołami i warcholskiemi praktykami, doli­
czyć dziś trzeba nową złość, nowy wymysł, jakoby 
Czasu programem było powyżej przytoczone go­
dło i jakoby Czas pragnął, aby kraj, aby społe­
czeństwo cało błogiego używało pod niem pro 
żniactwa!

Godło ani jest ani może być programem; koło 
godła stoi się bowiem niezachwianie, z programem

postępuje się naprzód. Założenie zatem jest już kłam­
stwem. Godłu dawnych naszych sejmów, których po­
litykę chcemy przedłużyć, jesteśmy i pozostaniemy 
wiernymi, bo wierzymy w skuteczność i możność 
iracy narodowej w tym kraju,, tylko pod jego za­
słoną. Program szczegółowy tej pracy i sejmu 
cilkakrotnie i dobitnie rozwinęliśmy. Drugicm za­
tem kłamstwem jest, abyśmy zalecali bezczynność 
i nieruchomość pod sztandarem na którym wypi­
sał Sejm pamiętne a na początku przytoczono 
słowa. Przeciwnie, my-to zawsze trzymając w ręku 
ten sztandar.zalecaliśmy i wzywaliśmy do reform, 
do naprawy, do działania, do mądrego postępu! 
Nasza przegrana jedyna w tem, że zbyt często 
bezskutecznie!

Godło zaś przypominamy dla tego, bo mamy 
głębokie przekonanie, że tylko z niem praca na­
rodowa w tym kraju może być owocodajną i 
zbawczą dla całego polskiego społeczeństwa, i 
dla togo także, że pod tem tylko godłem speł­
nić możemy kiedyś te wyższo zadania historyczne, 
o których mówi Dziennik Polski a na które zupeł­
nie piszemy się, skoro my pierwsi i nasi ludzie 
wskazali je narodowi!

Przypomnienie godła nió wciąga bynajmniej —■ 
jak to podstępnie twierdzi Dziennik Polski — 
Monarchy w walki polityczne, bo wznosi się ono 
ponad nie i jest niedosiągniętem. Przypomnienie 
zaś takie wzmacnia tylko zobopólne między 
krajem a koroną i dynastyą zaufanie, które jest 
jedyną silną podstawą pracy narodowej, a które 
zarazem zasłania ją  przed wrogami zewnętrzne- 
mi i wewnętrzuemi w monarchii. Godło to naresz­
cie jest najwyższym wyrazem zasady autonomi­
cznej, bo zaznacza lojalnie połączenie narodów 
w skład monarchii rakuskiej wchodzących przez 
koronę i dynastyę. Musieliśmy wszystko to 
wypowiedzieć raz stanowczo, aby zadać kłam 
złośliwym insynuaeyom. Nie możemy pozwo­
lić., aby w tym wypadku intryga, fałsz, po- 
twarz i oszczerstwo, jak to się już stało tylokro­
tnie zachwaściły niwę publiczną, bo tu już nie 
o nas idzie, ale o interes kraju i narodu. W na- 
szem jawnem, jasnem i odważnem działaniu, ani 
krzykami, ani kłamstwami z tropu zbić się nie 
damy. Godło naszych sejmów bez obawy i ze 
spokojnem sumieniem wywieszać zawsze będzie­
my, do pracy narodowej a czerstwej i dodatniej pod 
jego cieniem wzywać nie przestaniemy. Wymic- 
pone przeciw nam na tej drodze pociski nie do­
sięgną nas, w zastawione na niej zasadzki nic 
wpadniemy. Dziennik Polski twierdzi, że dla te­
go nie należy powyżej przytoczonych słów wy­
wieszać, bo nikt przeciw nim nie występuje, ani 
występować zamierza. Tem lepiej, tego tylko pra­
gniemy, tego życzymy sobie i tego oczekujemy, 
lecz tem silniej w to uwierzymy*, wtedy, kiedy

Noc Świętojańska.

(Dokończenie).

Noc ta , którą w całej Słowiańszczyźnie prze­
pędzano, czuwając przy ogniach, pełna była cza­
rów i tajemniczego znaczenia. O północy zakwi­
tał ów cudowny kwiat paproci, który posiadał 
taką moc ukrytą, że mógł dać człowiekowi szczę­
ście, mądrość, bogactwo, wszechwiedzę. Ten, kto 
kwiat ten posiąść potrafił, widział rzeczy przoszłe 
i przyszłe, rozumiał mowę zwierząt i ptaków i 
wszystkie skarby ziemi stały mu otworem. Więc 
gdy człowiek wszystkie siły swoje ku temu wy­
tężał, aby go znaleść i zerwać, zły duch zawzię­
cie go bronił i ukrywał.

Kwiatek ten drobniuchny, podług mniemania 
ludu, świeci jak gwiazda. Ł) Jest też podanie, że 
w chwili, gdy zakwita, piorun na niego zstępuje. 2) 
Dlatego też zapewne podczas otwierania się pą­
czka huczą grzmoty, padają błyskawice, ziemia 
się trzęsie i widma okropne, zaczajone po lasach, 
stają na straży koło niego.

Rok cały marzył o nimj parobek młody i po­
stanowił koniecznio go dzisiaj iść szukać. Wieś 
cała, krewni, przyjaciele zajęci koło ognisk, tak 
wesoło się bawią, on jeden milczy ponuro i du­
ma... Nie zważają na niego — oddala się więc 
nieznacznie, spieszy do lasu, zdyszany i rozgorą­
czkowany pragnieniem zdobycia sobie cudownego 
kwiatu. Pot kroplisty po twarzy mu spływa, od­
dech w piersi zamiera. Przesadza potoki, prze­
skakuje kłody burzą na ziemię zwalone, drży 
z obawy,* żeby się nie spóźnić ,\bo północ nieda­
leko... Nagle zoczył kwiatek ognisty, za chwilę 
będzie szczęśliwym... Wyciągnął rękę — już, już 
go dosięga... Wtem piorun bije mu tuż przy no­
gach, drugi z boku pada, trzeci nad głową prze­
latuje. W  lesie huk się rozlega i śmiechy okro­
pne, drzewa wichrem szarpane, do samej ziemi 
się przeginają. Błyskawice się krzyżują, po tra­
wie skaczą jakieś niebieskawe płomyki. Nawołują 
przeraźliwe głosy, od których aż włosy na gło­
wie dębem stają. Parobek podnosi oczy i widzi 
się otoczonym okropnemi potworami... Kłapią zę-

*) Rostafiński, Kwiat paproci.
2)  Kirkor, Litwa i Białoruś.

bami, otwierają paszcze ziejące ogniem i dymem, 
kłują go ostrym językiem, pazurami dosięgają. 
Wśród nich wyrasta olbrzym djabeł, głową prze­
wyższający wierzchołki drzew. Na głowie tego je­
den róg ogromny, zakrzywiony, na czole jedno 
oko ogniste... Bucha mu płomieniem w twarz, chce 
go porwać. Parobek zakrywa oczy i cofa się prze­
rażony, dreszcze śmiertelne go przebiegają... Ale 
mija chwila, czuje, że jeszcze żyje— ogląda się, 
już nic niema... Cisza nocna i głęboka, uroczy­
sta. W idma, potwory, zły duch, wszystko pierz- 
chnęło... Ale gdzież kwiatek błyszczący?... Niema 
już kwiatka! Północ minęła, przekwitł! Przekwi­
tło marzenie, zawiodło szczęście, nadzieja w ru­
inie! Jedna chwila wytrwałości i odwagi, a byłby 
go zdobył, jedna chwila słabości i wszystek trud 
za nic... Alboż nic zawsze tak w życiu?

Byli jednak tacy nieustraszeni, którzy uzbroi­
wszy się w różne świętości przeciw _ djabłu i 
w zioła przeciw czarom, dotarli do kwiatu i ze­
rwali go, i mieli. Ale krótko się cieszyli skarbem 
tak wielkim. Zawsze ktoś zazdrosny potrafił pod­
stępem go wyłudzić lub ukraść prawemu posia­
daczowi — i dlatego jeden nagle się wzbogacał, 
a drugi w biedę wpadał.'

Trafiało się także, że komuś przypadkiem się 
dostawał. Raz chłopu wracającemu z roboty, la­
sem , wpadł do buta. W jednej chwili ujrzał ten­
że wszystko, co było na ziemi i pod ziemią. Ale 
nawinął się djabeł w postaci znajomego szewca, 
dał mu parę nowych butów. Chłop za taką cenę 
chętnie się pozbył starych, lecz stracił zarazem 
i kwiat cudowny i dar jasnowidzenia. luny zno­
wu przez kilka dni szukał krowy zabłąkanej i 
kwiat paproci do kierpca zagarnął. Natychmiast 
ujrzał krowę swoją, pasącą się w pewnej odle­
głości w lcsic, trafił szczęśliwie na to miejsce i 
do domu ją  zabrał. Następnie chciał_ wrócić po 
skarby, które mu się jednocześnie objawiły, lecz 
zdjął kierpce, kwiat wypadł, a z utratą kwiatu 
zginęła i świadomość skarbów.

Na Białorusi krąży podanie, żc gospodarz zna­
lazł kwiat paproci, a parobek podpatrzył i ukradł 
gospodarzowi. Pan się o tem dowiedział i z kolei 
parobkowi go odebrał. Odrazu stał się mądrym, 
bogatym, wszechwładnym, ujarzmił nietylko chło­
pów, ale samych nawet djabłów. Odtąd i jedni 5 
drudzy ciężki żywot u panów pędzić musieli.

Podczas nocy świętojańskiej wyprawiały też . 
czarownice harce swoje na miotłach, na łopatach, 
na bydlętach, które im się udało ludziom upro­
wadzić, czasem na samychże ludziach. Musieli 
gospodarze pilnie strzedż sprzętu swego i koni

nie zostawiali na pastwisku, jak kiedyindzicj. — 
Obory i chlewy obtykały się bylicą i pokrzywą, 
trowom do rogów przywiązywano zioła święcono, 
we drzwiach wieszano gromnicę. Nazajutrz znaj­
dowano ją zupełnie pogryzioną przez czarownice, 
którym przystępu do środka broniła. Trafiało się 
jednak, że pomimo tych ostrożności, gospodar­
skie konie były rano spieniono i zmęczone, jakby 
od długiej jazdy, krowy zaś na cały rok traciły 
mleko, gdyż czarownice potrafiły go ściągnąć do 
swoich krów. Były to pojęcia wszędzie między
ludem rozpowszechnione.

Trudno byłoby wyszczególniać tu wszystkie 
gusła do nocy świętojańskiej przywiązane. Zesta­
wiając zaś rysy ogólno, uderza każdego ta oko­
liczność, że podczas gdy cała Słowiańszczyzna 
uroczystość tę święciła 2o i 24 czerwca, w Kra- 
kowskiem Sobótki przywiązane były i są do pier­
wszego, a szczególnie do drugiego dnia Zielonych 
świątek. W  oba te dni palono ognie, wianki zaś 
puszczano we wilią św. Jana Chrzciciela, chociaż ci­
cho i mniej powszechnie O- Co dziwniejsza, że jest 
także różnica w opoce zbierania ziół. Podczas gdy 
ogólnie zbierają je  i święcą na św. Jan w Krakow- 
skiom i we wszystkich tych miejscowościach, gdzie 
Sobótki palą na Zielone świątki, zbierają je i święcą 
dopiero 15 sierpnia, w dzień Wniebowzięcia Matki 
Boskiej. Nawet dzień ten lud nazywa Matką Bo­
ską Zielną. Obowiązującemi są tutaj te samo 
zioła, które gdzieindziej na św._ Jan _ występują. 
W snopkach bowiem, które kobiety niosą do ko­
ścioła w święto Matki Boskiej Zielnej , widzimy 
także macierzankę, bylicę, rutę, piołun, boże 
drzewko i dzwonki św. Jańskie. Obok tego ude­
rzają rośliny, mające u ludzi symboliczną nazwę, 
jak np ,: w parafii Tenczyńskiej D z i e ń  i noc  
(Melampyzurn nemorosumj, G ł ó w k i  P. J e z u s a  
(Phnpinella poterium), W a r k o c z y k i  P.  M a r y  i 
(Agrimonia Eupatorya) , Z i e l e  A n i o ł a  s t r ó -  
ż a (Betom ca vulgaris). Mimowoli nasuwa się py­
tanie, jak też one pierwotnie w czasach pogań­
skich się nazywały?

Co się tyczy puszczania wianków , zachodziły 
i tu pewne różnice co do czasu. Na Rusi Czer­
wonej wito je w s o b o t ę  k i ę  cza i  ną,  tô  jest 
w wilią Zielonych świątek4). Na Białorusi zas 
w drugie święto Zielonych świątek, w który to 
dzień tak zwane R u s a ł k i ,  które żyły w zaro­
ślach rzecznych, wychodziły z wody i dô  św. 
Piotra biegały po życie. Dnia tego gromadził się

3) Kolberg, Lud, Serya V, o Sobótce.
4) Żegota Pauli, Pieśni ludu polskiego.

ud po ga jach , przytykających do łanów żyta i 
dziewczęta wiły w ianki z gałązek brzozowych. 
W iły  je  dla siebie i dla najbliższych swoich, k tó ­
rym ’ na szczęście wróżyć chciały. Odzywały się 
dudy i obecni śpiewali piosnkę o te m , - -  ja k  
R usałk i w lazły na dąb, gryzły korę, spadły i po­
tłu k ły  się. Po uwiciu wianków, skakano koło 
drzew i klaskano w dłonie. Potom  najstarsza 
z obecnych kobiet siadała na ziemi z pękiem  po­
krzywy, przywiązanej do k ija , udaw ała że przędła 
i żc się zdrzem nęła. D ziew częta zaś pobrawszy 
się za ręce , tańczyły do koła  śpiewając. Nagle 
kobieta się zryw ała, podskakiw ała ja k  najwyżej 
i w ykrzyw iając się, uderzała tancerki pokrzywą 
po rękach. Uciekano, goniono się, śmiech się roz­
leg a ł, — zam ykano zabawę, p ijąc wódkę i j a ­
jecznicę z a ja d a jąc 5).

W ianki m usiały wisieć w lcsic, aż do następnej 
niedzieli, to je s t do św. T rójcy , a tydzień ten  n a ­
zywano tygodniem  R usałek . P rzez cały  ten  czas 
nie wolno było na wsi grodzić p ło tów , ani też 
robić koło bron. Jeżeli zaś który  gospodarz tego 
nie p rzestrzeg ał, to mu za karę  domowe zwie­
rzęta rodziły się w różnych potwornych postaciach, 
z dwiem a głowami, z niezliczoną ilością nóg, lub 
tez bez nich, i t. p. N ie wolno też było klaskać 
w ręce, ani się po rzekach kąpać. Były to bo­
wiem święta W ielkanocne R u sa łek , któro wespół 
z niemi święcić należało, aby ich gniewu na sie­
bie nie ściągnąć. , • •

Może nic zaszkodzi w trącić tu  chociaż naw ia­
sowo, że R usałk i, to sam o co gdzieindziej nimfy 
w o d n e , bvłv to piękne czarnookie dziewczęta, 
z włosami czarncm i, długiem i aż po ziemię. H u ś­
ta ły  się na  gałęziach, głośnym  śmiechem wabiąc 
do siebie każdego , kogo zoczyły, aby go potem  
załcchtać na śmierć. U strojone w wieńce z b ła ­
watków, b iegały po życie , klaskając w dłonie i 
w ołając:

„Buch, buch, słomiany duch,
Matka mię na świat wydała,
Nie ochrzciwszy, pochowała." «)

P ow stały  one bowiem z d z iec i, zm arłych bez 
chrztu. Czasem w ypraw iały w esela i wtedy sły ­
chać było o zachodzie słońca plusk na wodzie, 
granie i śmiechy.

W pewnej piosnce ukraińskiej J) znajdujem y 
ciekawe opisanie, ja k  R usa łk a  goniła m łode dzie­
wczę, aby je  załcchtać. Dogoniwszy, zadała je j 
trzy zagadki, od rozw iązania k tórych uczyniła za- 
leżnem je j życic lub śmierć. M ianowicie: co ro ­
śnie bez korzeni? co bieży bez cugli? cd kwitnie 
bez kw ia tu?—-Dziewczę nie w iedziało, że kam ień 
rośnie bez korzeni, że woda bieży bez cugli,^ żc 
paproć kwitnie bez k w ia tu , i została na śmierć 
załechtana przez R usałkę.

Ja k  tylko m inął ów tydzień R usałek  i nadeszła 
niedziela św. Trójcy, szli znowu wszyscy do gaju, 
do wianków. Ciekawość była  ogromną, gdyż te ­
raz właśnie miano się dowiedzieć o przyszłości 
swojej i swoich ukochanych. Komu wianek usechł, 
tem u nieszczęście się znaczyło; kto zaś wianek 
swój znalazł świeżym i zielonym , mógł się spo ­
dziewać pomyślności i spełnienia życzeń. Zatem 
świeże w ianki rozwijano przy śpiew ach, uschło 
zaś rzucano do wody. Każdy, który potonął, w ró­
żył śmierć rychłą; ten  zaś, co pływ ał, zapow iadał
jeszcze jeden  rok ży c ia8). _

T ak ie  to są mniej więcej ogolnc rysy bobotek 
w połączeniu z wiankami. Pom inąwszy pewne 
miejscowe różnice, widzimy, iż uroczystość ta  we 
wszystkich ziemiach słow iańskich jednaką m iała 
cechę, jednym i tym  samym trybem  się odbywała. 
W szędzie istotą rzeczy był og ień , ogień święty, 
zapomocą tarc ia  z drzew a dobyty, o, więc zbyt 
wymownie świadczący o _ starożytności obchodu, 
sięgającego najpierw otniejszych czasów ludzkości. 
Ogień żvwy i silny, który m iał moc wielką, b ro ­
nił od czarów, odpędzał uroki, z grzechów oczy­
szczał. Pochodził bowiem od bogów, z jednego 
źródła z Piorunem  i Słońcem, k tóre  ciepłem  swo- 
jem  ożywczem utrzym ywało istnienie całego świata. 
W iec też i po zaprow adzeniu chrześcijaństw a, 
długo jeszcze w ogniu i w płom ieniu czczono s ta ­
rych bogów, aż cześć ta, przeszedłszy w dziedzinę 
poczyi, jako  tradycya do naszych czasów dopły­
nęła.’ Owiana urokiem  zam ierzchłej przeszłości, 
świeci nam  ja k  symboliczny kw iat paprocią i b u ­
dzi w nas dzisiaj cześć in n ą , niemniej w ielką i 
silną, cześć dla pam iątki naszej starej spuścizny.

5) Dziennik Wileński rok 1817, tom VI opis 
mitologicznych zwyczajów Białoruskich, M aryi'Czar­
nowskiej.

6)  Gołębiowski, Gry i zabawy.

7) Tamże.
8) Dziennik Wileński, tom IVłJłMłi ff ILt.II1fl ___  r. 1817, opisanie

mitologicz. zwyczajów białoruskich Maryi Czarnow-

skiej> E. S.
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przypom nienie godła sejmów naszych, nikogo ani 
gorszyć, ani razić nie będzie, a stan ie  się dla 
wszystkich tylko bodźcem do nieznuźonej, wy­
trw ałej , bez sam olubstwa i prywaty.,, podjętej 
w przyszłych sejm ach i w przyszłem  życiu publi- 
cznem k ra ju  —  pracy narodowej.

Głośny list p. Henryka Martin do dy­
rektora dziennika Siecle Oraz uw agi, jakie 
nad nim robi monitor centralistycznego stron­
nictwa w Austryi N . fr . Presse, nie mogą 
pozostać bez oapowiedzi z naszej strony.

Wśród wielu mylnych i powierzchownych 
sądów, które Francuzowi, choćby był tak zna­
komitym historykiem jak p. Martin, przeba­
czyć należy, wypowiada autor listu swemu 
narodowi jednę niezaprzeczoną prawdę, że

stu, nie mówiąc już o Konstantynopolu, roz­
ciąga się władza białego cara. Zaborczy 
duch narodu rosyjskiego nie zaparł się 
dotąd tych ideałów przyszłości, owszem po­
twierdził nieraz ich istnienie i jak  się zdaje, 
tak prędko od nich nie odstąpi. Rośya też 
nie będzie nigdy wiernym słowiańsko-nie- 
mieckiej i węgierskiej Austryi przyjacielem. 
P. Martin w swej nienawiści do Niemiec 
sądzi Rosyę zanadto idealnie. Jeżeli już 
koniecznie się chce mówić o aliansach przy­
szłości, to daleko podobniejszym do prawdy 
jest alians Austryi, w której Słowianie, a 
ewłaszcza Polacy, będą mieli wpływ na 
rządy, z Niemcami anźeli z zawistną, prze­
śladującą narodowość i religię, z zaborczą 
Rosyą.

r y i , kilku gratisowych b ile tach , aia równocześnie 
rozpędził te a tr  i pozbawił g 0 najlepszych niem al sił. 
D erynżankę , P o p ie l-Ś w ieck ą , Leszczyńskiego i 
Szymanowskiego^zastąpiono trzeciorzędnemi siłami. 
A rtystek nie m am y; z w yjątkiem  panny Marczel- 
lo , k tóra  na  domiar złego, bardzo m ało grywa, 
vr dramacie niem a kto w ystąpić, boć przecież d ra­
matycznych aspiracyj pp. Ł adnow skiej, W iśniow­
skiej i innych na seryo brać nie można.

Poland robi co m oże; szczerze przyw iązany do 
tea tru , pracuje za w szystkich, i on to*, głównie

Austrya znajduje się od pewneffo "ez*™I ^ iech . si<* wiS? N  f r- Presse pocieszy
w stanie spokojnej rewolucji która łamie 7 ^  8p,w laE.sk l w Wiedniu, to nie odwel nJfina+nł-oino  ̂Krora łamie francuski w Niemczech; wpływ słowiańskinienaturalną przewagę Niemców i kładzie 
kres despotyzmowi, z jakim rządzili innemi 
narodami wchodzącemi w skład państwa, 

e P- Martin dzisiaj dopiero przyszedł do 
tego przekonania i że to spostrzeżenie ma 
być dla Francuzów nowością— to nas dzi­
wić musi i ponownego dostarczać dowodu, 
jak  brancuzi mają mało zmysłu spostrze 
gawczego, gdy chodzi o obce stosunki.

Bardziej jednak, aniżeli to spóźnione spo 
strzeżenie, uderzają nas polityczne konse- 
kwencye, które autor listu wyprowadza z ze- 
słowiańszczenia się Austryi, a mianowicie 
ów mający ztąd wyniknąć alians Rosyi, 
słowiańskiej Austryi i Francyi, alians, któ­
ryby naturalnie miał być skierowany prze­
ciw Niemcom. Trudno się z kimś spierać 
o przymierza mogące powstać za lat kilka­
dziesiąt, polemika pod tym względem zdaje 
nam się tak pożyteczną, jak  kwestya, czy 
Stany Zjednoczone będą za lat pięćdziesiąt 
cesarstwem, czy, jak  dotąd, rzecząpospolifą. 
Nie zastanawialibyśmy się też nad owem, 
tak niebezpiecznem dla dynastyi Hohenzol­
lernów przymierzem, gdyby nie wstępny 
artykuł JV.fr. Presse z dnia 20go czerwca, 
w którym dziennik ten chce skapitalizować 
artykuł francuskiego historyka na korzyść 
naturalnie centralistów w Austryi, a wsia­
dając tym razem na bardzo ponośnego po­
litycznego Pegaza, pyta oburzony: „ Wir sol- 
len das Werlczeug der Revanche werden?“ 
czyz mamy być narzędziem francuskiego 
odwetu ? czyż mamy pozwolić, aby Austrya 
zamieniła się we wrogie Niemcom pań-

na „Ballplatzu,“ jeżeli przyjdzie kiedy do 
tego, to szukanie aliansu tam , gdzie pań­
stwo rzeczywiście przyjacielskiego znajdzie 
sprzymierzeńca. Czy tym sprzymierzeńcem 
będą Niemcy, czy Niemcy przyjdą do prze­
konania, że dość są wielkim i potężnym 
narodem, aby nie sięgać po obce prowincye 
i nie narzucać Słowianom swego języka i 
swego panowania— to już od Niemiec bę­
dzie zależało.

W  każdym razie o sympatyach i niena 
wiściach Polaków, o ich możliwym wpływie 
na politykę zewnętrzną Austryi, p. Henryk 
Martin wyraża się zbyt lekkomyślnie są­
dząc o rzeczach, których zupełnie nie zna.

Wiedziećby przecież powinien, że Polacy 
przedstawiają i przedstawiać muszą prze- 
dewszystkiem anti - panslawistyczą politykę 
w Austryi, że to ich racya by tu , i że tego 
mc zmienić nie może, a najmniej ostatnie 
wypadki.

jących wolność religijną i przywrócenia Ze stanowiska ska*hn^ 
szkół konfesyjnych. fkiej zasługuje na popa7cfe°  P jo jek t gmmy lwow-

Bądź co bądź, książę Bismark zdaje się . a skalbu me spoczywała, w rękach P o ia S ?  lecz 
chcieć zrobić prćbę, w jakiej mierze U p t ’e S  
stwa na polu walki kulturnej przyczynić L a .  Skarb państwa, zrzekając dla Lwo'
się mogą do przysporzenia parlamentowi datku od nowyćh budowli tego rodzaju t uf p°
stronników rządowych. Dozwoli on więc kuje m ały dotychczasowy podatek w 4  «  !? 
może dosyć szerokiego zastosowania obe- 1  e Pdz®e.i pobierać będzie trw ale wysoki ° tL ’ 
cnej ustawy i pcslinie się jeszcze może o cent: 1Projekt l™™ki*j dąży howiem dó 
parę kroków dalej używaiąc w tej mieize F t  bf  T a war,tolŚC1.. t(:J J ? j an?yi> która dlanefjvrr U -ci ua ieJ ) uzv -■‘ł  « m iel z e  skarbu państw a stanoWi zrodło dochodu, Czyż to i A . . .  ■ m
u s ta w  d y sk re c y o n a ln y c h  l s to so w n e g o  p o - niejasne czyż to nie leży w interesie skarbu? Lwów F ° ^ mui e machm§ adm ™ st.racyJn% tea tru  Ta- 
ro z u m ie w a n ia  s ię  z R zym em . A le  w s z y s tk ie  jednem  słodem , niczego nie żąda, oprócz zastoso- tarkle^ z  robi to, co m u k a z ą ; wystawia sztuki
wyłuszczone tu widoki stosu ją się  wiecej y ania zdrowej zasady ekonomiczno-finansowej. nic Z“5 ? ,mo.SC1̂  r?eczp  J i ; ai Z/° Y rat m n ie i '^ ^  
do osieroconych dotąd dyecezyj n iem ieckich ; °n Prze?ieź_żfŁdać nawet czegoś więcej, L z i do teat™ ^nGcheCona tem wszysiMem a pan

załatwienia, a do wymiaru sprawiedliwości bez ciężarów skarbowych itd. Lwów nic podobne- szewskiego którV t  a ?r?eZ P‘
W tym kierunku dotąd nikt W Prusach nie g° ad, nie uzyskał, a prosi teraz tylko o to, artystycznego w ' m i e S  “!re na posadę dyre>Jora 
ok azvw al ioc, • • • • , i  f  . c0 wyjść może na korzyść wszystkich miast tl UFy zne? A u ■BJfce P- Tatarkiewicza, a gdybjf

S  l i i , “aJr ieJSZeJ SklOlm.0SC': L  Austryi i „» korzyść ia r b n  p a Ł  S f c S  -prowadziło „  te .
5 . więc. katolicy Niemcy mogą opierać tedy magistrat lwowski śmiało apeluje do wszv-1 W w ,  • - • • , .
tej ustawie dość szerokie nadzieje, ulgi stkich instancyj, bo trudno przypuścić, żeby rzecz L iż  zWk7ea c S ł v g s i r L ei ^ ym -rokum-niejszT
nace  z m ei ....- o t™ , I tak a  nie dała  sir nrzom-nwad-zlń I J  cieszyły się powodzeniem : nieDoeoda

na - w— ------ — --------j — 7 O l *IV’    p* p
płynące z niej d la  wielkopolskiej katolickiej ta k a “ie dała się przeprowadzić. I głównie to zdziałała ale
ludności, ograniezb «i« zapewne do bardzo W * ™ . “ °b“  d.putacy. wyborców S»T.ze
szczupłych rozmiprów* Większej posi^łosci ze Styryishego obwodu przy- U ic jGst to ju ż  ów S y re n i J ć d ^

"  - 0W: . , bywa do Lwowa, aby złożyć adres swoiemu n ó - L ^ ' '  • , J uw oyrem  gród , w kto
Pierwotny pvvyekt ustawy zawierał je- słowi p. Oktawowi P ietrusk iem u. A dres ten wy-

szcze, jak  wiadowo w art. 4  postanowienie rażać będzie uznanie dla wysokich zasług obyw a-l; „ L  • w -  siaJ Wldac wszędzie więcej rozwagiwzględem zm od - t - i - *— • Z . "  , s  ooywa, | i  powagi. W ięc ani tea tra  ogródkowe, k tóre wlokn.

lub administratorów probostw. Postanowienie i zniesione z„ol,o 
to wkraczało w dziedzinę, gdzie jednostronne I czająca czysty

rządzać inne panie teatra lne —  z n a ć , że to p ra ­
wdziwa^ a rtystka  a przedew szystkiem  rozum na ko­
bieta, nie pozująca na arystokratkę artyzm u eksceń- 
trycznem i m anieram i i hum bugam i. * Łatwo wiec7rn71imipó noQ7 cif7ttAniT     ^

stwo?
Patrząc na rzeczy trzeźwo, musimy po-

W)„,izie., ż e  zawczesną jest radość, pana

Uchwalona świeżo w Izbie deputowanych 
sejmu pruskiego ustawa kośoielno-polityczna 
zaradza niezaprzeczenie gwałtownym potrze­
bom  ̂pewnej przynajmniej części dyeeezyj 
niemieckich Czy u lg i, jakie przynosi, sta­
ną się powszechnemiR czy ustawę tę uwa­
żać będzie można za ważny k ro k , "posta- 
wiony w kierunku przywrócenia zgody mie­
dzy Kościołem a państwem, zależeć bę­
dzie głównie od dobrej woli rządu pru­
skiego. "

'M' )• w I? }!■»!! łi nvuv
I f  M i- a ! awozesny sr»utek JV. f r .  Presse. ! dania

Ustawa ta uchyla narzucony ustawami 
majowemi obowiązek notyfikacyi i zastrze-
żone temiż ustawami rządowe prawo zakła-

względem tych ur-ędów duebo

ii peryod no k tó rym ' S1®IPrzepraszam  —  jedynie panna Józefa R eszke siłą
zostaie nrawn n rn n in L v i i • Wy swego potężnego talentu  gromadzi tłum y widzów na

0 „ _____  c i  <Jzaj ą ca czysty dochód z praw a p ro p in a^y fsto su n  t ? swój  T / s t?P- Ale na to p o r ę b a  być p .R eszką,
ustawodawstwo państwowe ostatecznie rz e -  kowo ®zybko spełnia swoje zadanie, jeżeli zważymy blacd ani nfiovqfe*' ki' t '  ?'rB5iawy- ^ ieF a tu
czy rozstrzygać nie może. To też kato- żewydatki zosta^  Już °d początku do m o ż liL g o L t ’C t l d L  Ł  iakPtrrobieJTubiaPiThecy członkowie komisji oświadczyli z gó . |mm“  sprowadzone. okrzykami, jak to sobie lubią u-
r y , że sprawa, jaką artykuł ten porusza,
jedynie za współudziałem stolicy św. ure-| W a r s z a w a  22 czerwca.
guiowana by c może, i d ia te g o  zmuszeni b ę - _ . . I zrozumieć nasz szczery entuzyazm
Clą głosować przeciw  c a łe i l s ta w ie  je ś li  I -T Ja k  wam juz  wiadomo, potwierdzoną została j
artykuł ten usuniętym nie zostanie.’ Słu-Lu: zęd̂  Hurki na F o o ra ł-g u b ern a -l ------------------
szność tego wywodu uznał tak rząd, jak i L ę wahano w s fe rach ^ rząd o w y ch ^a^ to  ffłówm eIwp^  Pan ? a d a ł . staa'szerau prokuratorow i rządo- 
stronmetwo konserwatywne i artykuł ten z tego powodu, że żona H u r k i ’je s t wyznania ty tT i 7 L r a k t T L < W X o r a  WL n  d-a "  -8 k 1 e m u
skreślonym został jeszcze w czasie obrad rzymsko-katolickiego (rodem francuska) i ma być kom itą służbę - zasteDcv zaś llc r  n  ZDa'
W gorliwą wyznawczynią prak tyk  religijnych. O b a-L i  H e L z H ^ i  S ^ i T r a t e a d ^ r

P o  s k re ś le n iu  ła »  i - i .  , - i  wiano się więc wpływu tutejszych wyższych sfer du krajow ego z uwolnieniem od
dnchownych — ja k  niemniej zetknięcia się ze ______
światem towarzyskiem  Pomimo poprzednich chę- N. P an  n adał profesorowi zwyczajnem u polite- 
tnych objawow na wieść o nommacyi H urk i, te- chniki lwowskiej Drowi Feliksow i S t r z e l e c k i e
raz coraz głośniej daje się słyszeć, że po rządach m u ty tu ł radcy , rządowego z uwolnieniem od ta-
jego me wiele dobrego można się spodziewać, że ksy, uznając jego  d ługoletn ią zasłużoną działal-
zmienił on znacznie swoje dawiw pokojowe prze- ność, a to z okoliczności przeniesienia Jo na ie
konanie ze Wreszcie z objęciem jego rządów łą- go w łasną prośbę w stały  stan spoczynku
ózy się także powrot A pućhtina. Śliczna perspe- ■ 
ktywa na przyszłość! Jak ie  wobec nowego guber­
natora zajm ą stanowiska Buturlin i Ryżów nie 
wiadomo. Paktem  jednak  jest, że niezbyt źyozii- 
wem okiem patrzą w Petersburgu  na obu tych

Po skreśleniu tego artykułu nie było już 
wątpliwości, że ustawa przyjętą zostanie 
w formie, jaką jej komisja nadała. W tym 
brzmieniu zaś, w jakiem przyjętą została, 
ustawa ta jest przynajmniej dla kościoła 
korzystną, przynieść także może pewne ulgi 
polskiej katolickiej ludności, jeśli nie w ks ę- 
stwie poznańskiem, to przynajmniej w Pru­
sach zachodnich i na Szląsku, a nie wy­
wiera przytem na Stolicę św. żadnego na­
cisku i nie wiąże niczem tych katolików 
którzy za nią głosowali.

A czyż p. Maran zapomniał, że Fraaoya 
prowadziła wojny z Hiszpanią, z Włochami 
pomimo że Hiszpanie i Włosi z tego sa­
mego, co Francuzi, romańskiego wyrośli 
szczepu. Czyż Polacy z Rosyą, Niemcy 

Duńczykami, Włosi pomiędzy soba krwa 
wych walk nie prowadzili? Opierać możli- 
wość aliansów na szczepowem pokrewień 
stwie luoów, to znaczy podnosić jedne z naj 
izadszych podstaw aliansów do pierwszo- 
rzędnego znaczenia. Daleko łatwiej zbliźaja
11 d° sieIf  . nar0(ty zupełnie sobie obc^ 
zupełnie odmiennym od siebie mówiące je-
z r e tT  ’ D ar0 d y  P U ^rew ne , Rzecz
ż a z w L a T mX.°dy P°krew»e maja

probostw. W .dyectzyach wieo 
meogGioconych z biskupów, ostatni bedą 
mogli, bez narażania się na prześladowanie, 
instalować wikarych, kapelanów i innych 
duchownych, których czynności maja cha­
rakter pomocniczy, a nie są połączone z po­
siadaniem stałej posady. Ale gdzie, jak  
w archidyecezyi gnieźnieńskiej, niema bi­
skupa, nie będzie te'ź tein samem uprawnionej 
osoby do nadawania tych dozwolonych te ­
raz misyj. Tu więc wszystko zależeć be- 
dzie od dobrej woli rządu, który na pod­
stawie ustaw tak zwanych dyskrecyonal­
nych, umocowanym jest do przywrócenia 
dawnych biskupów, lub do umówienia z Rzy-
dyecezyj)S0Wne^° ” lter-mi8tyc2Ee8'° zarządą

K C R E SP O N O E N C Y A  . C Z A S U .-

urzędnikowi Po koronacji dostał Buturlin „wy-
M  trzecią dzieć koronacji mieszkańcy 

i Warszawy ń ję  :rządzili iiiumiuacvi. oraz że poti- 
i 07as parady wojskowej na placu Saskim v? pierw ­
szy dzień kororiacyi, na balkonie klubu myśliw-
skiego (który się Esajdrije tuz:
sk:

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 25 czerwca.

R ezu lta t k w e sty  na restaurację zewnętrzną 
kościoła' g. y f  ojćiecha, k tóra §ię odbyta w dniu j r i$ *  
rajszym w kościele N- Maryi Panny i 8. Wojciecha, 
wyniósł ogółem 48 złr. 12 -6.

daleko Więcej m o ż n a w V ™  Po-tepo- 
ku ze szczepem pokrewnym aniżeli z nu L  * 1 p.ostara szczerze o to, a-
rodem zupełnie obcym- rodnwo ?  : L 7 QaJ ^ ltownjejsze potrzeby osieroconych
bywaj, » W «  2 T 5  1 P, T fij f Sf0ko;ć?nemi ludami. F ‘ 7 wsPMplemien | to, że długoletnie doświadczenie każe "przy

Niech sie p. Martin snvh, a • * • » Puszf a<5 zawsze u rządu pruskiego jakieś
rów, z k im b /w o le li z S J Z1S‘aJ B.”H  ? ‘e "“ “ P ’ Ł«dż w “ lach ayploma4 -  
gdyhy w ogJe „ fee“  3 ™ . * ° “* "  ”a ? Zym’ ^
ze swymi oawobodzicielami “ ł - ”®®0 WP ^ W“ na interesowane
np. z włoskiem albo ni-ml p anam i, e2y u -  te, sprawie stronnictwa, niezbywa tem 
Tego rodzaju krel „ “ ) T S v , „ ' ’- t ’f ‘,,“ ? r‘,Ze" '- ”a  »asuwaj,cych przypn
czaj Z tytułu k u z y n o ^  f  i '  V '  rz?<i P l i s i e  może w kieranku
chce wchodzić w nas! V.im'r klęboko [)rzyv.'iócetiia pasterzy opuszczonym owoz.tr- 
radby i dobytkiem s? ,% S  i'J”e s.tos“»h', j ,om. daleJ. zwykle. Sędziwego Oraarza 
władzę piastować, i do naJ S  ■ 0J?0Wsi^ I  socyalne, jakie wyniknąć mo-
glądać — zawsze naturaluie Lpxw“ lcy ,za' F p  dziczenia ludu, pozbawionego a opieki 
ezliwszego kuzyna. Niedziw ^  ? !  !,0Wnej a uUzupekiaJ ^ ego się młodzieżą
garom po kilku latach s p r z y k S  Ż* j^  L i  1T ™  b e z - reIi^ ;  kanclerzowi zaś'! wmoBvoir tt . * sifi ten iozmyślaiacarrm nari  • - .

go bratanka. Europa z pewnością nie p0- m o c ^ tn f0-  ̂ ^  wiernych z po­
trzebuje się obawiać, aby przeważnie sio- kiem ■^itCiei“e j ’ 7 dotąd Sł<5wnym środ-• I 7 J Jy iv I l\ 10|y« ' fj . » * O y wlv vl
wiańska Austrya łączyła się z Rosyą, ce- r z ą d o w f W ?m \  p,ozbawiaj^cym organa 

zniszczenia europejskiej równowagi, sa- wpływu rcmach katolickich wszelkie
^  °!y? „ S,a!aby.!em? “a Przeszkodzie, że, uchylajL^ i i » H ° Ł' Prz7 ?

go
mszczą wiec,

gdyż wolny rozwój słowiańskich ludów I dojdzie do"zam ter7f7 pow,ód teJ agitacyi 
Austryi będzie zawsze solą w oku pań- j nego. neg’° ce â parlamentar

polityki zewnętrznej schowa^rogi, i z lp rztć  h r U k f  L  d“  "ranL ^im j’ ^  zaehodzi P«-

idei me porzuci. Autor „Aspiracyj p o l i ty - b e ^  stronnictwo centrum

s K i T dU 8kieg° Pro yj- “a rL m
l i t t l e  W  -  której jest składa, ,

do zsieg i 
obecnej u

powiedziano, gdzie Car ma

i o f y G k i S 236- Pr ° Wał> Na tym  C z a r z e
Wiedeń g  rLan.StWa Przyszłości, znajdujemy 
Wiedeń, znajdujemy Peszt, a nawet do Trye-

. * i « »
y racyi bytu i rozłożyłoby Sle 
J wioły polityczne z jakich sie 

y nis kyło walki kulturnej. Ale 
 ̂ ’ te.i walki trzeba więcej, niż 

y — potrzeba na to zupełne­
go zniesienia' ustaw majowych, przywrócę
ma p a r .g ra fó w  lrn .,c ,łe .ł„„„; .  \  B ^^yw roce

•«  konstytucyjnych zapewnia*

L w ó w  22 czerwca.

(§§) Jako  stolica i jako najludniejsze miasto 
, aJu , Lwów ma prawo w ym agać, aby sprawa 
j e p  uporządkowania i rozwoju traktow ana była 
ja&o krajowa, a tem  samem znalazła żywe po­
parcie metylko w miejscowej prasie, Iccż wogóle 
w organach krajowych. W łaśnie teraż chodzi o 

e yę wielkiej w agi dfe Lwowa, w pierwszym 
a dla innych m iast w kraju, nawet dla miast 
państw a Całego w drugim  rzędzie. Nasza R ada 
m iejska w ystąpiła z inieyatywą i pomysłem, któ- 

j eJ zaszczyt przynosi. Uchwaliła bowiem na 
wniosek podany przez szefa budownictwa miej­
skiego p. Iloehbergera, poeżynić wszelkie możli­
we starania^ w Radzie państwa, w Sejmie, a na­
wet prowokować zbiorowe wystąpienie innych 
stolic prow incjonalnych w Austryi, aby wydana 
została ustaw a zapew niająca uwolnienie od po­
datku domowo - czynszowego na lat 30 domom, 
postawionym w m iejsce takich zabudowań dotych­
czasowych, któreby przeprowadzenie projektowa- 
nej reg u lac ji u l ic , Sprostowaniu i rozszerzeniu 
tychże  ̂lub otw orzenia nowych ulic stały  na prze­
szkodzie i skutkiem  tego m usiały być zburzone. 
T ak a  ulga podatkow a ułatw iłaby niezawodnie gmi­
nie lwowskiej od dawna już, ale bez widocznych 
rezultatów  traktow aną sprawą uregulowania ulic. 
Kto^ Lwów po raz pierwszy widzi, dziwić się mu­
si, że dotąd utrzym ało się tyle starych budynków, 
utrudniających lub tam ujących nawet ruch na 
głównych arteryach komunikacyjnych, a nadto 
oszpecających poniekąd całą ulicę. Zakraw a to 
wobec równocześnie ju ż  nawet na większą skalę 
prowadzonego zabudowania pustych placów (np. 
kolo gm achu sejmowego i ogrodu miejskiego) i 
wobec niewątpliwych warunków trwałego wzrostu 
m iasta naszego na objaw nieporadności lub nie­
udolności. Ze tak  nie jest, o tem wiedzą wszyscy, 
liom isya regulacyjna skorzystać pragnie z każdei 
sposobności, aby napraw ić błędy dawnej dowol­
ności i  ̂ niesystem atyczności w budow aniu , szef 
budownictwa m iejskiego, p. Ilochberger, którego 
pewnie pozazdrościć by nam mogły inne stolice 
większe i o kaza lsze , widzi dobrze i wskazuje 
wszystko, co razi ju ż  nietylko jego tkliwy smak 
estetyczny, lecz co ważniejsze, oko praktycznego 
budowniczego; rep rezen tac ja  m iejska w 'd a n y c h  
razach, gdy w braku praw a w yw łaszczenia, p ró ­
buje w drodze ugody wyjednać jak ie  ustępstwo 
dla uregulow ania u lic , nie szczędziłaby pewnie 
ofiar ale wszystko nie wydaje i nie wyda d o - 
ządanych o w o c ó w , dopóki właściciel lada jakiei 
rudery, nie widząc interesu w postawieniu nowe 
go budynku, sam oczywiście nie troszczy się 0 no 
ączone z regulacyą ulicy względy dobra publi­

cznego, a gminie wygórówanemi warunkam i od­
biera w szelką możność zaradzenia złemu. Trzeba 
ru d e rPńnU+df d widc)kam i korzyści tych właścicieli 
łaczT-ł ■ akl.e£° Postępowania, aby ich interes

o d , t t ó -yoh -  A - s
państw a -  to ntePr PRrZ i° P W§ 8karbowi interes ponętny, a zrozum iały dla

telegraficznie zapytanie od Tołstoja, dlaczego nikt 
z prasy polskiej nie źnąjdow ał. Się na kdróhacyi 
w charakterze sprawozdawcy. Ńa to odpowiedział 
Ryżów, że tego od niego nie zażądano. O dpowie­
dziano m ,  że to powinno było być jeg o  dziełem. 
Stanowisko B uturlina pomimo potajem nych pod 
nszczań i intryg nie je s t zachwiane. Istotnie by­
łaby to wielka stra ta  dla W arszaw y, posiada on 
takt i rozsądek. Ze on, Ryżów, Gudowski i kilku 
innych nie dostało dotychczas orderów, tłóm aczą 
tu głównie m ającym  niebawem nastąpić p rzy ja­
zdem cesarza do W arszawy. W tedy  to posypią się 
dekoracye i uspokoi się pan Gudowski, który po­
dobno trżąsł się że złości.

Z łask  udzielonych z powodu koronacyi śmie­
ją się tu  powszechnie. Bandy złodziei i rabusiów 
snują się po skwerach i ulicach nietylko oddalo­
nych od środka m iasta, ale i pryncypalnych. K il­
ka dni tem u naw et na placu teatralnym  napada- 
no na przechodniów, a co się dzieje na dalszych 
ulicach, to dosc czytać Kurijera, aby mieć pojęcie 
jaką wyświadczono łaskę m iastu uwolnieniem 
zbrodniarzy. Jeszcze gorzej na prowincyi. Z róż­
nych spraw  okazało się, że tak  zwani „policyjni 
chwytacze“ złodziei i rabusiów pozostają z niemi 
w dobrych stosunkach i że łupem  dzielą się na­
wzajem, p

Jak  wiecie pobyt w W arszaw ie Arćyksifecia 
na l  , U idw ika i j"eS° m ałżonld • nie mało na- 
psui krwi Rosianom. Nie lubią oni wogóle sły­
szeć, coż dopiero patrzeć własnem i oczyma na przy­
jęcia obcych rodzin cesarskich w swych krajach. Do 

^szaw y,jeżeli kiedy zaw itajaki cźłonekrosyjskiej 
carskiej rodziny, przyjęcie ogranicza się na ttakaźa- 
nem z gory oświetleniu domów i na przedsta- 

i mu baletu  w teatrze. —- Setki gapiów i uli- 
ni ow towarzyszy w pochodzie takiem u dostoj 
owi, publiczność ZaćhowUie sie oboietnie. Ni», ć zachowuje się obojętnie. Nie

o h J^  W1ęc pati-zeć, ja k  poddani innego monar- 
j Przyjm ują ostentacyjnie i z prawdziwym za 

I  , em członka jego rodziny. D rażni to ich i u- 
nnJ pIZa' Miitychmia-st zjaw iają się w miejscach 
F  jcznych, w cukierniach i restaiiraćyćh szpie- 
a n ji'Zy maH  nakaz słuchania, co kto mówi, 

m uszą opowiadać o nędzy i 
sznym upadku w Galicyi (tu  szczególnie!) 
jesłychanych podatkach, o okrucieństw ie rzą- 
l  y® podobne banialuki. P taszków  tych zna- 

diiicze d ’ za*imud!ł 0ld róźnc hierarchie urzę-

z u L L i ?  T ea tm  Rozm aitości — ten. powstanie 
P p iow na temże samem miejscu —  niby „nro-

t b?ł *» śi-odok w,k™, en°,
w « r ? Z , r .T ,  W  W  M » -

z zapew nien iem , że k w o ta  ta  w ca le  n ieo d p o w iau a  
jeg o  in teneyom , lecz je s t  je d y n ie  w yrazem  d o b ry ch  
chęci, a le  z a razem  i u b ó stw a  naszego  nau czy c ie l­
stw a.

— Profesor Dr L. Teichiiian n a d e s ła ł do 
P re z y d e n ta  m iasta  n a s tę p u ją c e  p ism o : pćńfodu  
zaślub in  m ej có rk i, racz  J W . P a n ie  P re z y d e n c ie  
kazać rozdzielić  m iędzy  ub o g ich  bez w zględu  n a  
różn icę  w yznań, sk rom ny  d a te k  w kw ocie  200  z łr ., 
k tó rą  przy  n in ie jszem  załączam.®

■— P r z e j a z d  podróżnych  przez K raków  ju ż  się 
rozpoczął. N a jlep ie j o tem  p rzek o n ać  się m ożna w te a ­
trze , k tó ry  zam iejscow ym i b y w a napełn iony . R ep er- 
to a r  je s t  też do teg o  zastosow any , p rzed s taw ian e  
bow iem  byw ają  sz tuk i, k tó ro  za  k o rdonem  n ie  są  
g ryw ane. W czo ra j p rzy  p rzepe łn ione j sali zachw y­
ca ła  w idzów  pe łn ą  g łębok iego  uczucia  g rą  p. K a ­
łużyńska  w ty tu ło w e j ro li „G w jazdy  Syberyi.®

—  W szkole żeńskiej u Ś . Scholastyki o d ­
b ędą  się egzam ilia  u stn e  w k u rs ie  hand low ym  d la  
k o b ie t d. 27 b. m . w obec d e le g a tó w  R ad y  szkolnej, 
Izby  h an d lo w e j i k o n g reg acy i ku p ieck ie j. P op isy  
zaś uczenn ic  k u rsu  p rak ty czn y ch  ro b ó t, o d b ęd ą  się 
30 b. m. po p o łu d n iu  i rów nocześn ie  o tw a r tą  z o s ta ­
nie w ystaw a, k tó r ą  p rzez  n a s tę p u ją c e  3 dni w g o ­
dzinach od 9 — 12 i od  3 — 6 będzie  m ożna o g ląd ać .

—  Docent Dr Władysław Szajnocha ro z ­
począł dziś w b iu ra c h  P rezy d y u m  M ag is tra tu  b a d a ­
n ie  p lanów  prof. K lu g e ra , do tyczących  w odociągów  
z R egulic .

■— Obchód wianków, lT rv si? razom
m ógł odbyć z pow odu  p rz y b ra n ia  w ody  n a  ^ H l e  
i s ło ty , ja k  zw yk le  w  w ilię Ś. J a n a ,  od łożony  z o ­
sta ł, j a k  zaw iad am ia ją  ro z lep io n e  p la k a ty , n a  czw ar­
te k  28 b. m. Czy i w ted y  posłuży  p o g o d a , je s t  d o ­
tą d  z a g a d k ą  w obec te raźn ie jszeg o  s ta n u  pow ietrza .

—  Proces socyalistów zakończy ł się W sobo tę , 
a  w czoraj w p o łudn ie  ogłoszono w yrok. D w ie osoby 
uw oln iono , resz tę  t. j .  osób siedm , m ianow icie trzech  
m ężczyzn i c z te ry  k o b ie ty  skazano  n a  w ięzien ie  od 
c z te rech  m iesięcy  do 14 dni. Z am iejscow i K azim ierz
Janowicz,; Ceząryna Wojnarowska i Przygodzka, po
odsiedzeniu więzienia, iiiają być ż państwa A u stria ­
ckiego wydaleni.
a T7 ^ r o c ©£ m o r d e r c ó w  S ł o w i k a  rozpoczął się

'* J »* E i » « -  «
do odczytania I I - U U  przystąpiono
W d z is in L ,, oskarżenia, który podajemy
? h i .  nttniCrzć. ^źcźegółowe sprawozdanie

 /  -iwjfFT ^ p o c z n ie m y  w ju trze jszy m  num erze .
k o ń n . , i  • G r z e s i » k i ,  żo łn ie rz  z r. 1 8 3 1 , za- konczył zyc,e w d . 23 b . liczą(J M
„ Aleksander Kryda, D r m edycyny i chi"

s 11) były do cen t U n iw ersy te tu  Ja g ie llo ń sk ieg o , 
z nai w dn iu  23 b. ńń, p rzeżyw szy 56 la t, w Szcza- 
w m cy gdzie  od k ilk u n a s tu  la t  s ta łe  p rzebyw ał, j a -  

o .ekarz  p ra k ty k u ją c y  i gdzie  też  posiada ł w ła-

wiem czekali k ilka ła tana  nowy gm ach ~ - kiik°a

kom ed y ?; d ° Że !p r -Wią !°U ŹF teatrU d,a Polskiej 
in«t n  dram atu Juz nie b§dzie potrzeba! T ak

• 'Tudowski doprowadził tea tr  do strnsznm*< , a _______  ____
rum y. Co znaczyły jego  oszczędności z jednei ność' Pogrzeb odbył się dziś przed połu-
sl1)ony> kiedy z drugiej publiczność poczęła sh-n I w Szczawnicy. P
mć od tea tru  i przedstaw ienia odbywaTa 1 1  ' “  '
zwyczaj w pustym tea trze?  Jak ie  znaczenie 
te oszczędności? -— Nie przysporzyły teatrowi' nb? 
a sprowadziły ruinę artystyczną P an Dim i •’ 
zadał ostatni cios kom ed/i polskie? ^ dow°kl 
pojęcia o sztuce, bez j a k i e ^ g o L S  ’p o Z S T  
tystycznego, najzw yklejszy ten urzędnik (P( 
za orderam i) oszczędził na k ilku  łokciach

XVII kolejowe. Dla uczestników
a-o ! f r0 ,madzenia. tow arzystw a pedago­gicznego, które się d. 18 

odbędzie, p rzyznały ' 9 i 20 lipea b. r, w Stryju
na czas 15 do Vi “V  zn,zslHe cenf  jazdy o p o ł o w ę ,  
,  . d0 31 hpca b. r ,  kolej K aro la Ludw ikaf wyjąwszy pociągi

ces. c erdynanda i kę



CZAS x Wtorku 26 Czerwca 1883,

lej Taniowsko-Leluchowska przyznały zniżenie cenyf Vv M u z e u m  techniczno-przemysłowem krakow gorliwie dla dobra swych parafian X. Rzeźniewski nnie sDBstweżnnn , , ,
jazdy o 33'/3% . Termin zgłoszenia się na; zjazd jskiem, we wtorek d. 26go czerwca, otwartą będzie wvStaoił na szeroka i no,™:„L„  7 1i.„;„   j_  . rny krwotok
w Stryju, upływa z d. 2 lipca r. b dla publiczności Wystawa prac uczennic muzealnych

D ziś rozpoczęły się roboty około dalszych j z Wydziału Sztuk pięknych. Wystawa trwać będzie 
ulepszeń w gmachu teatralnym, zawarowanycb kon- pięć dni, zwiedzać ją  można codziennie od g. lOej 
traktem zawartym w zęszłym roku między* rządem rano do 5ej po południ 
a p. Koźmianein.

— H e k to re m  uniwersytetu lwowskiego wybrany 
został na rok szkolny 1883/4 prof -

Kocio wód Hurków. W
skich Heleniusza t. I. str. 305 c z y t a m y :  
siei (ży|V około r. 1610) miał dwie

f aa7f? S!|  “ gle g fsnem . Było to w sierpniu roku koszula mocno krwią zbroczone na s/vi zaś sza- 
j o <4. I atron kościoła Księzkiego p. Kenneman lik bawełniany prawie w zupełności krwią nrze- 

5* l  Prez0nt!.; T ! i Û CCS° Fobo- siąkły, ta k , że tylko dwa miejsca białe L e -stwa v, Książu wikaryuszowi boreckiemu Kube-1 zierały.
A r łO  I r  1 T t r n r ł T r r ^ l  " \T  T »  /  • _______T - l  .  . i  -* I xxr i| czakowi i wezwał X. Rzeźniewskiego, aby go do W  okolicy nadobojczykowej lewej, znaleziono

iy : Bazyli Ki. I dziane dla młodzieży; Skarb zło ty  (100 powiastek) I w ' asystencji land ra ta"  ze*’ Ś rem u'i m ^sTowego I ^ 7 / “ Kieszeń0 p“rawa Y o d ^ t y k T  n o s l a r L ^ '^  
córki Annę i h  Illus rowany światek dziecięcy (120 powiastek), burmistrza. W tedy X. dziekan oświadczył wobec krwią powalana * zarPana

Martę. Anna była za Leonem Romejką Hurkiem I według A. kan. Schmida. Wszystkie te trzy książki I zgromadzonych, że X Knheczak iest lV m im n 
(około roku 1635); Marta za Bazylim Leteckim i  ozdobione są chromolitografowanemi rycinami, do- który popadł pod cenzury kościelne i zaprotesto’ I niedaleko8'f e w ^ ^ n l l e ^ i o n r n a r ^ S Ś ^ n o Ś ’I r f 6’ ^ T i ^ l  taniż° *  uoey^abfane* Słonikowi 
miała jednego syna Mikołaja, ten zas czterech synów. hbrze wykonanemi, i zalecają się wyraźnym druk em. wał przeciw zajęciu przez niego probostwa. Land- bne do szabelk dziecinnei z śladami v ^ Abrahama Halbkrama, który takowe dnia
Wszyscy czterei zeszli bezpotomnie. Po ich zejściu!  ------    _ _ -------- _ ------------ I rat_ kazał ślusarzowi otworzyć szafy, z których I b f  s t ^ r ^ h  z ! m S  J ' * ° ™ dz‘ 2 150 ^  a-*-™ ™

wirinłn Irsnpcn XT',,!_____i___ i I l_i.' ___  , i ■%. r

krwią powalana.

wsiadł szybko do dorożki i kazał mu jechać pręd­
ko na kolej. Mikrut dodał, że, jadąc z owym męż­
czyzną na kolej koło budynku straży ogniowej, 
spojrzał na zegar transparentowy i widział, że 
wówczas było trzy kwadranse na ósmą.

W  zeznaniach tych dwóch świadków miała w ła­
dza policyjna pewne dane, z których też w za­
rządzonej^ natychmiast pogoni należycie skorzy­
stała. Prócz bowiem telegramów w różnych kie- 

- runkach rozesłanych, wyjechał zaraz tego samego 
i I dnia wieczór koncypista policyi Swolkien w kie-

Wszyscy czterej zeszli bezpotomnie. Po ich zejściu 
cała majętność K i s i e l ó w  spadła na Hurków i Le- 
teckich. “ Rody te mieszkały w Witebskiem woje­
wództwie i były katolickie; zdaje się więc, że dzi­
siejszy jenerał Hurko pochodzi z Białejrusi z kato­
lickiej rodziny.

— Nagroda sumienności. W Brukselii zmarł

Posiedzenie tutejszej

komisyi jubileuszowej Sobieskiego
wspólnie z przybyłymi delegatami 

lwowskimi

Obok stołeczka w tej izdebce znajdującego się zatrz}’m™ y  się w Tarno-
idaleko drzwi, znaleziono narzędzie ostre, ' ’
e do szabelki dziecinnej z śladami krwi,

. Tv   -------- . i *. startej lub zmytej, a po usunięciu koż
wyj§t° księgi kościelne i oddano je  Kubeczakowi, | którym trup bvł owinietr znaleziono norl „ i ml Ron i  , - , - ------------
oraz drzwi kościoła na^flalneo-n Pn ^ i nm. n;„ I _... f  ̂ ? ’ „  pod nim J Bander zas nabyła takowe tego samego dniaoraz drzwi kościoła parafialnego. Po wyłamaniu papierzaną pochwę, zrobioną z Gazety Krakow 
drzwi, od których X. dziekan odmówił k lu cza ,l  ̂ - ----- - J ^ ' uh'uu

I n  k u n  r  m o  \  I-c f / o r / n l n   1 •  - L  i  l .  fY

no i gr,udnia o godz. 2 po południu “od Scheindli
z n n E n ?  ko/meha, I Banderowej do sprzedania otrzymał. Scheindla

I drzwi, od których X. dziekan odmówił klucza, I skiej z d n ia '23 listopada 1882_r k r w k  7br7c771 S f f z a ^ o ś r e d ^  7  Z^ f A?A? 8a“ u f a Weissma- 
ubrał się X . Ezezmewski w komżę zabrał San- ną, tudzież rękawiczkę czarną skórzaną, baram mych m ę S n  f a ^ K  meZnaJ°'

\ctissinmm  a wikaryusz X. Bąk wśród łkania lu- kiem podszyta z lewei reki 7oeno męzczyzn za złr 16.
d» „ g a s ił  lamps. Nazajutra 'odbywał się iooany 1 ^  * * * " •  "
n n m i c ł  n n « ® i P ( * . P T i i a  -n r  W i n  l - „  I a t _ > i

Samuel Weissman zeznał w tym względzie, źo 
w nocy^ z 4 na 5 grudnia 1882 przybyło do go-w tych czasach pewien oryninał który prawie ca- „  ,  . ndmist’ noświecenio • V. w W } ' • •  i u   ̂ w f , 4,

ły swój majątek, wynoszący około pół miliona, za- odbył° się w sobotę o godzinie 4 po południu. L j L f i w  Sakrament a*51” on osci£J e lk ach , Na stole tuz pod oknom stojącym , tudzież n a |SDOdy ' i e£ro dwóch“ m e f -------
pisał pewnej biednej s z w a c z c e  Powód do z a p is u je  Lwowa przybyli, jako delegaci: Teodor K ul- w I I  W K̂ f u boiiłołlze -  były porozrzucane rozniaite drobne S t e m ^  * dor3rc\ nizszy
dać miała bardzo drobna o k o l ic z n o ś ć .  Zapisodawca c,z y c k i ,  Dr G . R o s  z k o w s k i ,  prof. Romuald ^ f ^  a lJ  nie m L T  / ^ ł  o^nT W,chodził do P o d m io ty  jak : papiery, ślady krwi na sobie no- ro ^ e  ^i M t  pyoctA 7 • f -1 *„* S t a r k e l .  Ozwartv d e l e f t  X. nrnf K o s t e k  ninIkosdoła, ale me miał odwagi odprawie nabozen- szące, książki i t. p.. szuflada ze «toł„ W *  „ . i  ««>, czarne baranie, w ęku torbę z angielskiegojeździł często tramwajami i siadał tuż przy kondu­
ktorze. Gdy konduktor wydawał komu resztę i pie

S t a r k e l .  Czwarty delegat X. prof. K o s t e k nie 
przybył z powodu słabości. Przewodniczący pre-

niądze przechodziły przez ręce oryginała dla p o d a - h y ^  W e i g e l  powitał gości lwowskich a prof. mu ^ oh^ zovi w 'ow ym  TnT^m zy
ma dalej siedzącemu pasażerowi, dołą zał on do ? 3 z k 0 w s ki, jako sprawozdawca komitetu lwów- > starcia mlndJfinnwvm  n k lL o ll Z .

kościoła, ale nie miał odwagi odprawić nabożeń- szące, książki i t. p. szuflada' ze stołu bvłn nał I ,u“ ‘ , . -
stwa. Lud wynosił chorągwie i światło do W ło kiem wyjęta i położona na pace stoiacei miodzv -°A ąI T  P /zescieradło owiniętą i kulał na
sciejewek, protestując głośno przeciw narzucone-1 Łiiuein wyjęta i położona na pace stojącej*m ie d z v lL f^ 'V f f ^ "c’ - V  1

stołem a tapczanem, na tym tapczanie leżał sien g ’ zas . f arszy 1, wy f zy . wzrostem ubra-
Inik, skrwawiony także 8ien ny w czarne palto, z których pierwszy zażądał
> p od siennikiem znaleziono ścierkę biała na T bneg0 P°koJu’ â, ^ P ^ f . heid>atę ikamknąwszy 

i wiernymi, za co następnie kilka osob skazano na niej kilka śladów krwi, — na deskach tanczono l f  wewnątrz pokoj położyli się spac. Nazajutrz
przeliczał za.ezo odcbVana kwot. i chował i,ipo '-1  ««*« "roezjatośo, odbył , i t  w Krakowie, zo ™ 1, .  Z Z T ^d"-Ci, ^  1 1  c ^ "  ‘ o4™ k» n . j d o X  2  “S i  "* > * * 7 .K - , , .  ą, K;votV 1 cnowal J4 po atarożvtnv a-ród • „ w  nbnbćd m' . i  pommemom dziekana parafii nieopuszczał, przy- obfite smuei krwi od srórv na dół idana - I Banderowej, podając za przyczynę, ze ma jechac

u  U   V n » — C   — I . o 1 c X

nich niepostrzeżenie pół franka tak jak gdyby kon- skle?0’. rozwija  program uroczysi 
duktor się omylił i wypłacił za wiele. Odbierający a da‘eJ wyraza życzenie, aby głó „ Ł 
przeliczał zawsze odebraną kwotę i chował ją spo -l^0301 uroczystości odbył się w Krakowie, ze wzglę

ystości w o w s k ic h 'r ł° d° . 8tarcia między nowym proboszczem a ystosci IWOWSKlcn, I WIfirnvml 7a nnało„„;„ PHI™
główny punkt cięż

obtarcia palców.lranki dziennie. Raz tylko jakaś biedna dziewczy-1wzl? w nim udział, oraz Stolica Apostolska

złożony urzędu opuścił ręki, a nieco wyżej jeszcze spinkę stalową, na— W y p ia w a  Nordensk ólda. Konsul angiel-1 Str°8smajor przyrzekł wziąść udział w uroczysto- 
ski z Reykiawik (w Islandyi) donosi 8 b. m .: p a. ści. Prof. Z o l l  mówi, że my nie możemy zapra 
rowiec „Sofia,“ wiozący bar. Nordenskiolda ' ' " " " "  U" -----— ** e —

w grudniu 1874 archidye“cezyę i udał ‘się do Ivra-1 ltoniec przy” stołe”" V s 7 w r"  n ^  któ^erT ie" także |q  f ięc k jerunku pospieszył koncypista
kowa, gdzie odtąd pozostawał, otoczony powsze- ślady krwi znajdowały. Swolkien, ale przekonał się, że ściganego Lewan

garfiord, dla zbadania pokładów węgla w pobliżu D o b r z y ń s k i  zapytuje, na co właściwie mamy gwoi^rodzinna oknTie^
rzeki Ii vita. Dr Arvi, filolog szwedzki, przyłączył I zapraszać gości, bo  ̂wszakże w naszym programie I zaC2aj na zdrowiu
się do tej wycieczki, był on już wprzód parę razy Jest tylko odsłonienie skromnej płaskorzeźby, i6 u - |gei,ca i ’
na tej wyspie dla robienia studyów językowych ijm inacya i procesja. Prof. Z o l l  zauważa, że j e' | j eff0 ’życia 
pozostanie tu z dwoma uczonymi, podczas gdy bar. I zcdj chcielibyśmy nadać uroczystości charakter!
Nordenskiold z innymi tawarzyszami popłynie do I °SÓlno-cywilizacyjny, to musielibyśmy prosićNiem-
Grenlandyi, aby zbadać mało znane wybrzeża wscho-1 cdw  ̂ Francuzów, a tu głównie rozchodzi się o to,

.ba^ Zi?  7 a.paduaĆI!ZaUą’ r«kaf i czki t z a Ś ,  kp inkę S o w ą  ^ d m | ^  g®tu w kdzy1°r’ Za®tał JUŻ ściSaneS° F zez  się
Tamtejszy bowiem sierżant Policyi Karol Po-

S | < r o s t « w a n i e .

) tej wycieczki, był o f j u ż  wprzód p arę  “razy | Je?t tylko odsłonienie skromnej płaskorzeźby, iUu-1 ^  choroki® Piê °  co opisaną poszewkę.
j wyspie dla robienia studyów językowych i mmacya i procesja. Prof. Z o l i  zauważa, że je- -n P wcześnie pizecięła pasmo dni Natomiast skonstatowała komisya za pom ocąl_• A N ' ^ a ~~a "Tf -

h.. „ a-------------------- /  3 J .  UaK a ! , _ i „ i ----------i , . - .  P --A  IjeRO Itych samych świadków, na razie brak następują-L ^ I  ,mają0 ®°bl6 prz®z zandarmeryę udzieloną
cych rzeczy, do ostatniej chwili życia w poskda- t ’680 t°leSr1amow> z tutejszej Dyrekcyi Policyi za 

|n iu  Antoniego Słowika będących: futra z czar- f ®W a ] 1111 ^ s ła n y c h , zawierających opis oso- 
złr. | nych baranów suknem krytego, kuferka a raczej tu  , ^  8Prawdzouą przez koncypistę Swol- 

torby, w której Słowik część swych rzeczy zwy- ?  okoliczność, że rzekomy Lewandowski futro 
kle przechowywał i zegarka srebrnego “ H  la rn .owie sprzedawszy w kierunku ku Nowemu 

Zauważano' także, że nigdzie, ani przy trupie b%cz°wi umknął, zajął się natychmiast z polece- 
ani w mieszkaniu nie znaleziono ani jednego centa tam tejszego inspektora Policyi śledzeniem rze- 

I pieniędzy _  jakkolwiek Słowik przed czterema komeS° Lewandowskiego

r „ _____ 0„ „ procesya _ ___
spy, nie tamując jednak komunikacyi, jak to się I Knrmelitów, na którą zjedzie 9 biskupów, 
wydarzyło w roku zeszłym, a według d o n i e s i e ń  R z e w u s k i mówi, że i szkoły należy wciągnąć
z okrętu „Nowa Zemla“ wyprawianego na połów |do uroczystości, X. kan. P o l k o w s k i  stwierdza,
wielorybów, lód nie postawi zapory dalszej drodze I ze okchód, jak  go proponuje p. Roszkowski, miał-L
»b°tu-“ 16y rzeczywiście europejski zakrój, a nasze słabe

L w y  p ro ro k a . Fałszywy prorok Mahdi, który | pozwalają na urządzenie tylko polskiego. I 
ciągle jeszcze z wojskiem swojom grasuje w Sudanie, I rpen wielki pochód, ta wielka procesja przypomni 
wozi z sobą cztery wielkie lwy zamknięto w klatce, Inam P°ckód króla-bohatera i ten pochód trafi do 
które codziennie karmi własną ręką mięsem wiel-18®rc ^udu, a nikt nam za złe nie weźmie, że my I 
błądziem lub baraniem. Cztery te dzikie zwierzęta biedni tylko na polskiej ograniczymy' się ur^czy- 
pełnią zarazem rolę katów. Ajenci egipscy, wciska-1stości. P. T. K u l c z y c k i  mówi, że jeżeli zapro 
jący się między wojsko, aby je skłonić do odstęp- 8°_scb t° nie wezmą za złe, jeśli nie przyj
stwa i krnąbrności, żołnierze i urzędnicy zostaja r o - |ndemy Jak Wierzynek przyjmował królów —

dnie i znajdujące się w kraju wielkie gleczery. b7 uroczystość była polską, by lud nią zaintere- L  VT, i .°Pie'owa z Ruszczy ofiarowała 10 złr. nych baranów suknem krytego, kuferka a raczej L f ’ 8Prawuz0n^ przez koncypistę bwol-
K „  Przez C y  M  p i h .f ,g ,  t » - i  . * * « .  U  L . i ’ P f e ^ a  i  to ś c io la F *  A  — T ̂  w 'T

Sprawy sądowe.

Kraków 25 czerwca.

Morderstwo w Kasie Oszczędności
w Krakowie.

dniami (Igo grudnia) płacę miesięczną w kwocie 
| 25 złr. otrzymał.

Bezpośrednio po tej czynności przystąpiła k o - |° P isu ™§żczyzna przybył rzeczywiście dnia po

po hotelach.
Jakoż wkrótce dowiedział się w tamtejszym 

hotelu krakowskim od kelnera, że podobny do

misya do szczegółowych oględzin i sekcyi na I 
zwłokach Antoniego Słowika.

przedniego (5 grudnia) wieczorem do tego hotelu 
i zażądał pokoju za 30 cent., a nie otrzymawszy

zebrani z s ^ T ^ d V  k l X  g d Z  j f  lwy czem °k a ta b T g at^  tern ra d 7 ; ale czy ^  P - 7 ’
r n   , . ’ o J J  I       7 . , Isieffl/cn  r o z n r a w a  iriowna. lirzppiw  mnrrtr»r/»nrrrozszarpują. T em u najwięcej zawdzięcza, że w ar­

mii jego panuje karność.
Wiadomości policyjne

Jedynym śladem obrażenia, jak i na trupie z n a - |tak taniej stancyi, odszedł do miasta z faktorem 
leziono, był wspomniany już otwór na szyi po | Drtinem. Od ostatniego dowiedział się Pociecha, 
stronie lewej na zewnątrz. | że mężczyznę tego zaprowadził do Salomona

Lekarze sądowi orzekli, że przyczyną śmierci |  Klausnera-, dokąd się też zaraz udał i zastał rze- 
Słowika było ujście krw i; przyczyną zaś te g o |cz7wiście w dm gim pokoju za szynkiem, leżące-
IrPWlAfnlril K-wJa nnnnnl A/hin --— * • 1___ • |p*0 Tl R. V DT1 flftl f* O V) P. P (T n mP7P.7V7HP 7nrQ7 ino

zapomnielif Wnosi, by do Akademii Pragskiej
wiadomości policyjne. Straż policyjna I i ^ agrzebskiej udać się, iżby delegatów wysłały.

przytrzymała: Józefa Klewara za strzelanin ni ni™ Wszyscy powinni wiedzieć, co Słowianie zrobili i < -  w
tacyach z procy do wróbli; Józefę Kondraczek 'za d.la świata> Jezeli nie chcemy do innych narodów I kafolika ż o 7 a W ^ ah ^ aT } leJ, f A .llCząc?§°> kradzież chustki : — v araczeK> za | s;P ,lriaw<.̂  fn — z  ___________________ _ | katolika, żonatego, bez stałego zatrudnienia i n-

Antoniego Słowika 
Prokuratorya państwa oskarża:
Aleksandra W ' a s i l e w s k i e g o ,  rodem ze Sie

dzież chustki i pieniędzy; Antoninę Mikołajską, T § udawad) zaprośmy przynajmniej pobra- trz_  j Z - 
kradziez odzieży; Andrzeja Dusika, Kaspra Roz- *7“ ®°^ A>e obawiajmy się, że me dogodzimy Romana K. - j - - ------ Kasp

pęda i Jana Czecha, za kradzież w służbie- Fran­
ciszka Jerzyka, Maryę Kołaczową i Piotra Cioru- 
ma, poszukiwanych za kradzież; Wincentego Po­
prawę, za kradzież obuwia i innych rzeczy; Jana 
Porwisza, za podejrzane posiadanie marynarki i ka­
mizelki; za pijaństwo 6 osób.

pobratymcy nie wezmą nam za złe, żeśmy o nieb aT ‘ - ro  z.Pr a w a  główna przeciw mordercom krwiotoku było przecięcie żyły szyjnej lewej oraz S° nf  kanaPie obcego męzczyznę. Zaraz więc
  . I T T .............................  . lAntomep-n nrnwik-a nacięcie tchawicy. Rany te zdziałane zostały na-1 Posła3: P° 2 pokeya-ntów, a ustawiwszy ich w pierw-

rzędziem ostrem spicza'stem, które wtargnęło o d h z7m Pokoj u» 8am wszedł do pokoju, w którym 
lewej strony szyi w kierunku od góry i lewej | ° w mężczyzna się znajdował i oznajmił mu, że 
w prawo i ' k u  dołowi. Rana więc była kłutą a | Klausnerka z powodu niezameldowania go ma 
z powodów powyżej wspomnionych’ śmiertelną | b7d do odpowiedzialności pociągniętą, i że w tym

 -------- s .ę , ze me uogouznnyi • v  ■■ „o n  \ ‘ ^ ier.6 natychmiast pociągnąć za sobą musiała.’ ?elu Potrzebuje wiedzieć jego nazwisko. Niezna-
gościom. Bankiet można urządzić w górnej sali1. 1 .0m?na Kazimierza 2 im. C z a r n o m s k i e g o ,  Dalej orzekli lekarze sądowi, że zbroczona k rw ią |Jomy podał, że się nazywa Jozef Siedlecki, jest

J Irakze Antonim Dobrzańskim Antnmm T-mińskim, szabelka, znaleziona na miejscu czynu, była na l orgamstą z Bobowy, i że jedzie do Szczawnicy
„ . . . . ™ . „ r r „ l u u a u MUJ C w u z i ę c z u ą . -  . -p a, . . . .  ? zwią- rzędziem zupełnie odpowiedniem do ’wywołania celem objęck tum posady, którą w Bobowy utra-

i święcić rocznicę. Rusinów powitamy chętnie. h  ,g o^ 1'0 em z 13 -v w. gubernu Kamienieckiej, ciosu śmiertelnego. p L  Na dalsze zapytania odpowiadał niejasno.
Idzie właśnie o to, by oni przyjechali, iżby ta uro ■ , Il«z%ce?°> Prawosławnego, bez stałego za- Gdy w ten sposób stwierdzonem zostało, że na ““  '*”* '  T J — 1--- —
czystość była dowodem L i  i z nimi fanmn£n; mieszkania, zatrudnienia i utrzymania. osobie Antoniego Słowi’ '  '

Repertuar teatralny.
Początek o 7 1/2.

łuck iego '°  F C k 26g° : D óm otf M %  koinedya Ba-

P.i ą t e k  29 g °: Przeor Paulinów  czyli Obrona 
Częstochowy, Juliana z Poradowa.

W s o b o t ę  30go: Ciurkiewicz

czystość była dowodem naszej z nimi łączności
Co się tyczy Europy, to osoby przychylne nam i i - . , , .
bezstronne,, będą o nas prawdę p isać ;'te  zaś, co gie| ° °  W8P f wlF  w tej zbrodni 
nieprzychylne, nie przestaną szczuć na nas. O b-' Nadt° Prokuratory a oskar ^  C z a m  e m s k i e
staje przy tern, by uroczystość była czysto p o l - |f 8°7 ° kl'ad?ież p o p e łm o n ą ^ jłn ia  7 na 8 lipca r. 
ska. Prot. R o s z k o w s k i  chce także, by uroczy­
stość miała charakter polski, ale pragnie, by

_Pierwszego^o popełmepie^zbrodni rozboju, dru- ja  to oczywiście w celu rabunku, zajęła się w ła-|
dza z całą w takim wypadku wskazaną energią 
wyśledzeniem sprawcy.

w uroczystości brali udział także inni Słowianie 
i reprezentanci obcych Akademij i Uniwersyte­
tów. Rusini prawdziwi wezmą jak  najserdeczniejszy 

i Dziurlciewicz, | udział w uroczystości i tych chętnie

Gdy opis osoby ściganego Lewandowskiego sto-
Antoniego Słowika dokonano morderstwa” I sował si§ do rzek°mego Siedleckiego, zabrał go 
 ' 1 ' . . .  - ’ 'Pociecha z sobą na policyę.

Ponieważ jednak inspektor Mozer znał przy­
padkowo organistę z Bobowy z widzenia, przeto 

- - . - Do tego przyczyniły się przedewszystkiem dwie I natychmiast wiedział, że rzekomy Siedlecki fał
} ^  Libuszy u Michała Brumera w wartości I osoby, które też zaraz w dniu wykrycia z b r o d n i  I szywe podaje daty, a to jeszcze bardziej utwier- 

. . . .  cen.t i przez policyę przesłuchane, dały nader cenne jdziło podejrzenie przeciw niemu, co też przyby­
li) ze na dniu 19 marca 1880 r. w Grybowie | wskazówki: Iłem u o godzinie 8 wieczór koncypiście Swolkie-

Pierwsza z nich bvł Domoenik marajzmiora ni-^-irlnowi zakomunikował.
pomienionego kon-

w zamiarze wyrządzenia' szkody,! Ignacego Ka

;  3 fiaktac5 ’ P-Abrahamowicza, ^  CoTaś do S d e T e ”pierwszy. Kp.none n SyvmQiiBlnooA I_• _ __  i. i cpierwszy. Benefis p. Szymańskiego.
W n i e d z i e l ę  Igo lipca: Pierwszy występ to -1 

warzy stwa „The Mephistos.“ P ałacyk , komedya w 1 
aKcie; W ujaszek Alfonsa, komedya w 1 akcie St 
iJobrzanskieffo.

nich starczy głębsze wniknięcie, przemówienia i h 5116-1 wart°ścl 19 ZL- 50 cnt., poczem me zwro- w swojej izdebce, zaś o godzinie 8, gdy chciał 
odczyty, dysputy i t .  d ..D r Z o l l  stwierdza, że F ^ s z y  tych rzeczy z Grybowa znikł, a przez co wejść do Słowika, zastał drzwi zamknięte, a w iz- 
zgadzają się wszyscy, i delegaci lwowscy i korni- .aszt.e ewicz szkod§ w powyższej wysokości po- debce było ciemno; a później Słowik mimo tego, 
tet tutejszy, by uroczystość, miała nnl. I  ̂  ̂ _ I że o godzinie 9cj służbę swoia nocna roznnc.Tiać.tet tutejszy, by uroczystość miała charakter poi 
ski; następnie proponuje, czyby nic było możli 
wa„, aby uroczystość, odbyła sie

c) o kradzież popełnioną dnia 25 na 26 lute-

Siedlecki, że się nazy- 
Ćzarnomski, jest rodem 

z Bałty, liczy lat 26, stanu wolnego, a dalej po­
dał, że wyjechał dnia 4 grudnia 1882 wieczorem 

. . .  Q., z Krakowa w towarzystwie niejakiego Józefa Ba-
9ej służbę swoją nocną rozpocząć I kałowicza, lat około 40 liczącego, rodem z War-

wn Twnwia 8° 1881 v- w Krakowie w łącznej wartości 9 złr. we i jwowmigg cenŁ .

powszednie 30 centów. 
giTlloń^fcsi*, a r/c/b eo log iczny  uniwersyte tu Ja 
Lennie

wywiązuje się dyskuśya.
Z obrad wynikło, iż główna uroczystość odbę-

nn.ał, więcej się nie zjaw ił; że wskutek tego pó-|szaw y, a stale w Krakowie zamieszkałego, i z tym
źniej pukał kilkakrotnie bez skutku do okna jego I Baka’łowiczem, zanim przybył do Sącza bawił

,, r  j  • . i ■ j  ■ n , . .izdebki, co go spowodowało, że około godz. 111 w Tarnowie w domu zajezdnym niedaleko kolei
is3qo ° kT̂adzicz P°Pc™ onsl dnia ?S° września r. w nocy sam swoim kluczem zamknął drzwi o d | u  jednego żyda, gdzie Bakałowicz sprzedał szubę 
1882 w Krzeszowicach w wartości 80 złr.; budynku, a nazajutrz (5go grudnia) zrana w ten baranią za 14 złr., i wrócił do Krakowa pole-

e) o kradziez popełnioną z ma 20 na 21 li-1 sam sposób stróża dziennego Górę do tegoż bu-lciwszy mu czekać na siebie w Sączu, zkąd mieli 
a f i  j  L W nr0 Cf  -W Wy®°ioscl 58 złr. dynku wpuścił, a zaniepokojony niepojawieniem I wyjechać do Pesztu. Bakałowicz miał według po- 

u i )1-8 ■ cw s  1 f akze 0 to, ż e |s ię  Słowika, robił z a n i m poszukiwania w policyi I dania Czarnomskiego jechać do Tarnowa po pie-W ffl^ectóch^ 1fł 1-ej pr(5cz hiedziel, świ§t > feryj uni- dzie się we Lwowie 11 września "12 zaś we . . m ....................... .............. ___________________ „
— Muzeum Tfiowme’ t Lwowie będzie uroczystość więcej ludowa, goście 17  roku 1878 tudziez na początku 1879 r. w Kra-1 i w szpitalu, sądząc, że, wydaliwszy'się z domu, I niądze, które mu był winien. Następnie przystą-

szkańskim otwarte c^d fL n i^m i^T n  .w,8laa9hu I więc lwowscy będą mogli przybyć do Krakowa , owf .’ kradzion® przez syna sw go Piotra Wasi- nagle na ulicy zachorował; a gdy się przekonał, I pił koncypista Swolkien do rewizyi osoby Czar-
20 cent. od osoby. ^  n ie L L  orf I ia 12 września i wezmą udział w tuteiszei u . |  L fskm go z garbarni Ludwika Lipińskiego otó™- Ia* a a .. x.-_. r\ i , .  ^ p x • - • 1 1 »Hm. UU osouy. w niedziele odlOej "do 2ei" beznł,itfkT I ,w.laeBUla i wezmą
boty od e Wej dZo I2nskicb wtorki, czwartki i so' ^ ^ y s to s c i ,  a w tym dniu 

_  r  T l u  v  o w K rak°wie główna uroczystość.
Skałce)', Grób Skargi'(u Śg!’p.ilf.uzou>'ch (naw krypcie P - Romuald S t a r k e l  uwiadai...^ olv y
dralny i kościoła N. P. Maryj ,oraz Skarbce kate-1 czy udziału szkół; to zarząd Tow. pedao*oo*icznego j
wolnych od nabożeństw, za igł^emem^i^do^zakrys^?11 f7 P rac°wał następny plan: nabożeństwo, odczyt 

— W niedzielę d. 24go czerw«a - « . ° ™ ka szkoły, wykonanie kantaty, rozdziele-
na. ' SS° lnie między młodzież obrazka pamiątkow-cn-o i bro-1

szurek.

idział w tuteiszej u- °.wskiego z garbarni Ludwika Jipinskiego skóry, że tak nie jest, doniósł o tem Dyrektorowi, który |  nomskiego i spostrzegł, że tenże ma koszu 
właśnie odbędzie s i ę r 7 c ^c. 0 pochodzeniu, na ywał, pozbywał ilizdebkę Słowika otworzyć polecił, a widząc go|m iejscach skrwawioną, lewy bok przebity,
nrań I u K l y  W • I Tłl n  V ~X7 \ \T  O rr r \ TA r \ rl a I z a I  1 n r » n  A o m n  w  i nrtrń  />-•    • l l  1 _L« 1— n l - r n  l n / » n > ! >     - -  J  — * ~ 1— JL —

koszulę w 3
nogę

. - . . . , . - nieżywego pod okolicznościami wyżej opisanemi, I lewą wskutek skaleczenia na udzie także krwią
P. Romuald S t a r k e l  uwiadamia, iż co się ty- , owody tiktu oskarżenia podajemy w obszernem natychmiast policyę zawiadomić kazał. Zaraz też | zwalaną, oraz onucki w kamaszkach krwią popla-

i • streszczeniu: ■------ :l -i- 1 -  ■ - ■ * - ^    • ■

P o w o d y :

Jana

rzucił Jan  Marek podejrzęnie o dokonane m or-|m ione. Ćzarnomski oświadczył wtedy, że te rany 
derstwo^ na niejakiego Lewandowskiego, mienią-1 zadał mu Bakałowicz w Tarnowie scyzorykiem

. , t . J ceS° się dyrektorem teatru prowincyonalnego, I wskutek sprzeczki powstałej między nimi o to,
i ia) i Sr . ma r.^okoio ^godz 10 z rana (który dnia lOgo września 1882 r. u Słowika na j że  się Bakałowiczowi o pieniądze upominał, i to

edział na łóżku rozebrany, 
pisany wystawił,! Kuferek, a względnie tórbę podejrzanego, ode- 

rewersu komisya sądowa w mieszka- j brano od faktora Griina, i pokazało aię, że była

V i i ° . a i i  z ra n a | Kt01T dnia JLUgo września 1882 r. u Słowika na l ze  się Bakałowiczowi o
przybył komisarz policyi Kotasek do prokurato- złoty zegarek damski kwotę 30 złr. pożyczył i j wtedy, gdy siedział na 
ryi państwa z doniesieniem, żê  przed chwilą zna- na tę pożyczkę rewers ołówkiem pisany wystawił,! Kuferek, a względnieR. m. R z e w u s k i  w nosi, by III p-imtiazyum !’*V1. Panstwa. z doniesieniem, ze przed chwilą zna- na tę pożycz!

nosiło nazwę Jana III , na co się zgodzono i U- .ziono str?za Kasy Oszczędności, Antoniego Sło- â  któregoto r _________________       , -
poważniono Prezydenta, aby w tej *inierzc roko-j w k̂a) w ™ieszkaniu jego zamkmętem nieżywego | niu Słowika nie znalazła. Z te j, jak  niemniej (ona od strony zamknięcia mocno skrwawioną,
W a n i o  r ,  T A A .  1_ "  4  ^  i  ■ » I D O f l  O  K  O l l C Z I l O Ś r t l f l . m i  L r f  O l ’ P, W S K U Z l l  1 f l  T l!)  A 7 v n  1- r .  I rr  I n i ’ r l  1 ~  ^  i     „  I ____________ f i _______________________________„ 7      '   • l

W ia d o m o ś c i  a r ły » ty c zn e t l i te r a c k ie
i  n a u k o w e  ^

Komisya konkursu dramatycznego Sobieskie- ^ ania z R adą szkolną krajowa przeprowadził. I pod °k °Rczn°ściami, które wskazują na czyn ka-1 z tej dalszej okoliczności, że Słowik w czasie u-1 czego Ćzarnomski na razie wytłumaczyć nie umiał.
go, zebrała się wczoraj w kancolaryi teatralnej. Po- rezydent W e i g e l  zawiadamia 6 piśmie T ow a | , „ • j  | dzielenia pożyczki miał przy sobie kwotę 156 z łr.,|
stanowiła wspólnie odczytać i)  Odsiecz Wiednia, 15z78twa strzeleckiego, które naznacza na 12 wrze-
obraz dramatyczny w 5 aktach z prologiem i epi- . . .....................
logiem z godłem: Venim vs , Vidimus, Deus vicit.
2) J>n Sobieski pod Wiedniem, obraz historyczny 
w 5 aktach. a w 6 odsłonach, z godłem: Wszystko

.  . . . . . — ,  i X J  A l l e / n l / v  V i lv i r » A  11

czony obrazem „Przesłanie chorągwi Mahometa do moSło nastąpić dopiero 13 września, 
-czymu, z godłem: F uit homo missus a l)eo, c.ui 
nomen erat Johannes. Sztuki zaś p 0,l Wiedeń i 
Oblężenie Wiednia raz jeszcze odesłała Komisya do 
sekcyi, zanim orzecze; czy mają być wspólnie czy­
tane. Nastąpiło wspólne czytanie szkicu history­
cznego, w 5 aktach, Ja n  I I I  pod, Wiedniem- Ko- ski, o !m 
misya postanowiła zebrać się dziś o g. 7 '/ w B 
b l i o t e c e  J a g i  e 11 o ń s k i e i dln r

Zm
I ż nie w

> i-1 tek pod

>bos

aiiś

czytania innych zaleconych utworów
e J dla wspólnego od ofia

- . . .   r - ~ j -------------L . ------------ , .  W  tej torbie znaleziono różną bieliznę zakrwa-
Natychmiast wysłano komisyę sądową z przy- którą na loteryi wygrał, a którą rzekomy Lewan-1 wioną. I  co do tych rzeczy twierdził ćzarnomski,

OCX n i p i r i  I n  K n i ' r/ v  CQ rl T ) ł’f ) W  K in  »v* ^ :  I --------1_: __ •  *_  i r o n A w m o  I . x _________'  _ n  i t

biurze policyi 
Wierzbanowski, 

Salomona Klaus-
nera, by tam o osobie pojmanego Czarnomskiego

------------- .   .. - j--  --c-e-z io  równie I pomówić, a dowiedziawszy się od żony Klausnera
spoczywała na kożuchu, na tyłogłowiu włosy mo- cennych dostarczyła wskazówek, był Stanisław IFeigli, że ćzarnom ski zostawił u  niej jakieś wę-
cno krwią zlepione, grzb ie t_zwrocony ku górze, M ikrut, woźnica fiakierski, który podał, że w ie-|zełk i, zabrał takowe i przyniósł do biura. Znale-
odnoga górna prawa podniesiona ku górze, a na- czór dnia 4go grudnia 1882, gdy stał z dorożką ziono w nich między bielizną j e d n ą  n o g a w i c ę

l: -------1. ’ • " k r w a w i o n ą .  Nareszcie odebrał
- . , „ - - o . •. -   , r ---j— ..-----» --  ---o     j — i ^ u u .  Kudas od wspomnianego już

isz.-z larociń i . -  ■ i ' . . . -§ki prawej optite siady krwi, rękaw prawy w koń- goż budynku mężczyzna, mający nagłow ie czar faktora Dawida Griiaa srebrny zegarek cylinder,
■nic i 8 l y  d.z i e k a n  n o w o m i®J' d o l n y m  również krwią zwalany. _ Lewa ręka ny niski okrągły kapelusz, na sobie na ramionach który mu Ćzarnomski dał dó sprzedania, naza- 

^••Łdomnlć i.® _ _  _ l5: *_pi1‘ I zSJ§ta łokmu leżała pod klatką piersiową. N a | zawieszono czarne po samą ziemię sięgające fu- jutrż zaś znaleziono w biurze policyi nowo-sąde-

nam dałeś, co dać mogłeś Panic; 3) j an I I I  pod “ e ,nalezy ogłaszać d, 12 jako terminu odsło- żach ta ,k mo®no> że zaledwie można go było od derstwem w związku pozostaje. 
Wiedniem, szkic historyczny w 5 aktach, zakori- ni§cia pomnika, być może bowiem, że będzie ono c*a â odej'wac- 7~ Dłowa twarzą nadół zwrócona Drugą osobą, która w tym względzi

czony obrazem wPrznsbuiift chorao-i»i rin I wiodło nastaDić rlanjA.,,, 10 ____7 ;o I snoczywal^ na kożuchu, na tyłoffiowiii włnsv mn- 1 cennvch dosła.rp.7vłn wjalra^nwplr hYł l

ara at Rzeźniewski.
parą dniami X. Augustyn Rzę­

dy w 
' probf

30£It

1 , . . . I O i  ,   r    V L ----------------------------1 n w i n u o n v i i v  vajaaji u v  V 6  J y  1U
„alki knit •' \ !.c.znJ.cb Ica êm ubraniu ślady krwi. Kieszeń lewa spodni tro baranie z czarnym wierzchem sukiennym,'
n m r7n „ U,riłeL chwili, kie-l wynicowana na zewnątrz. Po przewróceniu trupa w ręku zaś miał torbę koloru szarego u spodu
•Tinv i h f 0 f 002?10 rzfidowych twarzą do góry, uderzyło przedewszystkiem spła- w kształcie kuferka, a zapytawszy go: g d z i i  

z lozgłosu pracujący szczenie nosa, warg i grzbietu lewej ręk i; nastę-li k i e d y  o d c h o d z i  n a j b l i ż s z y  p o c i ą g

c:ur w kkórem właśnie Ćzarnomski był badany, 
kasąpą pugilares skórzany, w którym znaj-

11 do wały się
y p oc i ąg :  i 1) ifasuepojt na imię Rafaela Bluma;



CZAS z Wtorku 26 Czerwca 1883.

2) Zaświadczenie na imię A leksandra W asilew- przeznaczone 
skiego opiew ające; \  |k tó re  miał n

3) Los lo tery jny:
4) R ecepta przez lekarza  nowo - sądeckieg 

grudnia 1882 zapiaana.
Dnia 7 grudnia 1882 o godzinie 3 po południu 

przywieziono Czarnom skicgo do Krakowa, gdG - 
nastąpiło przedewszyatkiem  w biurach policy <>; 
trzonie ran Czarnom skicgo przez lekarzy s ą d o ­
wych, a następnie ponowne przesłuchanie.

Tu oświadczył Czarnomski zaraz, że m n i e m a n y  

Bakałowicz nazywa się właściwie A l e k s ' "

(B-i mego do przebrania, gdyż te, 
całkiem  krw ią,bie, były praw ie

5

ciu lub sześciu , toby można ze skutkiem  dzia­
ła ć , a nie ukryw ał się wcale z tem , ze gdyby 
nie udało  się pieniędzy w inny sposób dostać, to 
choćby to miało i życie takiego człow ieka ko­
sztować, możnaby to zrobić.

Pokazyw ał mu n a w e t  razu  pewnego m ieszka­
nie X. Karczewskiego, żądając, żeby tam  poszedł 
po zapomogę, a przy tej sposobności  ̂rozpatrzył 
się w miejscowości , czego jed n ak  nie uczynił,

parę spodni, mówiąc, że będąc p ijanym , upadł,I Co do kradzieży w kaplicy cm entarnej w Ple- 
przyczem mu spodnie pękiy i nogę sobie stłukł, I szow ie:
że na dworcu prosił go , żeby go koniecznie cho-l , „ , , .
ciaż do Tarnow a odprowadzić. Dnia 29 listopada 1882 zrobił kom endan, po

Po drodze do Tarnow a oświadczył mu Czar- sterunku żandarm eryi do Prokuratoryi państw a 
nom ski, że musi się w Tarnow ie zatrzym ać, bo doniesienie, że w nocy z 23 na  24 listopada 1882 
ma interes do jakiegoś obyw atela koło Pilzna. | nieznajomy sprawca przez wybicie okna w targnąi 
W Tarnow ie widział W asilewski jak iś  pugilares!do  kaplicy, na cm entarzu w. Pleszowie stojącej i

15 W a s i l e w s k i  wsiadłszy do doróżki, pytał go 
dlaczego tak  wcześnie po niego przy­

tk a ł ,  ’poczem obaj pojechali na dworzec kolejny 
odjechali do Tarnowa.
Tam przybywszy, zajechali do jakiegoś poką- 

lego żydowskiego domu gościnnego.
~ ’eważ Czarnomski był slaby, przeto roze­

brał go W asilewski i ułożył na łóżko, a  jego skrwi 
v „ j. n d c r i wionę spodnie złożył na krześle stojąccm blisko

W a s i l e w s k i ,  i że z nim razem  na Podgórzu I pieca i n a k i j ł  swemi usiadł W asi
aż do 4 grudnia m ieszkał. P o d a ł da le j, że po-1 N azajutrz, gdy w piecu zapalono, usiadł Wasi

. w . _ _ .   L)»n,n»v«wci I n

znał

S 5 &  Wasilewski i p S S d *  « . «  Kraj “ £ tepP““  S r ' S i t a j r  j T G d i j T ?  w p . -  *«"'Ł » ie ‘ 'S z c « d n „ M |Pi,.k ę  -  prosi,,, s o, aby ma posse,U tupib
rowie przy u i c y  Ł o b z o ^ e . ^ ^  ^  ^  | żon ie^ow eąo_żyda,ji którego s p a l i , j a  ^ j d r ^ b o  | ^ o b a  d raw ^n a ’ k lu cz ,‘'re- były°bardzo ^ n iszm m e  1 ’na niego  V d t a J i e ^ K u -  U  K stópa& . 1882 r. spotkał''okólo  g o d z in y J  po

d łu g i, skórkowy, leżący na k astlik u , ja k  mu s ię jzab ra ł ztamtąd w praw dzie tylko przedmioty ma- 
iakkolw iek potem W asilewskiem u powiedział, że l zdaje ten sam , który mu w  sądzie okazano. — Iłej’ wartości, atoli usiłowawszy dostać si£  do gro- 
sam tarn bvł n ie  zaglądał do niego — tylko spytał Czarnomskiego I bowców, pod : tą  kaplicą znajdujących się, yiv-ą

je co czy to jego pugilares, a  gdy on to potwierdził — jdz ił przez to znaczniejszą szkodę. 'D aiej uzupełnił C zarn o m sk i zeznania sw ój

m u \j. . aktu zemsty .
sprzedaży futra —  wręczył mu C zarnom ski Kopfa — był z tego powodu do odpowieozialno-

rosząc go, aby mu poszedł kupić jak ie  ści pociąganym.
ponieważ te , które dla niego wziął, Owoż Trocki zeznał, żc pewnego dnia w kon-

M  te ostatecznie | kroków, ivsscdl naprsód do m alej M e b ld  oś,™ - 1 sir. -  on zaS dodał m„ 2  s i r ,  poczem w t a E S  5  &
tlonej lam pą. Poczem wykona i moi era wo, ja  | ( o ^  owa. ^  Gawlików> 0 p()Wicdział im, że dzili w jedno miejsce, ale im się ta  podróż nie

•_  t_i i I n r t a l a .  r/.p . P'd71 W  D O I l l  chciał fcanrljirm DzaTIlOni-

Przybywszy więc w

de do 'n iego na m ieszkanie, a w łaści czego ów żyd zabrał futro do s w e g o  m ieszkania, szta to moj interes.* 
darza .przy p l a c  bydlpęym, gdzie .s ta -  po d lu i.zę j chwili ^ w ia d c z y !

przeniósł się
wie do stolarz.** r  ~v— —> o i* . ^  10 i ~ •
tni kątem  mieszkał. jego me da 15, tylko 13 złr., i

Badany szczegółowo na okoliczność, co dnia 4 z powodu pospiechu zgodzili się. , „ - . .  u łłnłi _____ __________ _______ _____
„rudnia i 882 przed swoim w yjazdem  z Krakowa, Pieniądze wyliczyła żydówka na 1 c j **11 o^urnom ski oba wia iac sie W asilewskiego, był I to nie był kontrolor od tram waju, który go dnia J udała, że gdzieś w polu chciał żandarm  Czarnom- 

względnie z Podgórza robił, podał, że wstaw- rych dał 9 złr. W asilewskiemu a 4: ?łr. sobiesza- Czarno bawmjąc § S ,  wczoraj szego z domu wywoła ć kazał, lecz Czar- sluego aresztować, ponieważ nie mógł mu się wy-
,zy  dopiero o godzinie 10 zrana ze snu, po wy trzym ał. Potem ^  J  «  7? °  w  S  Po wyjeżdzie do Tarnowa przed ułożeniem się do nomski, i że tegoż do Tarnow a odprowadził, do- legitymować, ł e z  ponieważ W asilewski by 1 zna- 
,, ,d „  śmaflania, g ,a l  z W asilew sk, by p a rn e g o  p i «  ’« *  wjeceorem wyszedłszy na jem y „ j ^ n i k T S  .  J i T S o  S

  ’ ----- - '1— -nil .. ua to miasto, dowiedział się najpierw  z Czasu, że w ka- jako  praw nika ze sąau, w ren sposon utuuo m
1 ’ - - - - - - ‘ ‘ ’ się Czarnomskiego od nieprzyjemności i kłopotu

wybawić. Przytem  dodał W asilewski, że gdyby to 
było żandarmowi wystarczyło, to  b y l i b y  g o  

/ w e g o  n i e  w y p u ś c i l i .  _
 ------- - — .  / - , t ł - •- j„ a7V I wiście iuż po odeiściu ieffo (Uzarnomskiegoi wro- i Czarnomskiego, ani na bucikach, ani też na to rb iel P rzy tej sposobności nadm ienił C zainom s’ij

w sparcia 3* . ! % 2 & k  w No-1 cii <lo i .a n c j i  Stokika.'' L L l  na Ścianie kb.es | nie a a u w a S y l k r w i ,  a  aegarek s reb rn j do-1 jenerale M e « e » w ,c  % * £ £ &

różnych knajpach, poczem rozłączyli sie na chwi- wym _ ,

c z o S f  Się Z6jŚĆ na  PlailtaCli k0ł° ja tek  W i e | Ski  naW kolejZ1do pociągu T arnow sko: Leluchow -| więc^ zam ysł jego spełzł na niczem
Przyszedłszy na umówione miejsce, 

nomski, że W asilewski
|& d » ia ” 8l « t o r t  t M Ą  przyaresżtowal. I g ilaresu wyją! Wasilewski jakik

i -y , , , 1  Podczas przesłuchania tego okazano C zarnom -jże to jest list zastawny na 150 złr. — ^schow ałjw ykazało

ty. Następnie w yszli, obaj z Podgórza do szczonycli włożyć mógł, bo t e ,12 w kai

gistracie. Gdy się do nich zbliżył, zapytał go ów | 
nieznajomy człowiek, w jak im  interesie był w Ma skiemu znalezione w mieszkaniu Antoniego Sło- go do kieszeni

z których jeden m ów ił: „był jeden  taki, który 
i 'SSS 7 - o ^  » 'k = ;  I T j T ł n a l e r i o n a  w mieSa k .„ ia  Antoniego Slow !-1 p a n i  ki p m *  iandarnl’e r y ,  *
! i " X ’ó p fen iaT e  na drogę, a  ka L a b e lk j  w yjgf „ a  dnia 4 g ru d n i. 1 8 ,2  r. po k .  n=  bhityk pn . ^ 8
nii eio n r i s i  to mfiżp. I nołiidniu W asi ewski z ukrvcia. Dokazał ją  C z a r - 1 mat len zapytał, Kto są  . . Jjeden 

na-
pisem uem  

zaś 
jest

g ls t r a c ie T czy”o trz y m a ł'^ T en iąd z ^ T “żądał,' ' ż e b y |^ jk a  F ^ d m io ty ^ a  m ianow icie: szabelkę, pochw ę|zastaw ić, ażeby 
mu zapłacił wódkę —- na co 
niędzy nie otrzym ał —  a ów 
lił się.

Potem poszli z W asilewskim  — —  ^ o  „ . .. .  , . . ,
sta.',niego na Podgórzu, do którego o godzinie 5 j W asilewski w swojem^ pomieszkaniu z uk iycia  
przybyli. o o i p()(j  sofkl x p0lecił mi jako obcemu i w Krako-1 dawać

Ponieważ w mieszkaniu było gorąco, co im s i e |w *e nieznanemu zanieść ją  do szlifierza dla ucię-1 lepiej
- • - - • ‘ 1 " n  końca i wyostrzenia. uop .^ . _ .

W vszedłszy od szlifierza, w ręczył tę szab e lk ę ]w  torbie, którą mu Wasilewski jeszcze w mie-i oj ze i any, j »mc unai yM m uuw ąi i ’ n0(]an:a  rZckomciro Lipskiego. Nie podejrzy-

sam zaś odszedł w kierunku K asy oszczędności. | wiem w pokoju było ciemno, a.W asilew ski oprocz | dlecki, a
m siedział na tapczanie 
onego, bliżej pieca, tam bowiem I grobów

z powodu rozgrzania trunkam i “ jeszcze bardziej | r..   k ..h . J w p X e ,  k tó rą  m u ' Wasilewski jeszcze
dało uczuć — przeto wyszli z pom ieszkania na-

sienniku krew  jeszcze w ilgotną Komendant Kancki skonstatow ał następnie, że
smugi” krwi, lśn iącej “ jeszcze, | owej nocy W asilewski i rzekomy Lipski, w któ-

od tapczanu ku podłodze, gdzie I rym w Sądzie po fotografii Czarnoips l e g o , ,1

Gdy weszli do m ieszkania przez W asilewskie-1 le^ ^ cf X d l °  Czarnomski, że wprawdzie o | “ S  d i h ' I k T l r W a M - 1 I ^ L ' k r e w M r a k  c Ł f f n a d t r  '
go wskazanego w podworzu budynku K asy oszczę- . , . . t t t  • I o,̂ Vv̂  nA7wo7vi mn /imd nnnv7AHmp.l u nnmp.w^^ nastonme ciało mocno było zaw inięte | mieszivdiiici iiłcijai^Lc^u vxuovy
dności, z jednego tylko pokoiku składającego się, jg ™s]fŁ
zastali tamże człowieka już niemłodego, z blond I cpnj 0
włosami i fawarytam i, siedzącego na łóżku. Za- ^ ^
raz przy wejściu do m ieszkania wyciągnął Czar- j można
nomski —  stosując się do polecenia W asilewskie- ,\ i„i
go — klucz, który był w etknięty do zamku od '
zewnątrz, i szybko włożył do zamku wewnątrz i I ^ j a " T k u b o w s k i e ^ ^  u  Uktóreg0W żona V a s i K w - 1 d n i r r g r u d M r S  ̂ o k u  po południu gdy w do-1 bronił się, obrona zresztą z powodu 
drzwi zamknął, a równocześnie zagasił W a s i l e w - I J  Vnftł)ap1r® ’ słnżhie°zoStaie.   i . - - - .-  --------

enni wezwaniu jednak  Gości ma zadose 
te łn eg o ln ie  uczynił. Dalej, żeby przyszedł na Podgórz

eio , Aa.ierte.ny an r .r J r \
h n in lrń n r  n i l  7 Q n m n n ia l  I  ydH flł ififlfill ( ł7 łoW lfik . led llO  t y l k o  UyiO pCD nięClC . I 1 O D 1 U.trunków  p ił ,  zapom niał|zadał jeden człowiek, jedno tylko było pchnięcie.

nagle na owego człowieka, na łóżku siedzącego, I £ * £  uu a “ -u^Nazwiska ™ a‘̂ ^ 0 ^ 3 1 o le m ,"  inaczej bowiem byłoby może już wtedy Już na pierwszy rzut o k a I  j i ^ k i  w yszedłszy dnia 24 - listopada 1882
tak  że ten m etylko żadnego oporu me stawił, ale . ^ ,m„nwni gdv go p r o w a d z i ł  do m ieszkania Słowika, powziął że na człowieku, na którym  dopuszczono się moi- wasiiewsK., w y s ju is  j  uu ^  j  rr ,./an \ on. , i<;fttro
naw et nie krzyknął. N apadnięty powalił się na z  ^  R om an; m  poznał si§ przed trzem a laty  jak ie  podejrzenie zw łaszcza, że W asilewski razu derstwa znaleziono 3 f dopiero nazajutrz l  sob0 t |  (25 listopada'
łóżko, a w tedy W asilewski skoczył do stolika P r / emyślu „dzie Pu n ieg 0  p rlzez dwa m i e s i ą c e  pewnego mówił do niego, że zna Słowika z cza-| Jakkolw iek rana ta  była sm ieiteiną, to sp iaw ca | wiocii aopiero _ i q ju__ _ . .  y
spojrzał do okna, czy kto me spogląda, skoczył jako karuz°el i P ----------  1 ’ w "ł“”
również do drzwi i spróbow ał, czy są zam- Jczas/ nie widziJ  g “0 wcalG) aź

• cem listopada 1882 r. w Krakowie
lym czasem  Czarnomski zbliżył się do łóżka, z  tym  wjęc Rom anem  wj

na którem ów napadnięty mężczyzna leżał, a w tej d ia 4  grudnia 0koło godziny .  --------- . a , . . . .  ,
 ..............................................................  ■ • w sposób -  ja k  p o d d  m .a ld o  5.eb,e Ind.,, sw ,e tn , w iai,ile takie same k w ii.y  unajduja

bo oba narzędzia* miał przy sobie)', a  gdy z bólu I " ‘po iesnaw azy  sie z ”  ‘---------------------------------------------------------------------------------------- »  cie™ ci <>** “  o e w n v m l w  kaplicy w mowie będącej na cm entarze o
ki ku. , powiedział W asilew ski: „Cicho bądź, j a j szedj wprost do domu 
my s s em, ze to on. około godziny 8 ej spać . „

Czarnomski podał dalej, ze po otrzymaniu tych gko 10| j  wieczór, w którym  to czasie zbudzif go I r r  o c k i  m ory vvasuewsmego przeu o ^  ~~~~ zr ™ ' 'k r e w ’i z e m d le n ie '™ io n e e o " - l  Prawdopodobnie W asilewski, który w tej
pelimęc, chciał zaraz uciec, atoli W asilewski, sta- fiak Jr08Z ^eby wysJzed ł na u l i c ę  do kon- znał W tedy to juz okazywał W asdew sk m ygor tachającą  z ^ a n y  k licy dłuŻ8‘y  czas z karuzelem bawił, dowiedział
naw szy przy drzwiach z szabelką w ręku, powie- tro lor’ od trtm w ajn , który przed jego m ieszkanie sze skłonności -  mówił bowiem Trockiemu że wszakze ki wotok 1 zemdlenie j m c z e  rne^ g y J  J . z Kirchmajerów pocho-
dział m u: „Bo cię przebiję -  psiakrew  ja k  się zajechał. . , .  , tak  miał do siebie dwóch ub trzecłg toby go P o k o n a ć  że ofiara jego po tym jedynym  j  l , ko J to w m ^ m[ ; ąposobno-
ztąd ruszysz “ W skutek przestrachu, tudzież wsku- JW yszedł więc na ulicę, lecz zam iast kontro lera w artało Pinkusa Ateslaenderat zaJduc ^ zna sie u ™  musi. 'korzystając z tow arzystw a Czarnomskiego, do

Czarnomski w tym względzie badany zeznał
>e ze nie omdlał, dlatego też nie wie cô  sic ł- „  wviożdża N agły swój wyjazd tłóm aczył I wiedział W asilewski, ż e j u z n i c  w y w o ™  I ^ ^ ’aV ‘Hi*u îec.0 ^duia, 00  orzVbVcia jego do Kra-
odówczna m,;„m L   mu,**'L* . £ 1! I feowa wJJczaza‘ ■ tn W o t. p r z e c h o d z i ł  i przy tej sposobności opowiedział Pytanie w ięc , dlaczego m orderca w obecnym |ze zaraz anigiego am a po pizynycm  jej,

I * _ . -Ni 1 ło lr lllł worwłowmn «n«annnłnl n  O i

- -v -  —  ~— • . — - j  i 0 euyuiu vY iov "  jr — »j n , i  I
S ?  Ó h .T w j.i f e w a t i -w  towarzystwie I " ¥  i w S  ‘obwiSionych W asiiiw A i nie .przed-|w. p ę d z ie  żwietny interes

- — j --------- O ~  ^  '-j V. I łlO W cl w y  O Z U Z it. "  o */*' .
pouowczas_ działo w  pomieszkaniu. W krótce atoli tem że Tjul pospieszyć za pewną kobietą 
wziął Wasilewski dzbanek wody —  polewał mu* ^  1 * —— - ~ r^r-zvp.bvlnosci do Rom

w pomieszkaniu po cichu instrukeye dalszego k p  aż do Tarnowa, gdyż przyrzekł 
postępowania. _ l ? 7 ’ „w ró t z a p ła c ić

b 'p b n  lO u Ł iltl l I A y L d l l i e  W 1C L « U ltlv  "CŚŚU m u i u v / i u t v  ”  o u w / j y  m  ■ g o  i i  , « » . . . „

c m  zCzarnomskiego p y__  ^  6  W asi_ Czarnomskim znaleziono dwie rany. Rany te, ja k  biotą, która przyw itała go i rozmawiała z mm,
biedą, napom knął, że to już wyżej wspomniano, Czarnomski miał sobie jako  ze znajomym, ale tiesc i .rozmowy nie w c :.

możnaby łatwo przyjść do pół zadane od osoby drugiej. Osobą tą  nie mógł być I bo mówili po cichu, oc da lwszy się wiuocz -
m - \ i  zapytał skąd?  —  odpo-1 Słowik, albowiem ten nie mógł się bronić i nie myślme nieco od niego. Po oddaleniu się J "

jego żona służy tu  u B a-1 bronił s ię , dlatego też zeznanie Czarnomskiego, |  biety, oświadczył _ mu jednak  Wasi lews k i, ze j
Irucha, który ma m ajątku gotówką z pół miliona, że obie rany  otrzym ał od W asilew skiego, jest z u - |to  żona jego znajomego Leona Gościmy, so c o
I - >. . V ,  a . r  . . I • J -. - _ i   ----- - *;—„ « « -lreg o  właśnie idzie, a przytem dodał, ze ten Go

W cdług instrukeyi" W asilewskiego" miał" "on p o |ż e  przy pożegnaniu z R om anem  nic mu nie mó-1 biedy me poirzeoowan cierpieć. « ą  przeastaw iem eI chodzą od tegosamego narzęuzm , ^ - .ś c im a  to jest złodziej, dla którego niema żadnego
przybyciu na dworzec kolejny i po zapytaniu wił o przyszłam  zobaczeniu się w Nowym Sączu, | zas; T r jk ie g o ,  I mord?^a»y_®o8t r f ^ a ^ 8^ ^  ^ j a k
tamże o odejście pociągu powrócić niespostrzeże- ani o podróży do Pesztu. Nareszcie 
nie do miasta, w ynająć pokój w hotelu londyń- że o m orderstw ie popełnionem  na
skini, gdzie się znów spotkać, a  następnie razem I Ośzędności nic nie wie, zam ordowane&„ : i * . . .  • : , . , , . , . ri i r : “ —;* — y a r_ju*- óipAyae no iea-o nra-
do Tarnowa wyjechać mieli. '  a szabelki nigdy nie w idział. Mimo ty c i  wielce obciążających zeznan Czar-1 kiej się znajdował vS , qtow ika swoia rek a l W asilewski narokfotnie wychodził to do sieni,

• 4 \  . -1 4,-„ wain. Czarnomski shmhnnv nastennie w Sadzie m ało nomskiego i T rockiego, obstaje W asilew ski przy wej ręce , obejmując nadto błow ika sw oją ięk ą  vvasuewsKi parokiom .e w yum uzu 10 u  su  ,
> i howme do tej instrukeyi postąpił sobi , ^  a..„Ur,i0 ia^vpli s^nzp.trółanh. I ob ran im  od pierwszej chwili sposobie obrony — I lewa. W tedy W asilewski zadawszy Słowikowi | to do komórki, przy izbie będącej, i p iaw u -

kazał nu wsiąść do doróżki, jechać na kolej i l e w s k i  do K rakowa.
się, czy „ociąg do T am iw a  „ t e a f  * |  N a sscsególoa-e ’napytania, M l  W a s i le w s k i ,p e b y  tak mial do M M  lub n M ,  toby pełnie tviaros odne,n, ^ j ś Ł t o  jest alodsięj d tak tó renó  nii-™  ż.
...................................................  pożegnaniu^z Rom anem  nie i £ % >  0 - t a . *

W asilewski wprowadził go następnie około go- 
7 wieczorem do jednego domu, ja k  się pó- 

przekonał, owego Leona Gościmy, ale gospo- 
nie zasta/i.

jacei blisko 2 r  ndności —  ka- zeznania swoje w  policyi złożono zmienił, —  a zaprzeczając wszystkiemu i zadając kłam
i n  . i s  A o S 7 i S  do sali względnie „ ł p e l n i Z  - 'J t ia n o w ic ie  wyjaśni! „ „  opowiada,,,,, C zarnom skiego, ale , inny,
II klasy — o „i -i- ’• dorożkę wzmiankę o opowiadaniu W asilewskiego, że spo-1dom .
[lojechał do ho oh,' i f ’ -W“ ą’ L  S i ł o  na ce- sobem 'm orderstw a można niekiedy przyjść do Jako  nowe okoliczności zaś, przytoczył Wasi-
lu zmylenie S aM i y ^ ^ o ,  co miało na son q  ^  ^  ^  W asilew sk i lewski, że Czarnomski na dniu 4 grudnia 1882 r.

^  poszlak w razie pop oni. _____  ̂ narzekając na biedę, poddaw ał mu kuszące myśli, zaraz po obiedzie, który razem na małym Rynku
- - - - - - -  - •  - > gAg'- szedł najpierw  do klasztoru Domi-

miał dostać tytułem  w sparcia 20 c., 
a następnie do budynku kasy  Oszczędności mó- 

tych zapa tryw ań ,! wiąc, że może co od D yrektora dostanie, gdzie 
tym  w zglę-f bawił koło 10 minut , — że po godzinie 4 z do­

me 
do pom 
chodź 
w ty 
kolej

omieszkania W asilewskiego. W asilewskiemu przyjść do posiadania mienia, 
ziło także o udowodnienie swego alibi, a Chociaż więc me podzielał 
m celu równocześnie, gdy on się udaw ał na jed n ak  z ciekawości s tara ł się j ego w ty i

miał W asilewski &jak n a j p r ę d z e j  dostać jdzie  plany wybadać. W  ten  sposób wywiedział 
się do swego pomieszkania, położyć się do łóżka!się , że W asilew sui 2zagifl_ jią ł parol na k ilka osobi-
pod pozorem słabości, aby mieć w  ten sposób J stości, a mianowicie na niejakiego X. Jiaicz^w  
w stolarzu i jego żonie świadków, że w owvm skiego, m ieszkającego przy ulicy ozew skiej, na 
czasie był w domu. '  X. Fotuliekiego, B arucha z Podgorza, tudziez na

Podczas tego więc gdy doróżkarz, zlazłszy z ko- Pinkusa, za M ogiłą m ieszkającego. _
"  -  - - - - - - Mówił, że są  to ludzie m ajętni ̂  ŻG  J U Z  Z  T llG JG u .-zła, do pom ieszkania W asilewskiego pukał, sie 

dział on w dorożce, a może po kwadrans:?, w y­
szedł W asilewski, niosąc pod pachą swoje spodnie

nym o tych planach mówił, ale nie każdy jego m y­
śli podziela, wszelako gdyby m iał do siebie pię-

mu z Podgórza po raz drugi do K rakow a się w y ­
brali, m iał wówczas Czarnomski w rękach czarne 
skórkowe rękawiczki, podszyte białym  barankiem , 
a to w łaśnie te same, które w m ieszkaniu Słowi­
k a  znaleziono   przy czem zrobił uwagę, że rę­
kawiczki te nie były poprzód tak  poobeierane — 
że Czarnomski przyjechawszy po niego owego 
wieczora na Podgórze, miał na głowie czapkę ba­
ran ią  i kazał mu wówczas wziąść z sobą drugą

nem zatoczył s ię , trafił już nie na Słow ika, lecz 
dwukrotnie C z a rn o m s k ie g o , za czem jeszcze i ta  
okoliczność przem aw ia, że obie rany Czarnom­
skiego znajdują się po stronie lewej c ia ła , i że 
suknie , które wówczas miał na sobie, są przr 
szyte. ..

Słowił był zresztą człowiek silnej budowy cio t:, 
a przytem, ja k  świadkowie zeznają , śr C > i oc- 
ważny. Jeżeli więc taki człowiek, zayr *; 
ciu, żadnego nie stawił oporu, to . , ; , i
rzeczą, że mu obronę już z góry u mer;, - mr

N a tych więc podstawach opiera P- * .f 
Państw a sformułowany w akcie oskm h  r 
każdego z obwinionych w dokonano ' • G
Antoniego Słowika rozbójniezeni nu 'u  .

mięta), że ma pilny, czy św ietny interes i wzywa 
Leona, żeby stawił się czy w Czerwonej karczmie, 
czy u niego na Podgórzu.

b tam tąd  udali się do karczm y, poczem pieszo 
ka Krakowowi wyruszyli. ‘

Uszedłszy kaw ałek, począł W asilewski śwista- 
jniem  dawać jak ieś sygnały, na co mu ktoś z da­

leka podchnem świstaniem odpowiadał.
Gdy i' gościńca doszli spostrzegł Czarnomski 

j w p- wuęj odległości stojącą w polu jak ąś  postać 
i ludzką.
i P., drod e z powrotem, gdy przechodzili koło 
;;akiegoś cm entarza, murem opasanego, oświadczył 
; W asilewski, że musi iść z potrzebą na stronę. 
’ Wtedy Czarnomski, korzystając z chwili, usiadł 
jj 00  pod murem na jak ie jś  ławeczce, by wypo- 
toząć a le , . będąc podpity, zaraz usnął. J a k  długo
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spal i co w tym czasie Wasilewski robił, nie wie, 
ale gdy go następnie przebudził i dalej w drogę 
ruszyli, tyle mu tylko powiedział, że się interes 
nie powiódł; — z czego obecnie po zrobionym 
mu w Sadzie zarzucie wnioskuje, że podczas tego, 
gdy on spał, Wasilewski prawdopobnie z owym 
Leonem Gośeimą musieli się do kaplicy cmentar­
nej dobyć. Następnie w wiadomy sposób wymknęli 
się żandarmowi.

Kiedy wrócili do domu, znalazł na drugi dzień 
na kanapie, na której razem z Wasilewskim sy­
piał, kwiat sztuczny, i zaraz, jako rzecz stosowną 
dla dziecka, dał go córeczce Gawlików.

Wasilewski i w tym zarzucie broni się prostem 
zaprzeczaniem, a przyznając niektóre okoliczności 
dotyczące tej wycieczki, twierdzi, że cel tej wy­
cieczki był ten, że Czarnomski, nie mając pienię­
dzy, chciał po dworach prosić o wsparcie, on zaś 
jemu tylko dlatego towarzyszył w tę stronę, bo 
miał interes do Gościmy, u ktorego chciał dać 
zrobić galeryjkę do karuzeli, — że Czarnomski 
wstępował w Pleszowie na probostwo i do dzie­
dzica po jałmużnę, przypuszcza raz, że Czarnom­
ski mógł się tego czynu dopuścić w owym czasie, 
gdy pod pozorem, że idzie do dworu od niego się 
oddalił i on, idąc pomału dobrą godzinę na nie­
go czekać m usiał; drugi raz, że Czarnomski dał 
dzieciom Gawlików ów kwiatek sztuczny, a łatwo 
być może, — że takowy z owej kaplicy był za­
brany.

W końcu zawiera akt oskarżenia opowieść kil­
ku drobniejszych kradzieży, którą, jako mn;ę,j 
ważną, pomijamy tutaj. ‘ "

12 obiadowali z rodziną Siissmanna, a potem po­
łożyli się spać. Wyszli dopiero wieczorem z domu.

W  ten sposób zostało stwierdzone a l i b i  Bux- 
bauma.

Dalej podaje B argo , że słyszała jak raz H a­
talovsky, w rozmowie z okazyi zniknięcia Estery, 
opowiadał, że ją  słyszał płaczącą jeszcze wieczo­
rem Igo kwietnia.

Hatalovsky zaprzecza. Bargo powołuje na po- 
twiedzenie żonę i córki Siissmanna. Hatalovsky 
przypomina sobie, że rzeczywiście mówił, iż s ł y-  
sz ' a ł  E s t e r ę  p o p o ł u d n i u  o w e j  s o b o t y .

P r o k u r a t o r :  Jestem zmuszony stanowczo
zażądać, aby trzymano w szrankach publiczność 
hałasującą i przeszkadzającą.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Przypominam, aby i l e  
m o ż n o ś c i  publiczność spokojnie się zachowy­
wała i świadkom nie przeszkadzała. (D. c. n .)’

btaii. ivichfchaiQii 2 Głogowy T. HgIcrI z O w pym* I ^
L S t a - . j i . k i ,  Ig . C ielecki, A rm .nJ K. j ,  E t e e g J  f") .lenci-ftH furko p r c v w l f w l iI r S 1 ? ' ,  1 Hal.nbuwa, Woj. L " ¥ m  W

sN: z l Iałnz’ Z- ° jel®cka z Byczków- rozmaitsze wersye. Do jednego ^wyższych'urz"e-
Kwierowsk, z L u - |daików w Warszawie pisał w liśde że chętniecy, B. Dymiński z Nagorzan, 

bełskiego.

A r t y k u ły  w  t l z f a le  „ W a d e s ł» n e u EM, o h „ .  
«!*»* o d  K e d a k c y ł .

NADESŁANE.

S p r a w y  s z k o l n e .

M o r d e r s t w o  vj T i s z a - E s z l a r .

(Ciąg dalszy).

Świadek Andrzej Hatalovsky służący domu są 
siadującego z mieszkaniem p. Ilu ri, u której słu 
żyła Estera Solymossy, zeznaje, że pracując w o 
grodzie i dziedzińcu owego pamiętnego dnia 1-go 
kwietnia, słyszał p o p o ł u d n i u  koło godziny 3, 
jak  p. H u r i  m ó w i ł a  do E s t e r y :  „Do wie­
czora możesz jeszcze trzy razy powrócić.“ We 
zwana nie chciała spełnić rozkazu.

O b r o ń c a :  Czy przypominasz sobie dokładnie, 
że kiedyś te słowa słyszał, było już popołudniu? 

Świadek potwierdza.
— Czy wiedziałeś kto mówi?
— Tak, bo znałem głos p. Huri.
— Czy usłyszawszy o zniknięciu Estery wspo­

mniałeś komu o tej okoliczności.
— Wspomniałem w szynku Susinanna wobec 

żony tegoż, córek i służącej.
P. Huri konfrontowana z Hatalovskym najprzód 

zaprzecza, potem przypuszcza, że może te słowa 
wymówiła do którego z dzieci.

Następny świadek Samuel Eraenkel zeznaje, że 
owego dnia spotkał p. H uri koło 4 popołudniu 
na drodze do Altdorf. P y ta ł ją , dokąd idzie, na 
co mu odpowiedziała H uri, że posłała Esterę 
d r u g i  r a z  po farbę i wyszła przed, nią nie ino- 
?%®- 81§ jej powrotu doczekać. H uri zaprzecza, 
zeby z Fraenklem  o Esterze rozmawiała.

P r o k u r a t o r :  Jeżeli się kogo szuka, to prze­
cież rzecz naturalna, że się pyta za straconym 
każdego, kogo się spotka?

H u r i :  Nie pytałam, bo jego to nic obchodzić 
nie mogło, kogo ja  szukam.

Hąbneia Solymossy, siostra matki E stery , ze­
znaje, że  ̂siostra przyszła do niej wczas popołu­
dniu z wiadomością, że Estera się gdzieś zapo 
działa, f, początku nie niepokoiła się tem, wie­
dząc, że Estera nie dziecko i nie zagubi się. Ale 
Wieczorem znowu przyszła do niej zaniepokojona 
Watka Estery i razem poszły jej szukać. Po dro­
dze spotkali Józefa Scharfa z żoną, którzy je  po­
cieszali, że zagubiona się znajdzie, jak  się nieda­
wno w Nanad zdarzyło z dzieckiem, o którego 
zniknięcie żydów posądzano.

Szesnastoletnia Róża Rosenberg podaje z wszel­
ką- pewnością, że widziała powracającą Esterę 
rozmawiającą ze siostrą Zofią Było to już koło 
1-szej, bo była po obiedzie. Zauważyła, że Este­
ra była smutną. Zofia zaprzecza, żeby jej siostra 
była^ smutną, ale przyznaje, źo było to koło po 
łudnia, lecz przed pierwszą.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Po ćzem sądzisz, że spo­
tkanie to miało ńiiejśćo przed pierwszą?
_  Zo f i a .  Bo dopiero znacznie później przyszła. 
H u n  z wiadomością, że Estera jeszcze nic wró­
ciła, a było to między 2 a 3 godziną.

Jakób Siissman, szynkarz z Eszlar podaje sta­
nowczo, że z B u x b a u m e m  w r ó c i ł  z s y n a -  

Sj  m i ę d z y  11 a 12 godziną i z nim razem 
obiadował. Wzywa na świadków swe,go zeznania 
służącą Katarzynę Bargo, katoliczkę.

Wezwana Bargo zeznaje, że Siisman z Buxbau­
mem wyszli owego 1-go kwietnia rano do syna­
gogi i razem k o ł o  g o d z .  11 p o w r ó c i l i ,  kolo

W ynik egzam inów dojrzałości w  śeihimt 
r5?,m nauczycielskiej*! żeńskiem w Krakowie 
odbytych w dniu 13 do 23 czerwca, pod prze 
ivodmctwem p. Stanisława Olszewskiego, inspe­
ktora krajowego szkół ludowych; Zgłosiło się do 
egzaminu uczennic zwyczajnych i 7 ekster 
i istek, Z uczennic zwyczajnych otrzymało świa­
dectwo dojrzałości z odznaczeniem 13, a miano 
^ lcl_eJ  1) Yr iktorya Bernacka, 2) Józefa Brzeska 
■•) Michalina Cięglewiczówna, 4) Zofia Damas 
kówna, 5) Emilia Fiałkówna, 6) Józefa Dolińska, 
7) Amalia Heufeldówna-, 8) Bronisława Kandlc- 
równa, 9) Paulina Łukasiewiczówna, 10) Marya 
Muschykówna, 11) Karolina Pelczarówna, 12) Anna 
Reinerówna, 13) Jadwiga Winklerówna. Świadec­
two dojrzałości otrzym ały: 1) Paulina Aronsoh- 
nqwna, 2) Marya Bojniewićżówna, 3) Eustachia 
Czerlunczakiewiczówna, 4) Antonina Dunajewska, 
7) Anna Goldbergówna, 8) Helena Gumplowi- 
czówna, 9) Zofia Hałacińska, 10) W anda Hejdo- 
wna, 11) Kazimiera juszczakiewiczówna, 12) 
Stanisława Krzyżanowska, 13) Emilia Kunst- 
manówna, 14) Salomea Landauówna, 15) Gizela 
Pelzlingówna, 16) Kamila P iekarska, 17) Eleo­
nora Pieniążkówna, 18) Regina Pniowerówna, 
19) Kamila Rotterówna, 20) Katarzyna Siero­
sław ska, 21) Zofia Sikorska, 22) W anda Swit- 
kowska, 23) Zofia Szpenglerówna, 24) Filipina 
Terlikiewiczówna, 25) Marya Wadowska, 26) J a ­
dwiga Wyrobiszówna, 27) Ludwika Zeithnerówna. 
Cztery mają poprawiać egzamin po upływie 2 
miesięcy z jednego przedmiotu. Z eksternistek
świadectwo dojrzałości z odznaczeniem otrzymała 
Konstancja Szymańska; świadectwo dojrzałości 
otrzymały: Henryka Hupertówna, Marya Świnar- 
ska, Antonina Zakrzewska; trzy inne reprobową- 
no na rok jeden.

M s i t t o i i i e g ©

a sól mułowa 
y ług mułowy

zS O O SM O O R  pod

e r a n z e n s b a d e m .
Wygodne zastępstwo k ą p i e l i  m u ł o w y c h ,  j
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obejmuje gubernatorstwo w Królestwie Polskiem 
i że kierunek Albedyńskiego uważał zawsze za 
bardzo mądry. Z innej strony opowiadają, że ja k ­
kolwiek w gruncie nie jest to zły człowiek, ale 
do najwyższego stopnia ambitny i ubiegający się 
za łaskami rządu. D okładał on wszelkich starań, 
aby mu przyznano tytuł hrabiowski.

Co do Apuchtina, ton wraca, ale nie na długo; 
straszy hifii wszystkich Apuchtinowa, jego żona, 
która nienawidzi Polaków. Umie ona dobrze po 
polsku i ńio tai swej nienawiści. Rozpowiada, 
że mąż wróci do Warszawy, ale zaprowadzi sy­
stem w szkołach stokroć ostrzejszy; że takie oso­
by, jak  pani Albedyńska, już się przeżyły wRo

się świadkowie i wymienili dwie osoby, które do> 
starczyły dla trupa znalezionego sukien Estery. 
Przewodniczący wysłał wicesędziego śledczego 
do Tisza-Eszlar w celu przesłuchania tych świad­
ków. Nad teini podejrzanemi osobami czuwa p»- 
licya. Prokurator żąda zawezwania tak tych po­
dejrzanych osób, jak  i wspomnionych świadków,, 
oświadczając, że straż policyjna nie jest potrze­
bna. Obrońca Eotvos dowodzi, że straż policyjna 
w tym wypadku nietylko jest zbyteczną, ale na­
wet bezprawną, a sprawa ta należy wyłącznie 
do sądu.

H y l e r e g 'i l i a x a  25 czerwca. Z wyższego po­
lecenia oświadcza przewodniczący, że zeznania 
Maurycego Scharfa, jakoby widział rozporządze­
nie ministra spraw wewnętrznych, zapewniające 
mu byt na przyszłość, jest nieprawdziwe. Służbo- 
dawca Estery zeznaje, że widział Esterę powra­
cającą do domu od kupca, około godz. le j.

Ł u b i a n a  25 czerwca. Sejm został otwarty. 
S zef,rządu  krajowego w mowie swojej położył

N A D E S Ł A N E .

syi, i t. p. Swoją drogą, flajrtiezawodniej Apuehtin
dostał dymisyę, a na miejsce jego przybędzie do j nacisk na to, że rząd ciągle stoi na "stanowisku 

uygwuuB zastępstwo u ą p . e n  m „ l o u v < - l . .  I H artm ann, dyrektor liceum niźnień- zgody i żywi nadzie ję , że sejm również z tego
Środek przyrządzenia k ą p ie l i  ź e l a z i s t v c h  i s ł o n y c h  5° W P,etersbu^ u’ czł(?wiek boz żadnych głęb- stanowiska spełni swoją misyę. Sejm uchwalił wy- 
R o zsy łą ją  Wattoni & Co. W F ran z e n sb a d z ie Jw ^ ł w o r n nan’ JąCy Się Powodowac wyższym stosować adres do Cesarza za pobytem jego w Kra-

1. . wtm,*6 w id '*),^Ve 1(11,1 aPte 'k ach  M W sprawie nominacyi biskupów w Królestwie B e r l i n  25 czerwca. Przybył tu książę Edyn-
haudlach wód mineralnych. (1S69 2-10) I Polskiem, powszechne panuje przekonanie, z któ- burski. ^  J

rem nie tają się i sfery urzędowe, że stało się to P a r y *  25 czerwca. Ferry  przyjmował poscl- 
z powodu koronacyi. W ątp ią , czy po wymarciu atwo madagaskarskie i wręczył mu list żelazny 
niektórych sędziwych biskupów będą mianować do Madagaskaru, aby bezpiecznie mogło tam po- 

1’ałszowamj czarny jedwab. Należy spalić m ałą innych, czy znowu nie dadzą administratorów? wrócić, 
próbkę materyi, która ma być kupioną, a w da-1 Arcybiskup Yanutelli przybędzie do Warszawy P a r y *  25 czerwca. Temps donosi, że Tseng 
nym razie fałszerstwo wyjdzie natychmiast 11a jaw: Iw poniedziałek lub we wtorek. Zabawi tu przez I przed wyjazdem do Londynu wystosował do Fer- 
prawdziwy, czysto farbowany jedwab natychmiast Urzy ^n’- Irego list, w którym wyjazd swój motywuje po-
się skręca, wkrótce gaśnie i zostawia mało po-1 _ t _ Iwodami familijnemi i oświadcza, że na pierwsze
piołu całkiem jasnobrunatnej barwy — fałszowa- Z dniem lym  października zacznie wychodzić zawołanie gotów jest wrócić do Paryża, 
ny jedwab, (który łatwo tłuścieje i łamie się), pali Iw Warszawie nowo pismo p. t. Echo teatralne i R z y m  25 czer. W  teatrze w Dervio (prowin- 
się dalej powoli, mianowicie tlą się dalej nitki, I muzyczne^ pod_ redakcyą p. Kleczyńskiego, a na- cya Como) wybuchł wieczorem podczas przedsta- 
(jeżeli wiele farby naciągły) i jedwab pozostwaia I kładem ajencyi Rajchman i Frendler. Pismo tolw ienia pożar, w skutek czego 47 osób straciło 
ciemnobrunatny popiół, który nie skręca się, jak  1 prowadzone będzie na wzór zagranicznych pism, lżycie a 10 zostało rannych, 
irzy prawdziwym jedwabiu, lecz się łamie. Je-Upecyalnic poświęconych teatrowi. Zajmować się ‘ L o n d y n  25 czerwca. Na kanale La Manche 

żeli zgnieciemy popiół prawdziwego jedwabiu, to będzie sprawami 1 działalnością wszystkich poi- zderzyły się okręty „W altrara“ i „H urum ; “ o 
sproszkuje się, co nie następuje przy fałszowanym I skich teatrów. ba płynęły do Nowój Zelandyi. „W altrara“ roz-
’ ' 1 ' ’ • - - - - - . —- — I bił się, w skutek czego otonęło 25 osób.

Czytamy w K ury er ze W arszaw skim : ■ j L o n d y n  25 czerwca. Wbrew doniesieniom
jedwabiu. Skład fabryczny materyj jedwabnych 
G. H  e n 11 e b e r g (królewski nadworny dostawca) 
w Zurychu rozsyła chętnie próbki pięknych p ra­
wdziwych mateiyj jedwabnych każdemu i dostar­
cza pojedyncze suknie i całe sztuki o p ł a t  n i e
z cłem do domu, bez policzenia cła. 
listu do Szwajcaryi kosztuje 10 cnt.

Do jednego z przyjaciół swoich, wydawcy tu- “ ektorych dzienników, piszą D aily N*ws, że Tseng 
tejszego, wystosował pod datą dnia 20go b. ra. h fP ^ e c z y ł pogłosce o porozumieniu się między 
J. I. Krasze wski pismo, z którego podajemy, co Franc^  a Chinami w sprawie Tonkinu. Dziennik

Porto od następuje: „Skutkiem niezrozumiałych dla mnie
(215-2-3) 1 - "  - ‘ ■ ' ' '

ten swiordza, że wojska chińskie skoncentrowane

Gospodarstwo handel i przemysł.
Wrocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 

* 9 . marek (11 złr. 70 cent.); — Żyto za 
.00  kilo po 14'80 marek (8 złr. 66 cnt.); owies 
za 100 kilo po 13 50 marek (7 złr. 90 cent.); — 
rzepak za 100 kilo 33-— mark. (19 złr. 30 cnt.)

W i e d e ń  24 czerwca.
>  O k o w i t a .  Na naszem targowisku wczoraj 

przy braku podaży objawiała się chęć kupna po 
34 złr.

P e s z t ,  23 czerwca: 33-50—3 4 ---złr. — W ro  
c ła  w 23 czerwca: na czerwiec 55'50 mrk., na lipiec 
55‘50 m rk .—  S z c z e c i n ,  23go czerwca: w miej­
scu 57*— mrk., na czerwiec-lipiec 56 80 mrk., na 
sierp.-wrzesień 57-30 mrk., na Wrżesień-paźd, —• 
rark. B e r l i n  23 czerwca: w miejscu 57-10 mrk., 
na czerwiec-lipiec 56-90 mrk., na sierpień-wrzesień 
57-40 mrk., na wrzesień-październik 54-50 mrk.— 
P a r y ż ,  23 czerwca: na ten miesiąc 48‘— frk., na 
lipiec 48 50 frk., na lipiec-sierpień 49-— frk. na 
wrzesień-grudzień 49-75 frk.

M a f ta .  W i e d e ń  25 czerwca: za 100 kilo z cłem 
z dworca 22'75—23-— złr.̂ —^) T ry e  s t, 23 czerwca:
za 100 kilo bez cła 9*45------ •— złr. — B r e ma ,

3 czerwca: za 50 kilo 7'50 mrk. — H a m b u r g ,  
23 czerwca: w miejscu 7'50 mrk., na czer. 7'50 mrk., 
na sierpień-grudzień 8-— mrk. — A n t w e r p i a ,  
23 czerwca: za 100 kilo 18-25 frk.— N o w y  J o r k ,  
23 czer.: za gałonę na czerwiec 78/4 ct.pap., wFila- 
delfii na czerwiec 7 1/2 ct. pap., nafta surowa 7 — 
ct. pap.

*) Nafta galicyjska 21-25— 21-50 złr.

okoliczności "znajduję się w przykrem położeniu, b?d. ^  k d k u p u n k t a c h  prowincyi Yun-Nan, Kuang-
w wiezieniu. Jestem zarazem bardzo chory, co un^’. f K a i r  25  czerw ™ .

na 20  osób, k tóre na nią

O s t i l f v n i P  w i  f ] n n i  A Ć n i  |w*as te kilka wyrazów za pozwoleniem władzy. I zacborowały’ był() 6 wypadków sr
Y / O l  Cl L i l i i ;  W I 4 U 0 m 0 S C l .  | Co Bi t v p/ ac zamówionych u mnie przez sa° ltai;na udała 81|  d° Danuetty

dzienniki i wydawców, proszę*o zwłokę, dopóki Pod*ug biorą Reutera wybuchła w Damiecie 
Profesorowie uniwersytetu wiedeńskiego wysto- moja sprawa się nie ukończy i nie będę podczas jarm arku epidemia, na którą zaraz um ai-

sowali następujący adres do rektora, radcy dworu zaprządz się znów do roboty. Cykl moich powie- ? , osob> a mi§^zy mmi ^  Jak sl§ zdaje na
prof. M a a s s e n a :  Iści historycznych jest już prawie ukończony, ale !. , ,

M a g n ificen cjo ! p o tr z e b a 'g o  je szcze  p rzejrzeć . C h c ie jc ie  'także S a i g o u  2 5 g o  czerw ca  R esk ry p t gubernatora
2  pow odu m ow y, ja k ą  w y g ło s ił P an , ja k o  rektor u p rzed zić  redak cyo  p ism , k tórych  je s tem  w sp ó ł- zabrania t u . pobytu  ronsu 0111 a n a m ijsu m  z p o- 

iln iw ersytettl W iedeńskiego na posied zen iu  sejm u  p ra co w n ik iem , iżb y  rów nież za czek a ć  ra czy ły . W0<R? k o n sp ira c ji ueh p rzec iw  p anow an iu  ran- 
doln o-austryack iegó  dnia 20  czerw ca b. r., podpi- N ajgorszem  j e s t ,  iż  czu ję  s ię  bardzo cierp iącym  c iem u ‘ R ada k o lon ia ln a  u ch w a liła , aby od b a i-\jc * i u  • i i .  u  u  u  u  1 1 1 1  o / i ? ' D i o a c n i  • i z i  u  i v  v  n a i  u n u  w i c i  D i d i Ł  y 111 l  ^  T  T  . -»-« . -i • » ,  1 i> -i -i •

sani zwyczajni profesorowie na trzech świeckich i chorym, a więzienie nie polepszy tego stanu. !’onu, )?. b un° U1'zitdzic e egra po mors v i ,  

wydziałach tegoż uniwersytetu uważają ża stoso- \ Zachowajcie mnie w pamięci i t f  d.‘ | ^wydatki na ten c d  j o ^ ^ ł a ^ i m t r y ń  wda-
wne oświadczyć Panu co następuje:

Kraków dnia 25 czerw. — Przyjechali.
HOTEL SASKI. Hr. E. Bzieduszycki ze Lwowa, 

hr. B. Drohojowski z Cieszanowa, hr. K. Skórzew- 
ska z Rogowa, bar. K. Konopka z Biskupic, bar,

Uznajemy formalne prawo każdorazowego rektora 
do wykonywania swego głosu wirylnego jedynie 
na podstawie osobistych zapatrywań, choćby na­
wet zapatrywania te nie Zgadzały się, lub sprzeci­
wiały się przekonaniom, panującym między człon­
kami korporacyi, jaką reprezentuje.

Jako profesorowie pierwszego niemieckiego za 
kładu naukowego w państwie, uważamy jednak za 
prawo i obowiązek oświadczyć publicznie, że w 0 - 
becnym przypadku istnieje ta sprzeczność zapa­
trywań. Oświadczamy więc, że nie podzielamy po­
litycznych i narodowych zapatrywań, jakie Ma 
gnificencya W asza wyraziła w owej mowie.

Czyniąc zadość należnemu szacunkowi, jakim 
przejęci jesteśmy dla naszego wybranego zwierz­
chnika , pośpieszamy zawiadomić Waszą Magnifi- 
cencyę o treści tego oświadczenia, zanim ono doj­
dzie do publicznej wiadomości.

Z wysokiem poważaniem 
profesorowie zwyczajni.

Tu następują podpisy. Na 74 zwyczajnych pro­
fesorów, podpisało powyższy adres 63.

Nowa Refo ma otrzymała następującą wiado­
mość :

„ F l o r e  11 c y a  22 czerwca. Hr. Dienheim B r 0 - 
c h o c k i  telegrafował do ministra sprawiedliwości 
z prośbą, aby oznaczył wysokość kaucyi, za którą 
możnaby uzyskać prowizoryczne uwolnienie K ra­
szewskiego. Otrzymał na to następującą odpo­
wiedź: „ U w o l n i e n i e  K r a s z e w s k i e g o  z a
k a u c y ą  j e s t  n i e m o ż l i w e . "  (Entlassuny K ra­
szewski’s aus H a ft gegen Caution ist untliunlicJi) .“

J . I. Kraszewski.“ snych funduszów, jeżeli Tonkin połączonym zo­
stanie z Koehinchiną.

P e t e r s b u r g  23 czerwca. W edług świeżo o -L  ^ y - Y o r k  25 czerwca Podług wiadomo- 
głoszonej listy odznaczeń, order św. Anny I  kl. Y, z Veracruz panuje tam bardzo gwałtowna 
ntrzvmal • h r ' TTniski i hr Starzeński • św Włn- febra zołta ml§dzy Europejczykami 1 Ameryka-
, . y. ’t t t  i i  u r/  1 • w ’ ■ n  nami. W  ostatnich dwóch miesiącach zmarło nadzimierza II I  klasy: hr. Zamoyski Tomasz 1 O- l .  , , ; nAA *
strowski; św. Włodzimierza IV klasy: prezydent ? cioio g 080 • _____________
miasta Siedlec, Dąbrowski; św. Anny II  klasy: w i e d e ó  25 czerwca. 2 godzina
ks. Czetwertyński; św. Stanislavya I I  klasy: hr. 3() m popołi Kenta papierowa 78-50. -  5%  Renta
August Potocki, August Ostrowski, Zygmunt Ga- p a p i e r .  nieopodat. 93-45 Renta srebrna 79 10. -
wronski i Tytus Dembowski. (Kur. W arsz.) I Renta zht& 99.30. _  6o/o Renta złota węgierska

r/ . . 1 t  , .. , r . , . . . 120-45— 4%  Renta złota węgierska 8 9 6 0 ----- .
Znana komumstka Ludwika M i c h e l  została Log z r_ 1860 135-50.— Akcye Banku Austr.

skazaną na sześć lat więzienia za udział w osta- g39   Akcye kredyt. 303"__. __Londyn
tnich rozruchach paryskich i dcmonstracyach so- 119g0 Napoleony 9'50—. — Lombardy 154-75 
cyalistyczuych, podczas których wybijano szyby L 1864 rokll 167,75. — Akcye kolei Karola 
wszystkim piekarzom. Inni oskarżeni również zo- Ludwika 300 75. — Akcye kolei Lwowsko-Czer- 
stali zasądzeni, mianowicie P o u g e t  na ośm lat-1niowieek. 169 50. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch.

„ , , . „ “  , , 157 25. — Obligacye indemn. galicyjs. 98 .75 —.
Sąd kasacyjny francuski odrzucił rckure Pj>-1 Losy prem. węgiersk. 115-—.— Akcye kolei Ko­

li o n t o u x  i F c d e r  przeciw orzeczeniu sądu L Zycko-Bogum. 144-25— Akcye kolei półn.-zach. 
instancy i, skazującemu ich na 2 lata więzienia. 20 2 — . — 6%  Listy zast. hipot. 102;—. - -

Telegramy własne „ Czasu. “
L w ó w  25 czerwca. Namiestnik ma dziś wie­

czór wyjechać na dłuższy urlop. Radca Loebl 
uż wczoraj wyjechał.

Telegramy biura koresp.
S y i r f g y l i a z a  25 czerwca. Przewodniczący | 

oznajmia, że wiccżupan zawiadomił go, iż stawili

6°/„ Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 102-— .— Akcye kolei Siedmiogro. 164-— . 
Marki 58-50. — Ruble 116 75. — Dukaty 5 -6 7 .- . 
Srebro —•— . — Akcye Anglo-Bank —*—.

B e r l i n  25-go czerwca. — Banknoty austryackie 
171-50. -  Krótki Wiedeń 170 80. — Krótka W ar­
szawa 199 90. — Banknoty rosyj. 200-15- 5%
Listy zast. Polskie 62-10. —  4%  Listy likwidae. 
Polskie 55-75. — Akcye kolei Karola Ludwika 
129-25.— Akcye austr. k redytowe 519-— ■

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY I WYDAWCA  
A n t o n i  K lo b u k o w s k Ł

Kurs pieniędzy i papierów publ.
K ra k ó w  25 czerw.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs.......................
Kubel srebrny o b r ą c z k o w y .....................................
Marki niemieckie za 100 marek 
Dukat ważny . . . .
2 0 -fr a n k ó w k a .....................
Imperyał ważny
Srebro austryackie za 100 złr. ' "
Kupony srebrne płatne zą 100 złr. .

Listy  zastawna i  óbtigl

, --.«*ziacyjne gaiicyiOKiy « 
jP  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk, . M k

2 • kredyt, ziemsk. . I o
hankn hipot. . . j  S

p i  M y  dłnzne galic. zakł. włoŚĆ. . I’ g
r /  , ,  , 7  zasf- 6*1. zakł. kred. wło. za 100 złr. 
k ,  listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10^ 
k ii ,.s*y za®k » „ zwrotne za 40 lat

A listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
„ za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a. .

listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 
„ , . za 36 lat, banknot, za 100 złr. w, a. .

listy zast. g. z . hr. z. w Krakowie, zwrot 
. . .  . za 18 l8*, banknot, za 100 złr. w. a. .
<> listy zast. g. z. hr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 
listy likwidacyjne Królestwa Pel. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i  bankowe.
Akcye kolei Karola Lndwika . . .  po złr. 210

» „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
b banku hipot. we Lwowie „ 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajoxoe.
Losy miasta K r a k o w a ...............................................
Losy miasta Stanisławowa ,  ..........................

•3-gN .3
I I
0$.
I Ig-I

a

« rt 'O M
Om

płacą żądają

116 — 117 -
1 56 1 66

58 25 58 75
5 60 5 70
9 46 9 54
9 74 9 84

100 - 100 -
99 50 ------a.

101 25 102 —
98 25 99 50
89 50 91 —
86 50 87 50
99 25 100 25

101 50 102 50
100 50 102 —
92 50 93 50

100 75 102 _
96 75 97 75

98 — 100 —

101 - 102 50

100 - 101 50

100 - 102 -

W i e d e ń  23 czerw.
Obligi długu państwa.

4*/«'/, Renta papierowa . . . .
4 */,•/.
47 ,
4'/,%
47,
47.

99 50£  
87 25 g

301
169
300

17 25 
22  —

100 50.-3 
88 50 g

3C3
171
305

18 50 
24 -

srebrna
„ złota ...............................

Losy z roku 1854 po 250 złr.
„ 1860 „ 500 „
„ 1860 b 100 „
„ 1864 b 100 b
„ 1864 „ 50 b

Losy Como Ronten . . . .
Obligi indtmnizacyjne.

Czeskie . , • • • •  107. podat. 
Bukowińskie . . . .  „ „
Galicyjskie . . .  „ „
Morawskie . . . . .  „ „
Niższo-austryaokie . . „ „
Wyższo-austryackie . . .  „
S z lą s k ie ..........................  n n
Styryjskie . . . . .  „ b
Siedmiogrodzkie . . • 7*/, „
Węgierskie . . . . .  n b
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5yĆ Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
6yi Renta węgierska złota . . . .  
47,54 „ B (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Bnnku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

b „ austryackie . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „ 

b b węgierskie . 200 „
D ep ositen -B ank .....................  200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „
U nionbank..................................100 “
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100

płacą

Akcye kolei.
Albrechta . . 
Alfold-Fiumo.

200 złr. bezjś 
200 „ 5j4

78 45
79 10 
99 20 

120 -

185 60 
139 50 
167 50 
167 50 
37

żądają

106 -
98 30
98 65

104 25
105 25 
104 50 
110 -  

103 -
99 40

100 40
98 70 

140 — 
120 45
99 25

110 50

214 50 
303 70 
301 25 
205 75 
860 —

838 — 
117 -  
147 -  
106 50

171

78 60
79 25 
99 35 

120 75 
136 — 
140 
168 
168 -  
39 -

107
98 75
99 -

105 25
106 — 
105 50

105 
99 75 

100 90 
99 20 

140 50 
120 60 
100

110 75

215 50 
304 
301 75 
206 50 
870 —

840 
117 25 
147 50 
106 75

171 50

Donau -Dampfsch. - Ges. 525 złr.
E lżb ie ty .............................. 210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzburg-Tyrol . • • 200 „ „
Ferdynanda Nordbakn . 1050 „ „
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg . . 200 n „
Lwowsko-Czern.Jassy . 200 „ „
Nordwest austr. . . • 200 „ „

„ Lit. B. 200 „ „
R u d o lfa ..........................  200 „ „
Siedmiogrodzka I . • 200 „ „
Staatz-Eisenb. Gesell . 200 „ „
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska. 200 „ „

„ Nord-Ost . . • 200 „ „
„ Wcstb. Stuhlw. . 200 „ „

L isty  zastawne.
6-/ Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk, 15 lat 
5% Boden Credit allg- złotem płatne 
5% b *5 b papier 33 lat 
fi”/, Tow. kred. krakowskiego 18 łat 
7% Listy dłużne » • b 20 lat
6% Towarzystwa kredyt. v 36 lat 
5 7 / / .  „ „ złote 36 lat
47 , Gal. Tow. Kred. ziemsk....................
57 , Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .  
57, „ nowe 37 lat
67, b Bank Hipot. lwów..................
67 , B B w łość. „  .  .  .  .

57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57„ Szląsko aust.'Bod. Kredit-Anstalt 
5 y ,7 0 Weg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
5yy,i0 Boden Krcdit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta...........................  300 złr. 5y„
Alfold-Fiume . . . .  200 „ „

b Em- 1874 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200

płacą
594 -  
222 50 
198 75 
188 50 
2802 

198 50 
300 *ł5 
144 75 
169 75 
202 25 
220 
167 75 
164 50 
326 25 
154 50 
250 
163 - -  
157 25 
167

118 20 
104 50

101 
102

89 50 
99 75 
99 75 

101 90 
101 25 
100 50
100 50

101 25

Elżbiety
Em. 1862

.. 67,
100 „ 4 7 .7 ,  
300 „ „ „

95 40 
98 75
96 25 

107 75 
103 — 
103 -

żądają
595 
223 
199 25 
189 — 
2807 

198 75 
301 25 
145 25 
170 25 
202 75 
220 75 
168 25 
165 -  
320 75 
155 — 
250 50 
163 50 
157 7, 
167 50

118 60

101 
103 
102 25

90 50 
100 25
100 25 
102 30
101 75
100 70
101 50

102 25

95 70 
99 -

108 25 
103 50 
103 50

Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. 5
Em. 1870 . . .  200 „ „

b 1 8 7 2 . . .  200 b „
„ Salzb.-Tyr. 1870 200 „ „

Eperies. Rarn. węg. część 300 „ n
Ferdyn.-Nordb. m. koń. . . ■ i '/ - ^  

b „ wal. austr. . . . „
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5j4
„ poż. 14 milion. 1882 . „
b poż. 1872 r. . . 100 złr. 5’/>

Franc. Józefa Em. 1867 . 200 „ „
„ Em. 1873 . 200 „ „

Gal.-Karol.-Lud. I E m .. 300 „ n
II „1871 300 „ „

IH „ 1872 300 „ „
Koszycko-Oderb. . . . 200 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300

II b 1867 300
m  b 1868 300
IV „ 1872 300

Nordwestb. austr. . . ■ 200 
„ Lit. B. . 200 

” " Em.1874 200
Rudolfa ........................300

„ Em. 1869 . . . 3 00  
” Em. 1872 . . .  300 
„ Salzkaro. gut, zł. 300 

Siedmiogrodzkiej I . . 200
Staatseisenbahn . . . 500 
Siiddakn (Lombardy) . 500

fii

fr.
fr.

'A-/. 
3 yi

200 złr. 5°/o 

200
Theissb.-Gosell.. .
Weg. gal. Łupków.

f  „ llE m . 200 „ „
„ Nordost . . . .  300 „ „

„ złotem . . 200 „ „
Westbahn . . . .  200 „ „

: b Em. 1874 200 „ ,
Losy.

5% Donau Reguł................ złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

b Węgierskie . . „ 100
3 „  Tureckie . . . fr. 400
K r e d y t o w e .............................złr. 100

płacą żądają
107 40 107 70
107 40 107 70
107 40 107 70
107 40 107 70

105 — 105 50
100 50 101 -
107 - 107 75
104 26 104 76
105 — 105 50
104 - 104 25
104 50 105 -
98 60 99 —
—  — ------ —r-
_ _ -- ---
97 - 97 25
94 75 95 25
98 75 99 25
95 80 96 30
95 25 95 75

103 50 103 80
103 80 104 20

101 75 102 -
101 60 102 —
101 60 102 —
121 50 122 —
93 40 93 80

181 25 182 —
139 — 139 25
119 75 120 26
102 10 102 40
94 - 94 50
93 30 93 80
91 80 92 20

117 50 ___  _

95 50 96 —
------ 96 -

114 50 115 t -
124 25 124 75
114 80 115 30
24 75 25 -

170 - 170 50

C l a r y ................................................. 42
4'/, Donau-Dampfsoh. . - n ™
Insbruckn......................................
Keglewicha . . : . • „ l o /,
Krakowskie . . .  • »
Ofaer (miasta B u d y ) . . . „ 40
P a l t y ........................................... 4J
R u d o l f a .................................   n 1 0 / ,
Salma    ...................................  42
Salzburgskic......................... .....
St. G e n o i s .........................   „ 42
Stanisławowskie . . . . „ 20
4%% Tryesteńskie . . . „ 105
4°/ . . „ 50'0 Y> Ol
W aldsteina
W indischgratza................................   41

Waluty.
Dukaty w a ż n e ..........................................
20 frank ówki • .....................................
Imperyały rosyj sk o . ..........................
Funty szterl. angielskie . . . . , •
Liry tureckie z ł o t e .......................... .....
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 1 0 0 .......................

Lwów 23 czerw.
Akcye Banku bip. gal- 200 złr.. 
5"/, Listy zast. Tow. kred. ziem.
4°/,
5%
6%
6°/o
5%
6 %

” ” 87-letnie
B „ Banku hip. gal. .
" „ b włość, galic.

Obligi indemn. gal. 5% podat. , 
„ pożyczki krajowej . .

Warszawa 23 czerw.
5% Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likwidacyjne.....................

kupon

płacą
38 50 

108 —
20 50 
17 50 
17 75
38 -  
37 -  
19 25 
52 75 
24 — 
44 25 
22 50 

126 -  
63 50 
28 50 
37 25

5 67 
9 49 
9 79 

11 94 
10 84 
58 45 

116 50

301 — 
99 40 
89 50 
99 40 

101 70 
101 -  

98 30 
101 —

.-ub.;kop.

żądają
39 — 

109 —
21 25
18 50 
18 —
40 —
37 50
19 75 
53 50 
24 50 
45 — 
23 50

127 50 
64 50 
29 50
38 25

5 69 
9 50 
9 81 

11 99 
18 86 
50 55 

117 —

306 — 
100 40 
90 60 

100 40 
102 70
102 50 
99 30

103 — -

rubjkop.

100 45

88 25 
024
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W a j t a ń s z e  p i s m o  p o l s h O - h u to l l -
e h i e ,  wychodzi w Bytomiu (Beuthen O.-S.)

3 razy  w tygodniu
pod tytułem :

„Goniec Górnośląski.*4 *^BSf
Cena kw artalna wynosi tylko 1 złr. Pismo to 
potrzebuje w początkach pomocy i popnrcia w 
obec warunków i walki w prący od 10 lat w opusz­
czonej prowincyi Górnego Śląska. (1594)

■f t y  „ P o s t ę p  R o l n i c z y 44 wychodzi w By­
tomiu rok 7 pod tąż samą redakcyą; cena kwar­
talna 2 złr. W ydawca jego gorąco zajmował się 
sprawą biednych Górnoślązaków przez 10 lat.

W A U C K 1T C IE Ł K A
młoda, Polka, egzaminowana w szkole rządowej, 
która była dwa lata w Paryżu dla wydoskona­
lenia się w języku francuskim, poszukuje miej­
sca przez Ajencyę Fontow icza., w P o z n a n i u ,  
ulica Wilhelmowska Nr. 16. , . , , . .

H i i k a  b o n  Polek do początkujących dzieci, 
r z ą d c ó w  gospodarczych i g o r z e l n l l ł ó w  z do­
brami poleceniami wskaże Ajencya Fontow icza, 
w P o z n a n iu .  (1596-1-3)

UCZNIOWIE

ffiSSSStófc

o ś. p. Julianie Horain ê zostało 
około 800 egzewPlarzy o b r a ­
z u  sy iiil» o l« c / , i e ^ °  *  J11" 
s t o r y  i  a m e r y k a n  sk ic a *

Z objaśnieniem P° Polsku' ,Jestt° rzecz 
pożyteczna, » zarazem piękna litogra­
fia koloro^aoa- Obraz ten składa się 

g4ch oddziałów, przedstawiających 
fakta historyczne i z 35 portretów
sławnych ludzi.

Te obrazy są do sprzedania w księ 
garni p. K. Bartoszewicza w Krakowie.

Cena była dotąd 4 złr, obecnie zni 
żoną jest na 2 złr., sądząc, iż przy 
stępniejsza cena, oraz wzgląd na ro 
dzinę ś. p. Juliana Horaina, ułatwi 
rozprzedanie tychże. (1386-10-20)

Okólnik.
W miesiącu sierpniu 1883 roku 

nastąpi trzecie i ostatnie zakupno 
dzieł sztuki do rozlosowania. Dy-

z dobrśm wychowaniem domowem, znajdą od | rekcya przeto m a  łlOllOl’ U p r a s z a ć  
nowego roku szkolnego w  i t i - a i ł o w i e  pr*y |gzan. P P .  Korespondentów 1 owa-

rzystwa, o nadesłanie pieniędzy zau l i c y  m i k o ł a j s k i e j  p o d  S r .  l O ,  I .  p i ę  
i r o ,  za uiniarkowanem wynagrodzeniem umieszI r u ą  nćb u u iiG itt.y y v a u ^ u ł " j u<lb ‘ u u  u UUJ I -i .  ,  1 1  /
czenia z dobrą opieką, energicznym kieruckiem  I r o z p r z e d a n e  a k c y e , SplSU  CZlOnKÓW,

nróM°iezvka*oira°vsteg™ o d b y ^ j^ sb T w  jeżykach | oraz akcyj meuuieszezonych, najpó­
źniej do dnia 31 lipca b

prócz języka ojczystego, odbywają s:ę w językach 
francuskim i niemieckim — do użytku służy forte 
pian — nadto na osobne żądanie udzielane bywają 
lekcye angielskiego jeżyka przez osobę domowa.

(1598-1-2)

i U B J M H T
przybyły z Warszawy, poszukuje miejsca 
w skjac[zje yyjn i towarów kolonialnych, 
lub w składzie porcelany itp. Uprasza sięJ{'Pęa. °- 
o łaskawe składanie ofert pod lit. P. M. N. «kościele

(1582-2-3)

Kraków dnia 16 czerwca 1883 
D y r e k c y a  T o w .  P r z y j a c i ó ł  
S z t u k  r i ę h n .  w  K r a k o w i e .

W"Piec medali zasługi-*
z a  przewyborne perfumy i wody toaletowe.

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjemny™ i długotrwałym zapachem. W oda 
lwowska zyskała powszechną wzietość w kraju i zagranicą. Flakon 80 cent. 
i 1 złr. 50 cent.

WODA LEWANDOWA - AM 6 R OWA. Posiada bardzo przyjemny i silny zapach; służy 
do skrapiania sukien i chustek dsio bardzo przyjemne i wonne kadzidło. Cena 
flakonu 1-20. Pół flakonu 70 ct.’

WODA LEWANDOWA PODWÓJNA. O d s z c z e g ó l n i a  się nader przyjemnym orzeźwiają­
cym zapachem i używa się z wodą do mycia, korzystnie wpływa na płeć i skórę, 
konserwując i chroniąc ją" od wvrvntów zmarszczek itd. Cały flakon 90 et. Fół 
flakonu 50 centów.

WODA KOLOŃSKA PODWÓJNA, która o Wiele przewyższa swoją dobrocią zagrani­
czną po 25, 40, 50, 80 ct. 1 złr, i 1-50.

OCET TOALETOWY. Odznacza się nader przyjemnym zapachem i je s t powszechnie 
używanym do odświeżania ciała, skórze nadaje jędrność, czerstwość i chroni ją  
od wszelkich wpływów szkodliwych. Służy również do odświeżania i odwietrzania 
powietrza w salonach. Ceaa 50 cnt. i 1 zh-

PERFUMY. Chypr, heliotrop, jaśmin, Jokey-Khib, hiacynt, lilia, perfuma krakowska, 
perfumy z kwiatów alpejskich, kwiatów polnych, kwiatów wschodnich, Ess Bou­
quet Millefleurs, paczula, rezeda, róża mchowa, Oponaks, Ylang-Yiang, piżmo, per­
fuma litewska, fiołek, świtezianka, ambrozya. niezapominajka, pieszczotka, kwiat 
polski, konwalia, pierwiosnek, róża i t. p- flakoniki po 30, 50, 75 ct. i 1-50 i 2.

SASZETKI (SACHET) z zapachem paczulo«ym, * kwiatów wschodnich, konwaliowym, 
kwiatów polskich, kwiatów alpejskich, fiołkowym, lewandowym, piżmowym, róża­
nym, helio tropowym itd. po 50 ct. 1 złr. i 4 złr.

WODY TOALETOWE z zapachami: fi0łe]5) heliotrop, Millefleurs, Ess-Bouquet służą 
do nacierania ciała. Flakon 1 złr, ’

JAN IIINATOWICZ,
magister farmacyi i chemik sądotcy,

we Lwowie, ulica Kopernika 1- 3 — lilia  w K rakow ie,
S u k ie n n ic e  I* ® 0. (1057-9-)

na II. piętrze, są do 
wynajęcia od dnia 1 

lipca b. r. w bramce przechodniej przy 
św. Barbary. (1581-3-3)

Dwa pokoje
poste restante K r ak ó w. (1593-1-2)

T o n P 7 U n p l l  Mieszkanie letnie (2 po- 
I G llb& yilu l\>  koję z meblami lub bez)I 

do wynajęcia. — Wiadomość w Krakowie I 
przy ulicy K a r m e l i c k i e j  pod Nr. 1 
w sklepie „pod Krukiem". (1591-1-2)

A. Flinter w Krakowie!
przy ulicy Grodzkiej.

O statni tydzień  w yprxedaiy  I
koszul, pończóch, skarpetek, sznurówek.I 

Ktokolwiek miałby pretensyą do firmy I 
A. Flinter, może się zgłosić pod Nr. 331 
przy ulicy G r o d z k i e j ,  na Ilgie piętro.

(1595)

DYREKCYA MŁYNÓW KRÓLEWSKICH |
hr. Reya w Krakowie

poszukuje

maszynisty
który przez dłuższy czas samoistnie młyn I 
parowy prowadził. (1590) |

O b w ieszczen ie .
W dniach 2 6  i f t 7  c z e r w c a  I

od godz. 9 rano odbywać się będzie | 
w sklepie przy u l .  G r o d z k i e j  
pod UTr. 5 9  l i c y t a c y a  towarów] 
do masy konkursowej Maxa Wexber- 
ga należących, a mianowicie t o w a ­
r ó w  p a p i e r o w y c h  i przy bo-1 
rów piśmiennych, jakoto; ksiąg han­
dlowych, kopiałów, bibuły, piór, o-1 
łówków, scyzoryków, biletów, linij, 
reissbretów, tek, piórników, kajetów 
szkolnych itd. itd., oraz mnóstwa ró-| 
źnych druków i podań sądowych. 
Sprzedaż odbywać się będzie w dru-| 
gim terminie nawet n i ż e j  c e n y  
s z a c u n k o w e j .  (1597-1-2)1

P laster T hapsia
LE PERDRIEL-REBOULLEAU

I jedyn ie p rzy ję ty  w Szpitalach
jako najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków

przeciw
KATAROM, KASZLOM, ZAPALENIU 

I DYCHA WEK, PŁUC, CIERPIENIOM I BOLOM 
REUMATYCZNYM I ARTRETYCZNYM,

etc., etc.

&

h

Dla uniknięcia narzekań siusnie zarzucanych 
! p lastrem  naśladującym  Thapsia Le Perdriel- 
! Reboulleau w ym agać nałeży we w szystkich 
i aptekach, rysunku i podpisów  powyżej umiesz-
I czonych.

(poczwórnie zmniejszonych).
S k ła d  to Krakowie to dwóch aptekach  

P P . B edyka  i  Trauczyftshiego.

(36-29 )

I

Terno!
Szczególna rzecz! wszystko ma swoje 

granice! także nędzna reklama peszteńskich 
spekulantów loteryjnych, którzy się znako­
micie zbłaznili, gdyż umiejętność tak  czę­
sto szkalowanego Orlicego zwyciężyła tych 
szariatanów bijeryjnych — obiecywali oni 
wygrane loteryjne p j  loco iataab a  0 rfce  
daje wygrane. Mówig tu prawdę, gdyż in- 
Btrukcya Orlicego przyniosła mi wkładką 
2 złr. terno , . .  o,
= =  około 18,000 z łr .  w<

Słynny prof. R. Orlicr może sobie powin­
szować do tego skutku swej wiadomośei.

LWÓW. S’- Mtti-fcoAvsUf.
W ykaz wygranych w terno na r. 1883 

rozsyła prof. R. Orlice, W tstend-B erl n, 
każdemu darmo i opłatnie. D. R.

Dobry but
jes t dla m łodego i starego bardzo ważną 
rzeczą! W szelkie gatunki kamaszków, pary­

skich bucików na przechadzkę i pantofli

w wielkim
składzie obuwia

Andreas Mer"
w  W i e d n i u ,

I., Rothenthurnnstrasse 4, 
w olbrzymim wyborze dla
mężczyzn, kobiet i dzieci 

zawsze w zapasie. Również przyjmuje się za­
mówienia na miarę. Kamaszki męskie,* po­
dwójne podeszwy, od 4 złr. w zw yż; skórza­
ne kamaszki damskie z podwójną podeszwą 
od 3 złr. 50 ct. wzwyż; paryskie trzew iki 
dam skie od 3 złr. wzwyż; dam skie pantofle 
od I z łr . 75 ct. wzwyż. Zamówienia z pro­
wincyi będą punktualnie wykonane. Illustro- 
wany obszerny katalog z opisem brania mia­
ry darmo i opłatnie. (1512-7-)

S a m . R e s c h o v s f e y ,  
skład obuwia „zum Andreas Hofer“

w W iedniu, I ,  R othenthurm strasse 4.

Rządca gospodarczy
m z ks. Poznańskiego, kawaler, poszukuje

„ _______________  .  - - ^ . „ . k  N a m i e s tn i c tw o  I posady za skromnem w y n a g r o d z e n i e m  w
i przez Wys. W ydział krajowy subweneyonowany, I Galicyi lu b  Królestwie, od  Ig o  lipca.

p o d  d o zo rem  w ład z  sa n ita rn v c h . dom O ŚC W G n l r ie r n i  W m i MnsłoW S

Zakład krowiankowy
sa n ita rn y c h ,

Ł . J .  K u b ic k ie g o
'e te ry iweterynarza m. Lwowa i docenta wi 

poleca zawsze
9

rynaryi,

Cukierni 
I ulica Grodzka . (1589-2-2)

ś w i e i ą  k r o w l a n k ę .
Porcya na jedno szczepienie 1 złr. 10 ct. Na żąda­
nie wysyłam za pobraniem, (1363-14-20)

L w ó w ,  n l i c a  l i y c z a k o w s k a  Bfr. 9 .

NASI ENI E
rzepy pastewnej l i t r  czyli kwar-

'ta I  z ł r .  w. a. poleca J .  B u ls ie w lc z ,
I skład nasion w B o c h n i .  (1586-2-18)

m a g a z y n
, 1  K a p l a t a l s k l e g o

w Krakowie, Rynek l.-A—B 37,
otrzymał świeży zapas

U i i f r ó w
i torb do podróży
k a lo s z y  l e t n i c h  

angielskich, p ł a s z c z y  g u m o w y c h
Dr wszech nauk lekarskich

■ " l i 1" (czepków i ręcznikówJ a n  D a n i e l s k i  okąweiiELKi wybór
I sk a rp e tek , pończoch  i  kaftan ików

b. lekarz praktycz. Szpitali krakowskich, I s ia tkow ych  f i l  dc cos i  je d w a b n .
ordynuje w Ż e g i e s t o w i e  od S k ł a d n e l D C y p e d Ó W wróżneJ 
dnia 4 czerwca b. r. (1400-6-10) wielkości. (1496-6-)

_______ i ----- i  ■ — ——■

i / - A J t l  • J m h I ó I a I ,  W  nowo otwartym s k l e p i eKażdy odgmotek, F ra n c iszk a  s k r z y d ła
przy ul. Szczepańskiej, dom Waltera,

I można nabjć p ł ó t n a  d r u k o ­
w a n e g o  szląskiego w różnych 
gatunkach, po cenach umiarkowan.

1 (1583-2-3)

PAPIER RIGOLLOTl
K n s i t a r d a  w  a rk u s ik a c h  do S in a p iz m d w

r a m p r  m u  u h ia u  w iiRTie,
m u  AUBDLAKIT, 8ZPITAU WOJSKOWI, V M tl  K4 AT- 

MĄKKC rKANCUUĄ IUÓUWSKĄ AMCUBIiSKĄ i 1 0.
Jedyny którego wprowadzenie do Cesarstw a Rossyj- 
■kiogo zostało upoważnione przez Kom itet Lekarski 

w  Petersburgu.

rMUdelphia 1876
Nie należy uważad 

P R A W D Z I W Y  
PAPIER RIG0ŁŁ0T
tylko takie arkusiki,które 
będą opatrzone

P a r y ż  1878

SKŁAD GŁÓWNY 
S4,  A e e n a e  V i s t s r i m i

Sprzedaje 
we wszyat- 

aptekach.
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I y  ś o m i i o  katoliczka, panna, poszukuje 
IliwlIlKCt^ posady jako bona do dziecg

! hlonka rogow a  i b ro d a w k a  usuniętą j 
zostanie bez bólu w krótkim czasie przez I 
proste pędzlowanie s łyn n ie  zn a n y m  | 

jedynie prawdziwym (1527-3-5;
specyalnym środkiem Radlauera

I na odgniotki. Flaszeczka z pędzlem 50 c. |
Tylko p r a w d z iw y  w  C zerw onej a p te ­
ce R a d la u e ra  w  P ozn an iu , gdzie za-

b « o  j2 ‘ “ w  % $£&  S X t » |j e » *  i  gospo'1%‘wę“  domo„m.i\w ego w  ca łym  sw iecie s iyn n eg o  y  obeznana i chętnie przyjmie
\w y tk o k u  „ .n o w e g o  R a d la u era  do • (1519-2-3)
o o z y , ^ e „ m  P S a ™  z g t o i a  u p ra s z a  'ad reso w ać

ć / - S U a d  w V ™ U »  P « a  dyrektor, tra-
I koicie u aptekarza W iktora  R ed yk a .

Tutki do papierosów
‘ 7 a l c ł a r l  W n r i n l p . n 7 l l i C 7 V  Biz najlepszych bibułek francuskich w ksią-

y  BIżeczkach i w arkuszach, oraz odpowiednie 
m a sz y iik - i  do tychże — poleca

F .  A . G r i g a r ,  R y n e k  L. 44, 
linia A—B. [1149-19 20] 

W ysyłam  odwrotną pocztą.

HELENENTHAL

w ęgierskiego Towarzystwa 
Czerwonego Krzyża“

3  r a z y  d o  r o k u  c i ą g n i e n i e ,  (1437-7-10) 
g ł ó w n a  w y g f .  5 0 , 0 0 ®  z ł r .  i jeszcze inne znaczne wygr., 

n ajb liższe  losowanie SP(?~ już Igo lipca “W i  b. r„
są po kursie dziennym do nabycia w K a n t o r z e  w y mi a n y

• lu d y  H irn b Alim as Rynek głów. L. 10.

w B s d e n  pod W i e d n i e m .

P e n s y o n a t  Sacher.
Kierownik lekarski: Dr Podzahradsky.
S zw ed zk a  g im n a s tyk a  leczn i­
c z a , gn iecen ie c ia ła , e lek try ­
c zn o ść , k u ra cye  dye te tyczn e , 

k u ra c y a  w in ogron ow a.
Wspaniałe położenie w Helenenthal, bezpo­
średnie połączenie tramwajem z dworcem 
kolei w Baden, bardzo wielki komfort, ni­
skie ceny. Bliższe wyjaśnien:e i prospekta 
w zarządzie i u kierownika lekarskiego 
w W i e d n i u ,  I X  ,  m l w e r s I ł A t M i r .  
JXr. 4 ,  U d  g o d z .  S —4 .  [1101-19-20]

~  Otwarcie I maja.
SESE5E5E5E5E5i!5B5a5E5E5E5Zi7

OSTATNI WYNALAZEK 
NAJDELIKATNIEJSZE

I ) i !  I X O R A
E D .  P I N A U D

17, bOBLBYAR» P* 8tra»»oubo, 17
P A R I S  

Mydło Ixora  nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem, 

i ale nadto posiada szczęśliwą wła-
^  I snośó spędzania zmarszczek.
^>1 Łagodzi i bieli powłokę dała  ł

I nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez
przesady utrzymujemy, że mydło 
nie posiada równego sobie.

265-19)

Przez wysoki rzad 
Jego Królewsk. Mości 

k r ó l a  
Szw edzkiego  

u p rzyw ile j. 
D r P r . L en g iela

W razie  potrzeby 
bielizny

męskiej, damskiej, dla dzieci i dziewcząt, towa­
rów lnianych, bielizny sto łow ej, chustek do no-

B a lsa m  
B r a o a o w y ,

sa, bielizny łóżkowej, towarów dzierganych, bie 
hzny kąpielowej, haftów, monogramów, towarów 
bawełnianych, bielizny kuchennej i dla służby, 
kap na łóżka, wypraw ślubnych i wszelkich w 
nasz dział wchodzących towarów, polecamy spro­
wadzenie naszego świeżego cenn ika , liczącego 
140 stron i około 500 wspaniałych drzeworytów. 
Zawiera on najświeższe kroje, fasony z poda­
niem najtańszych stałych cen _ fabrycznych na­
szych wyrobów, następnie opis brania m iary,

P S

. Już sam sok roślinny pły- 
I f t  pący z brzozy, jeżeli przebi- 
* *  jam y pień, znanym je s t od 

niepamiętnych czasów, jako  
najlepszy środek upiększają- 
X ’ J eb. jednak so lsten  we­
dle przepisu wynalazcy przy­
rządzonym zostanie w drodze 
chemicznej na balsam, wtedv 
nabiera prawie cudownesrf 
skutku. s

ibład trumien metalowymi
w iiajuowazym guście i w wielkim wyborze znajduje się w  p o i lw o r *
c i i  X X .  F r a n c i s z k a n ó w .
(231-11-24) m .  D B i l R T .

Adres depesz: Ebert, Kraków.

n r  A  U  ĘL „działa iui w małej dawee na pewne rozwalniająco".
4 4  b p  r a w r i  Profesor B1ESIADECKI we L w ow ie!

X D x P  B W MA Mśk. M l  ^niesprawia żadnych dolegliwości".

F R A N P K 7 K A  Profesor v - BAMBERGER w Wiedniu.
l l H E i U I O f c . l \ H  ”jest skuteczniejsza niż wszelkie inne wody-gorzkie".

Ó  Wdl i i  1 ^ JŁ. Profesor L E I D E S D O R F  w Wiedniu.
Należy żąd ać  z a w sz e  w yraźn ie :  FRANZ JOSEF-BITTERQUELLE.

^  S U łu e ly  w s z ę d z i e ,  ''łpąg  (129 13-15) U j r c l t r y a  t o z s y ł b o w n  w  M u d a p e s a e f© . |

M»3, Z H I E!
osłabienie, “ Ż”

przez n i s z c z ą c e  n a s t ę p s t w a  t a j n y c h  I 
( g r z e c h ó w  m ł o d z i e ń c z y c h  I w y ii-1  
z d a ń ,  p e w n i e  i t r w a l e  usunąć, wyka-1 
kazuje j e d y n i e  już w w i e l o  w y d a -1  
n i a c h  r o z s z e r z o n a  k s i ą ż k a :
Or RETAU’s SELBSTBEWAHRUNG|

Wydanie polskie: Cena I z łr .
T ys:ąco osób znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  I 
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a przez używanie po le-1 
conego w książce sposobu leczenia, odzyskało I 
napjw rót swe z d r o w i e .  Za nadesłaniem I 
opłatnem 1 złr. nastąpi opłatna przesyłka I 
przez V e r l a g a  - M a g a z i n  v o n  G e l i r .  | 
B l e r e y  w  L i p s k a .  (1119-8 15)

B ó * § § le r a  
oryginał, chłodniki 

do mleka.
o tir-oo . e s  w3  “5 =5 ^

CS ®  O* ^  I

S Ę“l
“  3  ID 9w -  s r g

2 « ° «  ta n ie j .
Cenniki darmo.

DO SKŁADU
I w Krakowie przy ul. Sławkowskiej R. 10, 

nadszedł świeży transport
k i i k u r u d z y .  (1556-4-5)

| K o ń s l i ł  Z ą b  w wybór, gatunku.

Do sprzedania
Iz wolnej ręk i niewielka, ale bardzo 
korzystna r e a l n o ś ć  w P o r ę b i e  
Ż e g o  t a ,  przy gościńcu, blisko ko­
ścioła, składająca się z domu miesz­
kalnego, budynku gospodarskiego o 
pięciu przedziałach, wielkiej piwnicy, 
sadu, ogrodu warzywnego, kaw ałka 
pola pod ziemniaki i stawu zarybio­
nego, cały obszar osztachetowany, 
położenie bardzo piękne i zdrowe.— 
Mający chęć kupna,  zgłosić się ra ­
czą osobiście lub listownie fa n k o  
pod adresem : M ary a Roszkoutsk a o. 

A l w e r n i a .  ( 1601-2 3)

| P ie rw sza  m oraw ska  fabryka_papy da- 
Jchowej z d rzewnego cementu i mastyku

Max Adler
w B e r n i e  (Biiinn)

I poleca najlepszą papę dachową w tafiach *
I iach, najlepszy lakier mastykowy, szybko schnący 

lakier żelazisty i koropozycyę do osłonięcia fili*
I parowych.

Wszelkie nowe obdachowama .
. .  naprawy wykonywa za zgodą z kilkoletniem 
I poręczeniem a broszury rozsyła darmo.f U J i - l J  -o)

papą dachową 
z k>ll

Jeżeli posmarujemy wieczorom twarz lub inne 
części ciała tym sokiem , t o  j u ż  n a  d ru g - i  
d z i e ń  o d p a d a  p r a w i e  n i e z n a c z n i e  ł u ­
p i e ż  z e  s k o r y ,  k t ó r a  p r z e z  t o  s t a j e  s i ę  
b i e l u t k ą  i  d e l i k a t n ą .

. .. -- - ,s ; .  Balsam ten wygładfea zmarszczki i blizny z o
kosztoiysy wypraw ślubnych itd. itd. Cenniki JSpy pozostałe na twarzy i nadaje jej młodocianą
rozsyłamy opłatnie. . (1318-12-12) I barw ę; cerze przywraca białość, delikatność
S k ł a d  l a k r y c z n y  I l ł Ó C i C n  I świeżość, usuwa w bardzo krótkim  czasie piegi,

* B ■ « 1 5 r m w  I plamy wątrobiane, czerwoność nosa, pryszczki i
1  S I I 0 J H  A l i y  I wszelkie inne (nieczystości cery. Cena słoika z o-

Schostal & Hartlein w Wiedniu, b r . r r  W.
GŁÓWNY SKŁAD FABRYCZNY: i L ^ ^ S S K ^ . ’S ' j a j K U E T A

(55-4-) kSfcj!

p s s s s s e B i s i i
| l  n  Specjalny  system paryskich operacyj giełdowych.

II BezrjZyKowania. Pewny udział Bez rjajkowanifi.
, Wkładki każdej chwili są do rozporządzenia.

W Paryżu , dom bankowy Edward Blee, 4 7 , ‘ Rue le Peletier.

c a l

Hi

DOSKONAŁE STARE

wino naturalne
1 wielka butelka białego R ttze r . , po 45 ct, 
1 „  n „ M ailberger. ,  50 ,
l  n n n Gumpoldskiichner 60 „

czarnego O fner. . „ 45 „
„ Y óslauer. . „ 55 „ 
„ Negotiner b. dob. 60 „ 

Buster-Ausbruch dob. słod 50

I Maszynki do m asła, maszynki do gniecenia ma- 
|słA | prasy <Jo s6ra, chłodniki do mlćka i t p.»
I naczynia do przewożenia rolćka i t. d -, wogóle 
wszelkie maszyny do wyrobu masła i sćra, do­
starcza fabryka maszyn mlćczatskich i przyrzą 

|dów  weterynarskich (1259 38 50)
J*. FI ISIIII SKll 

I w W led n in , I I .  n a iim łlla n p la iz  40 . 
Czy można posłać świe-.e cenniki Y

Darmo i opłatnie
posyłamy na żądanie nasz nowy illttStfo- 
wany k a t a l o g  b r o n i ,  który każdego 
lubownika polowania zająć powinien, gdyż 
zawiera wszelkie nowości w broni i przy- 
bory myśliwskie. (1500-4-6)
N.SZAILER&Co . fabrykanci broni 

w  W iedn iu ,
R oth en thu rm stra sse  iVr. i  8.

I. homeopatyczny

ZAKŁAD 0RDYNACYJNY
TAJNYCH CHORÓB 

I o s ł a b i e n i e  m ę a h l e ,  u p l s w y ,  śluzotoki 
I wrzody wszelkiego rodzaju (świeżo powrstałe- w 3

nia, szybko i gruntownie od 26 lat jako  syfilidia

I., Harntnerstrasse 8.

Czcionkami Drukarni „Czasu.6
I s h l e g o  apt, „pod Opatrznością1*.

l a  P rospek tu  i  w y ja śn ie n ia  u  je n e ra ln e g o  za s tęp cy  d la  A u stry i-  l l l l  
iUj W ęgier i  R osy i  ' (1506-2-10)
BS Wie,,» 1 *2 w Wiedniu. „  ------ ■~r ^V ~ ^ -1 AV e s : i. «o«eoPath»Sche Anatult, WienbBIl ingcr, handel Win W Wiedniu, JOrdynuje od 9—5 godziny codzień, 1., Karntner 

- w,-ł^-M ■ ' w m A z J  *______  VII, Lindengasse 21. (1517-3-3) Istrasse Nr. 25. (1485-32-36)

wszystko z butelką w skrzyniach po 12, 24 i 32 I trid czynny lekarz wojskowy i cywilny odznaczo 
butelek dobrze opakowanych, rozsyła [za zaliczką I ny złotym_krzyżem zasługi. Także listownie.

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński,


